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EUGENIUSZ IWANICKI

POŃCZOCHY DLA CHORYCH
Specjaliści z RW PG twierdzq, ie  co najmniej 40 proc. ludzi 

winno nosić pończochy lecznicze lub profilaktyczne. Przyczyn po* 
wstawania iyłaków jest wiele; niestety nie jest to choroba na­
szej cywilizacji. Schorzenie to jest równie stare jak ludzkość. 
Medycyna obok zabiegów chirurgicznych zna takie metody le­
czenia zachowawczego lub profilaktycznego. Do tego celu słuiq  
specjalne pończochy mocne, elastyczne, o róinym stopniu na­
cisku.

Czy m am y tak ie  pończochy?
M am  przed sobą listy  ludzi cho­

rych . Są to dokum enty  w yw ołujące 
n ie ty lko w spółczucie ale i n ak łan ia ­
jące  do głębszych refleksji. Chorzy 
piszą do jedynego p roducenta  jak im  
są ZAKŁADY PRZEM YSŁU PO Ń ­
CZOSZNICZEGO „ZEN IT” w  Łodzi. 
P iszą, bow iem  są p rzekonani, że być 
może tu  znajdą  zrozum ienie i ich 
po trzeby  zostaną zaspokojone.

„O trzym ałem  od lekarza  receptę 
na pończochy elastyczne do kolan nr 
16, tu  u nas w Poznaniu  w aptece 
chcą m l dać n r l i ,  tw ierdzą, i e  in ­
nych num erów  daw no nic o trzym u­
ją, a ja  tego rozm iaru  w ciągnąć na 
nogi nie mogę” — pisze S tefan  Z. z 
Poznania.

Dalszy ciqg na str. 6

BOGDA MADEJ

KIO SIE BOI RZEMIOSŁA?
Z prezesem Łódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy — mgr ini. 

SŁAW OM IREM  W ALCZAKIEM  rozmawia Bogda Madej.

W iele jes t powodów, dla k tórych  n ieustann ie  In teresu jem y sie usługam i. 
R osną zarobki, rosną nasze w ym agania , rosną potrzeby — szukam y wiec 
specjalistów , k tórzy  w ykonaliby  różne prace w naszych m ieszkaniach. B udu­
je sie coraz w iecej domów, w lec i rzem ieślnicy, k tórzy  zajęliby  sie ich 11- 
rządzaniem , są n ieus tann ie  poszukiw ani. Coraz w iecej po jaw ia sie sam ocho­
dów na ulicach, zatem  i w  w arsz ta tach  napraw czych i na stacjach  obsługi 
tłok  sla le  zw iększa sie. A poza tym  w szystkim  teoretycy  u trzym ują , że w 
w ia rę  postępu uprzem ysłow ienia , w m iarę  rozw oju społecznego musi n ieu ­
chronn ie  rosnąć zapotrzebow anie na w szelaka, szeroko rozum iana działalność 
usługow ą. To w szystko, co zw ykliśm y nazyw ać usługam i sta.ie .sic w ażnym  
działem  gospodarki narodow ej. Ale k lien t, k tóry  tych  usług poszukuje, k tó ­
ry  m a z nim i różne kłopoty, nie zaw sze odnosi tak ie  w rażenie. K lien t cza­
sem tęskn i do m ałych w arsztacików  rzem ieślniczych, w  których  szybko i 
sp raw nie  napraw ianoby  różne rzeczy. Czy k lien t ma rac ję?  — pytam  nrezc- 
*a Ł ódzkiej U sługow ej Spółdzielni P racy, m gr inż. S ław om ira W alczaka.

Klienta w łaściw ie nie powinno ob­
chodzić. w  iaki sposób organizujem y  
nasza działalność. Klient chce mieć 
szybko i soraw nie zrealizowane swo- 
■ie zamówienie. I to iest naszym ce­
lem. Do tego dażvmv.

— Ałe przecież tak  jeszcze n ie  iest. 
W iadom o, że trudno  jes t zreperow ać 
sprzęt gospodarstw a domowego, bo 
Oie ma części. W iadom o, że u k raw ca

trzeba  długo czekać na  uszycie u - 
b ran ia . kostium u, suk ienk i czy palta. 
W iadom o, że z obsługa sam ochodów  
nie iest na jlep ie j. K lien t wiec sie 
zastanaw ią, szuka w yjaśn ien ia . Pyta: 
a może byłoby leniei gdvbv bv)o w ię­
cej m ałych zakładów  usługow ych za­
m iast pow iedzm y w ielkich salonów?

Dalszy ciqg na str. 8

j ŁÓDŹ

EWA OSTROWSKA

W i d o k  z  m e g o  o k n a
„...Z mego okna na dziew iątym  pię­

trze w idok je s t rozległy. N ajładniej 
w ieczorem , k iedy sie ściem ni iuż zu­
pełnie — i k iedy niebo już w gw iaz­
dach. Bo w tedy jak b y  dw a nieba za 
moim oknenji: jedno  wysoko, w yso­
ko, roziskrzone, ciche; i d rug ie  nieco 
niżej, ale nie za w iele niżej; też roz­
iskrzone, ale bardziej gw iezdnie, b a r­
dziej d iam entow o — to św iatła  okien 
wieżowców przy T ybury . L etniej. L u­
tom ierskiej, W ielkopolskiej, to neony 
Teofilowa, Z ubardzia; i św ia tła , wszę­
dzie setk i, tysiące św iateł, św iateł 
nieba i ziemi, nieba i m iasta; i ho­
ryzont pulsuje, w ib ru je  tym i św ia tła ­
mi; i nie rozróżnisz już, k tó re  niebo 
jest niebem , a k tó re  m iastem . Tak 
pow iedziała pew nego w ieczoru m am a, 
i bardzo mi się spodobało to pow ie­
dzenie m am y.

Spoglądam  w ieczorem  przez swoje 
okno na dziew iątym  p iętrze i widzę 
dw a nieba; i m yślę sobie, że może 
ktoś też w te j chw ili w ygląda oknem

1 w idzi św iatło  mego okna na dzie­
w iątym  p iętrze i m yśli, że to nie 
św iatło , lecz gw iazda m ruga. P s try ­
kam  kon tak tem , w ygaszam  i w łą­
czam  św iatło ; raz po raz; tak  bardzo 
lubię spoglądać w gw iazdy. M iasto 
zdobywa teraz niebo, tak ie  czasy, po­
w iedziała n iedaw no do m nie m am a. 
Z mego okna na dziew iątym  piętrze 
widzę te zaborcza agresyw ność; za 
L etn ią  potężne słupy  kom inów  ele­
ktrociepłow ni p rzecinają  niebo jakby 
na pół; nie, popraw ia  m nie m am a, 
te kom iny w sp ie ra ją  niebo, to nie 
kom iny, to ram iona współczesnego 
A tlasu, spójrz, jak  uw spółcześnił się 
m it za tw oim  oknem . W ieczorem 
szczyt kom inów  ja rzy  się rubinow o, 
to p u nk ty  ostrzegaw cze dla sam olo­
tów. A przecież sam oloty lecą nad 
chm uram i, jakże  w ysokie są te ko­
m iny — w idać dopiero wieczorem ; 
w ieczorem , dopiero  w ieczorem  za 
oknem  m iasto  sta ie  sie A tlasem . Bo 
w dzień — jeszcze dość często —

dym y, dym y. D ym y robią horyzont 
niższym, w idzę ich szary  ocean ; cza­
sem to w ygląda sm u tn ie ; a le w dnie 
słoneczne dym y różow ieją od słoń­
ca. M am a mówi, że czas to n iedaleki, 
k iedy  dym y znikną na zawsze z pej­
zażu Lodzi.

Nie zawsze patrzę w niebo. N aj­
częściej patrzę w dół, na ulicę S p ra ­
w iedliw ą. Bardzo ją lubię, tę ulicę; 
uliczkę raczej. Nie je s t szeroka, i la ­
tem  brzydko cuchnie, k iedy gorąco 
i m am  w pokoju okno o tw arte , *>ż tu, 
na dziew iąte p iętro  do la tu je  odór 
S praw ied liw ej.

Często do rynsztoku przychodzą 
kaczki. Są szare, chociaż pow inny 
być białe — szare od kurzu, a le im 
zapew ne w ydaje  się. że biel ich piór 
jes t o lśn iew ająca; z jakąż  kaczą po­
w agą i dosto jeństw em , jedna za d ru ­
gą schodzą w  rynsztok, i p ływ ają,

Dalszy ciqg na str. 5



POLITYKA

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

PU K O W IE W
W poniedziałek, 23 m aja  1977 roku  g rupa  uzbrojonych i zam a­

skow anych  mężczyzn w darła  się do pociągu ekspresow ego ja d ą ­
cego z R o tterdam u do G ron ineen  i w ziela w szystk ich  pasażerów  
jako  zakładników . S tało  się to w  m iejscowości Z uidluren  na  pó ł­
nocy H olandii. W k ilk a  m in u t później inna grupń terro rystów  
w d arła  się do szkoły w m iejscowości B ovensinilde, na przedm ie­
ściu Assen, b iorąc jako  zakładników  105 dzieci oraz 6 nauczycieli. 
Szkoła w B ovensm ilde oddalona jes t o około 20 km  od Z uid laren , 
gdzie zn a jd u je  się okupow any przez te rro ry s tó w  pociąg.

U prow adzenie  pociągu w  H o­
land ii zdarzyło się już  po raz 
drugi. W 1975 roku terro ryści 
uprow adzili pociąg osobowy w 
B eilen. W tym  sam ym  czasie 
zaatakow ano  konsu lat Indone­
zji w A m sterdam ie. N atom iast 
w  1966 roku terro ry ści podpali­
li am basadę Indonezji w H a­
dze, a sta ło  się to w odw et za 
s tracen ie  w Indonezji p rzyw ód­
cy południow ych M oluków  — 
V en tie  Sooum okila. T e rro ry s ta ­
mi są bow iem  młodzi po łud­
niow i M olukowie, zam ieszku­
jący  od la t H olandię.

Skąd wzięli się M olukowie 
w  H olandii i dlaczego ich tam  
poby t s ta ł się p roblem em  po­
litycznym ? Dlaczego M oluko­
w ie, aby zw rócić na siebie u - 
w agę opinii politycznej Ho­
land ii i św iata , uciekli się do 
tak  an ty h u m an ita rn y ch  sposo­
bów w alki?

Odpowiedzi na te  p y tan ia  
trzeba  szukać jeszcze w cza­
sach, kiedy w ojska ho lender­
skie p rzebyw ały  w Indonezji, 
k iedy ją  kolonizow ały. W tedy 
to bow iem  M olukow ie sta li się 
na jw iern ie jszym i sługam i ko­
lonizatorów . Różniąc się od in ­
nych narodów  indonezyjskich  
trad y c jam i i zw yczajam i, Mo­
lukow ie skorzystali z „szansy” 
jak ą  była dla nich obecność 
kolonizatorów , aby jeszcze b a r ­
dziej um ocnić sw ą odrębność 
i przy pomocy H olendrów  w y­
nieść się Donad inne narody  
indonezyjskie. P rzy ję li oni ka l- 
w inizm , w  jego surow ym , ho­
lendersk im  w ydaniu , pogłęb ia­
jąc  tym  przepaść, już i tak  
dzielącą ich ód innych nat-ó- 
dów, w większości m uzułm an

M olukow ie sta li się trzonem  
ho lendersk ie j arm ii kolon ial­
nej. Byli w zorem  lojalności. 
P rzodow ali w  okrucieństw ie, 
w alcząc przeciw  narodom  in­
donezyjskim , k tóre  po drugiej 
w ojn ie  św iatow ej w znieciły 
ruch niepodległościow y. W 1946 
roku H olandia uznała n iepod­
ległość Indonezji i w tedv w ie­
lu M oluków  w olało w raz z 
w ojskam i holenderskim i udać 
się na em igracje  niż pozostać 
w  k ra ju .

Jed n ak że  H olendrzy postąp i­
li wobec M oluków  zgodnie z

p raw dziw ą n a tu rą  kolonistów . 
Dopóki M olukowie byli po­
trzebni, to łudzono ich nadzie­
ją  na w łasne, niezależne p ań ­
stw o na W yspach M oluckich, 
daw ano im przyw ileje, stopnie 
w ojskow e, uznaw ano ich zasłu­
gi. Ale kiedy skończyło się ko­
lon ialne panow anie nad Indo ­
nezją, kiedy M olukowie p rze­
sta li być potrzebni, ich w ie r­
ność i lo jalność sta ła  się nagle 
ciężarem . T rzeba więc bylo 
zapom nieć o w szelkich ob iet­
nicach, zapom nieć w ogóle o 
tym , że byli kiedyś jacyś Mo­
lukow ie. I H olendrzy tak  w ła ­
śn ie  postąpili.

N im  jeszcze m oluccy em i­
g ranci w ylądow ali w  k ra ju  tu ­
lipanów  już zostali pozbaw ie­
n i dystynkcji w ojskow ych, za­
sług. orzyw iłejów . kw alifikacji i 
w szystkiego tego, na co zasłu­
żyli sobie w ierną  służbą kolo­
nistom . L ądu jąc  w H olandii z 
m iejsca znaleźli się w  sy tuacji 
pozbaw ionych wszelkich p raw  
pariasów , skazanych  na w y­
zysk i poniew ierkę.

Nic w ięc dziwnego, że m o- 
lucka  społeczność, osiedlając 
się w  północnej części H olan­
dii, s ta ła  sie społecznością od­
izolowaną, zam kniętą , nie pod­
dającą  się żadnym  procesom  
in teg racy jnym . Liczy ona oko­
ło 40 tysięcy osób, a w iększość 
z m oluckich rodzin przyby ła  
do H olandii w 1949 roku  już 
po k ró tko trw ałym  buncie, jak i 
w zniecili na W yspach M oluc­
kich, dom agając się niepodleg­
łości. B un t ten został słum io- 
ny, a ruch w olnościowy Mo­
luków  jes t zakasany  i p rze­
śladow any w Indonezji.

Rozwija się ten ruch n a to ­
m iast w  H olandii. W 1975 ro ­
ku M olukowie zorganizow ali 
naw et spisek na życie królow ej 
H olandii — Ju lian y . M oluko­
wie w ychodzą oow iem  z zało-, 
żenią, że H olandia n ie spełniła 
sw ojej obietnicy, nie zm usiła 
Indonezji do nadan ia  n iepod­
ległości W yspom M oluckim . Po 
w ydarzen iach  1975 roku, a 
w ięc po uprow adzeniu  pociągu 
osobowego w Beilen, kiedy to 
były o fiary  w ludziach, po za­
m achu na konsu la t indonezyj­
ski w  A m sterdam ie i po p rzy ­
gotow yw anym  spisku na k ró ­

low ą Ju lianę , pow ołana zosta­
ła kom isja, w  sk ład  k tó re j w e­
szło 5 ho lendersk ich  profeso­
rów  i 5 p rzedstaw icieli społe­
czności m oluckiej. W spólne 
p e rtra k ta c je  nie dały jednak 
żadnego rezu lta tu . M olukowie 
dom agają się bow iem  spełn ie­
n ia  sw oich celów politycznych, 
a w ięc pomocy H olandii w  u- 
zyskaniu niepodległości dla 
W ysp M oluckich. H olendrzy o- 
czyw iście odm aw iają , k ieru jąc  
sw oją uw agę jedyn ie  na roz­
w iązanie problem ów  społeczno­
ści m oluckiej w  ram ach  p a ń ­
stw a holenderskiego.

31 m aja  1977 roku moluccy 
terroryści, za jm ujący  szkołę w  
Bovensm ilde, w ysunęli p ropo­
zycję pow ołania oficjalnego 
m ediatora , z k tó rym  mogliby 
omówić sw oje w arunk i. Po­
przednio  p róbę m ediacji pod­
ją ł Theodore K uhuw ael, w y­
w odzący się ze społeczności 
m oluckiej, k tó ry  spełnił rolę 
m ed ia to ra  w  1975 roku, ale 
tym  razem  jego in ic ja tyw a za­
kończyła się niepow odzeniem . 
K iedy w ięc rząd ho lenderski 
zaczął zastanaw iać  się nad w y­
borem  osoby m ed ia to ra , g rupa  
„w olnej m łodzieży m olukań- 
sk ie j” zw ołała konferencję  p ra ­
sową, na k tó re j odczytano 
lis t do rządu  ho lendersk ie­
go, dom agając się uznania 
przez w ładze H olandii „m olue- 
kiego rządu na w ygnan iu” oraz 
zaostrzenia przez H olandię s to ­
sunków  z Indonezją. „W olna 
młodzież m o lukańska” grozi, że 
w przeciw nym  w ypadku  może 
dojść do „gw ałtow nego końca”. 
Spełn ienie tych  postu latów  — 
stw ierdzają  autorzy  listu  — 
może dopiero otw orzyć drogę 
do negocjacji o uw olnienie za­
k ładników . F a k t ten  postaw ił 
rząd  p rem iera  Joopa den U yla 
w  bardzo tru d n e j sy tuacji.

27 m aja  1975 roku  terroryści, 
k tó rzy  opanow ali sakołę w 
B ovensm ilde, zdecydow ali się 
w ypuścić w szystk ie dzieci i je ­
dnego nauczyciela. U przednio 
jeszcze zw olnili jednego za­
k ładn ika  z po :iągu . Dzieci 
zw olniono ze w zględu na to, 
że zapanow ała w śród nich n ie­
znana epidem ia. Jak  doniosła 
p rasa  francuska  i belg ijska e- 
p idem ię tę w yw ołano sztucznie, 
chcąc ra tow ać dzieci. K iedy 
terroryści zgodzili się na p rze­
słan ie  dzieciom żywności, za 
radą  dw u psychologów  — u- 
trzym ujących  s ta łą  łączność te ­
lefoniczną z te rro ry s tam i w 
szkole w  B ovensm ilde — D. 
M uldera i H. H avinga do k a ­
napk i włożono środek w yw ołu­
jący  bóle brzucha i torsje.

K iedy ze szkoły nadszedł sy­
gnał, że jedna  z dziew czynek 
zachorow ała, psychologowie 
zasugerow ali te rro rystom  ko­
nieczność przew iezienia je j do 
szp itala , na co ci zgodzili się. 
N astępnie  podano tak i środek 
w  pożyw ieniu pozostałym  dzie­
ciom, sugeru jąc  terro rystom  
w ybuch  epidem ii. W tedy ci 
zdecydow ali się na zw olnienie 
dzieci. W ładze holendersk ie  
w praw dzie  zaprzeczyły tak ie ­
m u p rzedstaw ien iu  tej historii, 
a le p rasa  francuska  i be lg ij­
ska obsta je  p rzy  swoim, suge­
ru jąc  naw et, że dla uw olnie­
nia pozostałych zak ładników  
w ładze ho lendersk ie  mogą zdo­
być się na nowy podstęp. T e­
ren , na k tó rym  stoi pociąg o- 
raz  szkoła, jest otoczony d ru ­
tem  kolczastym  i strzeże go 
700 żołnierzy. Do H olandii 
p rzy jechali też specjaliści 7. 
b ry ty jsk ie j „Specjał A ir S erv i- 
ce”, p rzygotow ani do w alki z 
te rro ry s tam i. Ale rząd holen­
derski szuka takiego sposobu 
rozw iązania tego poroblem u, 
aby nie pad ły  ofiary .

Moluccy terro ryści, k tó rzy  o- 
panow ali pociąg i szkolę należą 
do F ro n tu  W yzw olenia M olu­
ków  Południow ych i stanow ią 
ekstrem istyczne  ugrupow anie. 
Ich  czyn po tępiony został przez 
zdecydow aną w iększość m olu­
ckiej społeczności. Sam ozw ań­
czy p rezyden t „R epublik i P o- 
ludniow o-M olukańM riej" — 
inż, Joop M anusam a zdecydo­
w an ie  odciął się od ak tów  te r ­
roru . Inny  przyw ódca M olu­
ków  w H olandii, p asto r Sa­
m uel M etiary, po tęp ia jąc  tak i 
ak t, zadek larow ał sw oją osobę, 
jako  ew entualnego  m ediatora .

T erm in  dokonania ak tu  
przez m oluckich ekstrem istów  
nie był jednakże przypadkow y. 
25 m aja  1977 roku odbyły się 
w  H olandii w ybory p a rlam en ­
ta rne . A napad  na pociąg i 
szkołę dokonany został 23 
m aja  1977 roku. W ybrano tę 
da tę  m iędzy innym i i dlatego, 
że w kam panii przedw yborczej 
n ie padło  ani jedno  słowo na 
tem a t problem ów  n u rtu jących  
holendersk ich  M oluków. Po­
stanow ili oni w ięc zwrócić na 
siebie uw agę. Tak też się i 
stało, ale św iatow a opinia po­
lityczna zdecydow anie potępia 
te rroryzm , a odcina się też od 
niego w iększość społeczności 
m oluckiej. Zdaniem  kom en ta­
tora A gencji R eutera M oluko­
w ie nie posunęli się w swoich 
dążeniach ani na krok. P rze ­
ciwnie, zyskali ty lko  niechęć 
i potępienie dla form  sw ojej 
w alki.

P o tęp ien ie  należy się m oluc­
kim  ekstrem istom , ale w  Ho­
landii po jaw iły  się już głosy, 
że rząd Joopa den Uyla postę­
pow ał z M olukam i zbyt libe­
raln ie, że obecnie należy pod­
jąć akcję  odw etow ą w  sto sun ­
ku do całej społeczności m o­
luckiej. John  P a lm er na ła ­
m ach b ry ty jsk iego  dziennika 
„T he G u a rd ian ” w yraził naw et 
opinię, że te r ro r  M oluków  w

H olandii może naw et oznaczać 
..koniec to lerancy jnego  społe­
czeństw a”, a także w yraził o- 
baw ę, że może to w płynąć na 
popularność odrodzonej holen­
dersk iej p a rtii neonazistow ­
skiej Volks Unie, k tó ra  między 
innym i głosi hasło: „N ederjand
— B lank”, czyli „H olandia dla 
b ia łych”.

Rząd ho lenderski je s t sk łon­
ny uznaw ać problem  M oluków 
ty lko na płaszczyźnie społecz­
nej, w yk luczając w szelkie a s­
pekty  polityczne.

— Dla młodego, irzccicso  
pokolenia południow ych M olu­
ków — pow iedział Johnow i 
P alm erow i z „The G u ard ian ” 
przedstaw iciel p a rtii liberalno- 
-dem okratycznej, J a n  G lastra  
Van Loon — ich ojczyzna m o­
że rów nic dobrze znajdow ać się 
na  Księżycu. Ale są oni rozgo­
ryczeni nic tylko z powodu 
bierności H olendrów  w roz­
w iązyw aniu  ich problem ów , 
ale także z pow odu b raku  re a l­
nych dowodów  is tn ien ia  po­
w ażnego ruchu  n iepodległo­
ściowego na  południow ych Mo- 
lukach.

A Indonezja? Indonezja — 
jak  to stw ierdził jeden z ho­
lendersk ich  polityków  — ,.u- 
m yła ręce”, uznając  sp raw ę 
za w ew nętrzną H olandii. Z a­
dek larow ano w praw dzie  po­
moc, a le była to dek la rac ja  e- 
n igm atyczna.

Poza żądaniam i politycznym i 
terro ry ści z F ro n tu  W yzw olenia 
M oluków  Południow ych dom a­
gali się sam olotu oraz zw olnie­
nia M oluków, skazanych  przez 
sady holendersk ie  za ooorze- 
dnie a tak i te rro ru , aby razem  
udać się w n ieokreślonym  k ie­
ru nku . Rząd Joopa den Uyla 
nie w ykazu je  jednak  zam iaru  
p rzychylen ia  się do tego żąda­
nia, dążąc do tak iego  rozw ią­
zania problem u, aby obyło się 
bez ofiar i aby ew entualnych  
rokow ań nie prow adzić na 
p łaszczyźnie politycznej. B ie­
rze się jednak  pow ażnie pod 
uw agę możliwość n ieob liczal­
nych postępków  któregoś z o- 
garn iętego  fanatyzm em  te rro ­
rystów . W ojsko holendersk ie  
o taczające pociąg i szkolę p rzy ­
gotow ane jes t na najgorsze.

W edług doniesień z 6 czerw ­
ca 1977 roku terro ryści zw ol­
nili dw ie kobiety z 56 osób 
zatrzym anych  w pociągu. Co 
dalej? P y tan ie  to zadaje sobie 
nie tylko św iatow a opinia poli­
tyczna. Można podejrzew ać, że 
py tan ie  to coraz częściej zada­
ją  sobie sam i terro ryści. Ale 
jak  nie potoczą sic dalsze losv 
ho lenderskich  zakładników  nad 
św iatow a polityka ciągle k rąży 
w idm o terro ryzm u, k tó ry  
w praw dzie  s ta je  się coraz 
m niej skutecznym  sposobem 
w ym uszania politycznych de­
cyzji, ale którego an ty h u m a- 
n itaryzm  m usi budzić W stręt i 
potępienie.

WIZYTY Z l
RADZIECCY PISARZE 
W ŁODZI

Na początku czerw ca gościła 
w  naszym  mieście z dw udn io ­
wą w izytą delegacja  pisarzy 
radzieckich .

G oście rep rezen tow ali len in - 
g radzki oddział zw iązku. Dele­
gacja była nieliczna, zaledw ie 
czteroosobow a, ale wszyscy 
tw órcy, którzy się w niej zn a j­
dow ali dobrze są znani po l­
skim  czytelnikom .

W asilij L ebiedicw , sek re ta rz  
oddziału leningradzkiego . 1.’go 
tw órczość n iedaw no p rezen to ­
w aliśm y na łam ach naszego 
pism a; E ugeniusz N icw iak in  —

ceniony tłum acz li te ra tu ry  
polskiej; d r filozofii Ju r ij  \ n -  
d rie jew  — k ry ty k  i eseista, 
o raz  ulubiony a u to r młodzieży 
radzieck iej, red ak to r naczelny 
m iesięcznika dla młodzieży 
„K astio r” — Sw iatosław  Sa- 
charow .

W pierw szym  dniu  pobytu 
delegację p rzy ją ł sek re ta rz  Ko­
m itetu  Łódzkiego PZPR  tow. 
Zbigniew  Faliński.

P rogram  pobytu w  Lodzi 
gości radzieckich był bardzo 
bogaty i różnorodny.

Spo-tkali się z robotn ikam i 
zw iedzając now oczesne zak ła ­
dy ..B istona”.

Złożyli hołd ofiarom  h itle ­
ryzm u w m iejscu pam ięci n a ­
rodow ej na Radogoszczu.

Szczególnie w iele jed n ak  ti- 
w agi poświęcili życiu k u ltra l-  
nem u Łodzi. Z ogrom nym  za­
in teresow an iem  obejrzeli n a j­
now szą ekspozycję w Muzeum 
Sztuki W spółczesnej. Zapoznali 
się z p racą  W ytw órni Film ów  
F abu larnych . O bejrzeli w iele 
film ów  i spek tak li tea tra lnych .

Odbyło się także spo tkan ie  
ze środow iskiem  lite rack im  
Łodzi. Było ono niezw ykle in ­
te resu jące  i pożyteczne dla obu

s tron . D yskutow ano na tem at 
najnow szych  k ie runków  w li­
te ra tu rz e  św iatow ej. Mówiło 
się o odbyw ającym  się w łaśn ie  
Św iatow ym  F orum  P isarzy , 
którego tem at zaw sze in te re ­
sow ał 1 in te resow ać  będzie 
ciągle w szystk ich  ludzi św iata . 
Pokój można zapew nić nie ty l­
ko poprzez rów now agę sił, ale 
tak że  — co je s t w ażniejsze 
stw ierdzili goście — a co n ie ­
w ątp liw ie  w inni czynić tw órcy  
k u ltu ry , poprzez oddzia ływ an ie  
na opin ię publiczną.

Na zakończenie pobytu  odby­
ło się spo tkan ie  w P a łacu  
P rzy jaźn i z w ładzam i T P P R  i 
p isarzam i.

Im preza by ła  szczególnie u - 
dana.

Goście w ysoko ocenili osiąg­
nięcia k u ltu ra ln e  naszego m ia­
sta, z uznaniem  w yrażali się o 
tw órczości naszych łódzkich pi­
sarzy i poetów , k tórych u tw ory  
są często tłum aczone na język 
rosyjski.

Zachw yceni byli w ysokim  
poziom em  artystycznym  oglą­
danych przedstaw ień  te a tra l­
nych.

D w a dni pobytu  w  dużym  
m ieście to n iew iele i tw órcy 
radzieccy z konieczności o g ra ­
niczyć m usieli sw oją chęć po­
znan ia  Łodzi do elem entów  
najisto tn ie jszych . A le m iejm y 
nadzieję, że podobne, wizyty 
będą się pow tarzać  i częściej 
gościć będziem y u nas bliskich 
nam  przy jac ió ł z K ra ju  Rad.

SPROSTOWANIE

T  w iny k o rek ty  w po- 
przednim  num erze „O dgło­
sów ” w recenzji Tadeusza 
B łażejew skiego znalazło 
się k ilka rażących błędów. 
Zm ieniono m ianow icie
imię Ju liuszow i S łow ackie­
m u, błędnie w ydrukow ano 
zwrot. — podglebie lite ra c ­
k ie, itp.

W a rty k u le  M arii K orna- 
tow skie j ..Wszyscy ludzie 
p rezy d en ta” na sku tek  
n ieuw ażnej ad iu s tac ji z n a ­
lazło się nazw isko G. F o r­
da zam iast R. N ixona. co 
wypaczyło sens dalsze! 
części a r ty k u łu .

Za pow stałe błędy p rze­
praszam y A utorów  i Czy­
teln ików .

I INFORMACJE I

W Łodzi powstał 
oddział ZAiKR

W Łodzi doczekaliśm y 
jeszcze jednego oddziału te re ­
nowego zw iązku twórczego. 
Zw iązku A utorów  i Kom pozy­
torów  U tw orów  R ozryw ko­
wych. ZAK R zrzesza tych  li­
te ra tów  i kom pozytorów , k tó­
rzy zawodowo zajm ują  się 
tw órczością d la  tea tró w  (także 
muzycznych), estrady , rad .a , 
tv, itp. P ierw szym  prezesem  
łódzkiego oddziału ZAKR zo­
s ta ł H enryk  D ebich — dy ry ­
gen t popu larnej ork iestry , 
kom pozytor i a ranżer. Wśród 
17 członków  naszego oddziału 
je s t aż 13 kom pozytorów . 
Członkam i łódzkiej -sekcji li­
te rack ie j sa: R. G orzelski. P. 
Janczersk i, C. Juszyńsk i, i *>• 
Panasew icz. Ta skrom na ilość 
zaw odowych piór pisząca dla 
te a tru  i estrady  św iadczy o 
tym , że w iete w  tej dziedzinie 
jes t jeszcze do zrobienia, bo 
ła tw ie j jest napisać dobrą po­
w ieść niż dobrą kom edię, ła t­
w iej nap isać dobry w iersz niż 
dobry tekst do piosenki. Może­
m y się o tym  przekonać czy­
ta ją c  książki, p rasę  lite racką , 
s łuchając  radia, czy oglądajac 
p rzedstaw ien ia  w naszych 
tea trach .

Ponad sto przedstawień 
„ŁEZTER N U ” w Bielsku

K om edia R om ana G orzel- 
skiego i F e iid u n a  Erola pt. 
„Ł eztern” byia g rana w Tea­
trze Polskim  w B ielsku-B iałej 
ponad  sto razy. D yrekcja te a ­
tru  posta ra ła  się aby wszyscy, 
k tórzy  chcą obejrzeć te sztukę 
mogli dostać bilety. Ponad sto 
p rzedstaw ień  dla Bielska — to 
sw oisty rekord. Ja k  p am ię ta ­
my, w  Łodzi „ŁEZTERN ” był 
g rany  przez zespół te a tru  im. 
Ja racza  „ ty lko" 250 razy. Dużo 
to i zarazem  malo. Sztukę tę 
można było grać w naszym  
mieście jeszcze raz tyle, cóż 
kiedy... dy rekcja  te a tru  im. 
Ja racza  zdjęła ja  p rzy  pełnej 
w idow ni m otyw ując tym , że 
musi w ykonać plan... ilości 
prem ier. I chociaż od widzów 
nadeszły setk i listów  (także no. 
do „G łosu Robotniczego” m.in.)
— tę popu larna  dziś kom edię 
w znowiono jedynie  na parę 
m iesięcy. 'A le to już historia. Z 
„Ł ezternem ” do naszego m ia­
sta p rzy jeżdżają  inne tea try  te ­
renow e. Sztuka ta w  dalszym  
ciągu cieszy się w ielkim  po­
wodzeniem . Ja k  sie dow iadu je­
my — niebaw em  w ystąpi z 
p rem ierą  „Ł ez te rn "’’ 7nany i 
am bitny  te a tr  w K aliszu.

Łodzianka naarodzona 
w Madrycie

Na VI M iędzynarodow ym  
B iennale „Sport w  sztukach 
p ięknych” w  M adrycie, łódzka 
a rty s tk a  Ew a T vc-K arp ińska  
o trzym ała d ruga naerode i m e­
dal za p race  o t. ..Pokaz g im na­
styczny”. M ichałow i G ałk iew i- 
czowi przyznano trzecia  n ag ro ­
dę za rzeźbe w  m arm u rze  
„S port”.

„Daleko od szosy” — 
nagrodzony

Przyznano  już doroczne n a ­
grody przew odniczącego K om i­
te tu  do S praw  R adia i T elew i­
zji za tw órczość o raz  dzia ła l­
ność rad iow ą i telew izy jną.

M. in. nag rodę I stopnia  za 
se ry jny  film  telew izy jny  , Da­
leko od szosy” o trzy m ali: Zbi­
gniew  C hm ielew ski — reżyse­
ria, H en ryk  C zarnecki — sce­
n a riu sz  i M ikołaj S p rud in  — 
zdjęcia.

B. Poręba laureatem

Na zakończonym  przed kilku 
dniam i w L ublin ie  IV M iędzy­
narodow ym  Forum  F ilm o w y m  
jed n ą  z nagród  o trzy m ał Boh­
dan P oręba  za film  pt. „G dsie 
w oda czysta i traw a  zielona •
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NIE TYLKO HISTORIA
W  Łodzi odbyła się sesja 

naukowa na temat: „Hitlerow­
skie więzienie policyjne w Ło­
dzi na RadogoszcziT. Sesję 
zorganizowały: Okręgowa Ko­
misja Badania Zbrodni Hitle­
rowskich, Obywatelski Komitet 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa oraz Muzeum H is­
torii Ruchu Rewolucyjnego.

Redakcja „O dgłosów ” 
zwróciła się do wiceprzewod­
niczącego Okręgowej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Łodzi, zastępcy prokuratora 
wojewódzkiego, mgr A N D R ZE­
JA M O D R O , z prośbą o roz­
mowę na temat celu sesji i 
prac O K  BZH w Łodzi w bada­
niu funkcji więzienia policyjne­
go na Radogoszczu w syste­
mie hitlerowskich instytucji 
eksterminacji.

— P an ie  P ro k u ra to rze , jak i głów ­
n y  cel p rzyśw iecał sesji naukow ej: 
„H itlerow skie  w iezienie policyjne na 
R adogoszczu”?

__ S pojrzen ie  n a  Radogoszcz w
szerszym  aspekcie — m ów i A ndrzej 
M odro — m ianow icie jako  na jedno  
z  w ięzień policyjnych, k tó re , podob­
n ie , ja k  obozy zagłady i p racy, speł­
n ia ło  w ażną ro lę w  polityce ek s te r­
m inacy jnej okupan ta . N astępn ie  w e­
ry fik ac ja  danych, zw łaszcza w  za­
k res ie  liczby ofiar w ięzienia na  R a­
dogoszczu, przekazyw anych  przez l i ­
te r a tu r ę  p rzedm iotu , k tó re j baza ź ró ­
d łow a je s t dość skrom na. Poszerzono 
ją  znacznie p rzedstaw ia jąc  w  re fe ­
ra ta c h , w ygłoszonych na  sesji, ze­
zn an ia  około 300 św iadków , co u k a ­
zało  w iele sp raw  w zupełnie now ym  
św ietle. M ateria ły  naukow e, zap re ­
zen tow ane na  sesji, rozszerzają ró w ­
n ież nasze w iadom ości na  tem a t c h a ­
ra k te ru  w ięzienia n a  Radogoszczu, 
początków  jego pow staw ania, o rg an i­
zacji, celowo m orderczych w a ru n ­
ków , w  jak ich  w ięźniów  trzym ano, 
o raz m etod i rozm iaru  zbrodni po­
pełn ianych  na  w ięźniach w  te j h i­
tle row sk ie j katow ni. Ponadto , n a  se ­
s ji p rzedstaw iono zupełnie nowy p ro ­
bierń dotychczas nie podejm ow any, ą 
m ianow icie zaprezentow ano w yniki 
badań  lekarsk ich  byłych w ięźniów  
Radogoszcza, k tó re  u sta la ją , w ja ­
kim  stopn iu  pobyt w  tym  h itle ro w ­
skim  w ięzieniu  odbił się po la tach  
n a  ich stan ie  zdrow ia.

— Czy zechciałby P an  podać szcze­
góły na tem at pow stan ia  tego h i­
tlerow skiego w ięzienia w Łodzi?

— D okładnej da ty  jego założenia 
n ie  udało  się ustalić. Je s t jed n ak  p e ­
w ne, że działało ono już w paździer­
n ik u  1P39 roku. a  jego pow stan ie  
w iąże się z m asow ym i a resz tow an ia­
mi, jak ich  dokonali h itlerow cy na 
jesien i tegoż roku . A resztow ania ob­
ję ły  w ów czas głów nie in teligencję  
polską — nauczycieli, pracow ników  
k u ltu ry , działaczy społecznych i po­
litycznych oraz obyw ateli polskich 
narodow ości żydow skiej, przede w szy­
stk im  kupców , w łaścicieli p rzedsię­
bio rstw  przem ysłow ych i innych.

A resztow ań  dokonyw ano głów nie 
n a  te ren ie  Łodzi, a le  w ięziono także 
w iele osób zam ieszkałych w  B rzezi­
nach , K onstan tynow ie, A leksandro ­
w ie, W ieluniu, Zelowie, Zgierzu i in ­
nych okolicznych m iejscowościach. W 
is tn ie jących  w  ow ym  czasie w ięzie­
n iach  w  Łodzi n ie można było po­
m ieścić tak ie j m asy aresztow anych, 
dlatego h itle row sk i okupan t u ru c h o ­
m ił now e w ięzienie, w k tó rym  m ożna 
było  więzić w szystk ich  aresz tow a­
nych.

Początkow o w ięzienie to  zlokalizo­
w ano  w byłej fabryce M ichała G la- 
zera  przy  ul. K rakow skiej. Było ono 
jed n ak  pozbaw ione n aw et elem en­
ta rn y ch  urządzeń. W ięźniow ie spali 
pokotem  na  podłogach — początko­
w o nie było n aw et słom y — nie było 
żadnego system u żyw ienia uw ięzio­
nych , b rak  było urządzeń sa n ita r ­
nych. ub ikacje  — prym ityw ne  la try ­
ny, zbudow ano dopiero później i 
nap rędce. Na przełom ie 1939 — 1940 
ro k u  w ięzienie przeniesiono do po­
m ieszczeń byłej fab ryk i Sam uela 
Abbego, położonej u zbiegu utic 
Z gierskiej i Sow ińskiego, i tu ta j 
znajdow ało  się ono do końca, to  je s t 
do w yzw olenia Łodzi. W ięzienie na 
Radogoszczu w ielokro tn ie  m odyfiko­
w ano, zm ieniając przeznaczenie jego 
poszczególnych pomieszczeń, jak  np. 
izby chorych, izolatek itp. N ajw aż­
niejsze jed n ak  przeróbki, w  w ięzie­
n iu  zm ierzały przede w szystk im  do 
uczynienia zeń m iejsca m aksym alnej 
izolacji w ięźniów , na czym policji 
h itle row rk ie j szczególnie zależało. 
Z am urow ano w ięc okna, podwyższo­
no m ury  ckala jące  ‘w ięzienie, otoczo­
no je  dw om a rzędam i dru tów  kolcza­

stych, na  m urach  zbudow ano w ieży­
czki strażnicze. W szystko to uczyniło 
z w ięzienia na  Radogoszczu m iejsce 
ta k  ścisłej izolacji, że ucieczka z 
m ego była zupełnie niem ożliw a.

— Czy śledztw o w sp raw ie  zb rod ­
n i w  w iezieniu na Radogoszczu zo­
stało  już zakończone?

— N a py tan ie  to trudno  odpow ie­
dzieć jednoznacznie. W ynika to głów ­
nie z ch a rak te ru  w ięzienia na R ado­
goszczu oraz z fak tu , że działało ono 
bardzo długo. Przez Radogoszcz, 
k tó ry  był tzw . w ięzieniem  przejścio­
w ym , przeszło w  okresie la t 1939 — 
1945 około 30 tysięcy osób.

Ju ż  zarów no sam a ta  liczba, jak  
1 ponad 5-le tn i okres is tn ien ia  w ię­
zienia dają  w yobrażenie o ogrom ie 
pracy, ja k a  s tanęła  przed O kręgo­
w ą K om isją B adania  Z brodni H itle ­
row skich  w Łodzi, .kiedy w  1967 ro ­
k u  w szczęto śledzitwo w sp raw ie  zbro­
dni popełnionych przez h itlerow ców  
n a  w ięźniach Radogoszcza.

W ciągu 10-letniego okresu  śledz­
tw a  w te j sp raw ie  zebrano  ogrom ny 
m ate ria ł dowodowy. S k łada  się nań  
ponad 300 protokołów  z p rzesłucha­
n ia  św iadków  — byłych w ięźniów  
Radogoszcza, ja k  rów nież członków  
ich rodzin, a  przede w szystkim  
członków  rodzin  tych  w ięźniów, k tó ­
rzy  zginęli na  Radogoszczu, 461 
ak tów  zgonów w ięźniów  zm arłych  
lub  zam ordow anych w  w ięzieniu, bo ­
gata  dokum entacja  fo tograficzna ilu ­
s tru ją c a  okres działalności w ięzienia, 
ja k  np. apele, w izytacje, zdjęcia 
zbiorow e załogi itp. oraz obszerny 
serw is zdjęć w ykonanych w w ięzie­
n iu  natychm iast po w yzw oleniu Ło­
dzi. Pozyskano także  inne dokum en­
ty . jak  np. o ryg inalny  ra p o r t — 
m eldunek  kom endan ta  w ięzienia, zło­
żony w prezydium  policji n iem iec­
k iej w  Łodzi o zastrzelen iu  w ięźnia 
za rzekom y opór staw iany  w achm a- 
now i i szereg innych dowodów zbro­
dni h itlerow skich.

W szystko to um ożliw ia dokładne 
odtw orzenie całokształtu  zagadnień 
dotyczących działan ia  i funkcjonow a-

panu jące  w  w ięzieniu na  Radogosz­
czu, a głów nie stosunek w achm anów  
do w ięźniów , w skazu ją  jednoznacznie, 
że w ięzienie to było w yjątkow o o- 
k ru tnym  m iejscem  kaźni. Z zeb ran e ­
go obszernego m ate ria łu  dow odowe­
go w ynika, że sy tu ac ja  w ięźniów  na 
Radogoszczu by ła  szczególnie trag icz­
na. Do sform ułow ania tak iego  w nio­
sku  upow ażnia stw ierdzona w y ją tko ­
w o daleko posunięta  sam ow ola zało­
gi w ięzienia w  trak to w an iu  uw ię­
zionych, ja k  rów nież zdecydow anie 
w rogi i o k ru tny  stosunek  h itle ro w ­
sk ich  opraw ców . N ie ograniczone, 
niczym  nie sk rępow ane zbrodnicze i 
sadystyczne in s ty n k ty  w achm anów  
znajdow ały  u jśc ie  w znęcaniu  się nad 
w ięźniam i na każdym  k roku  i przy 
każdej nadarza jące j się okazji.

W ięźniom  na Radogoszczu śm ierć 
zagrażała n ieustann ie, od m om entu 
przekroczenia b ram y  w ięzienia, aż do 
opuszczenia jego m urów . Z nane są 
w ypadki, gdy w achm ani strze la li d j  
w ięźniów  już w m om encie p rzyw ie­
zienia ich do w ięzienia, nim  dokona­
no n aw et form alności zw iązanych z 
przyjęciem , jak  rów nież przypadki, 
k iedy pozbaw iano w ięźniów  życia tuż 
przed ich zw olnieniem . P an u jącą  za­
sadą  była grabież m ienia w ięźniów , 
zabieranego im  do tzw . depozytów , 
którego jed n ak  nigdy nie odzyskiw a­
li. K iedy jeden  ze zw alnianych w ięź­
niów  dopom inał się o w ydanie  m u 
jego depozytu, kom endan t w ięzienia. 
P e ltzhausen  zastrzelił go z rew olw e­
ru . W ym ieniłem  te  p rzykłady, ilu ­
s tru ją  one bow iem  dobitn ie to. o 
czym pow iedziałem : zupełną sam ow o­
lę, sw obodę działan ia  i dzikie w prost 
okrucieństw o, bez cienia litości, h i­
tle row sk ie j załogi w ięzienia na  Ra­
dogoszczu.

C hciałbym  podkreślić, iż z w ięzie­
n ia  na  Radogoszczu wywożono licz­
nym i tran sp o rtam i w ięźniów  do obo­
zów  koncen tracy jnych  i innych 
m iejsc zagłady. Należy także przypo­
mnieć, że w ięźniów  Radogoszcza roz­
strzeliw ano  podczas masowych egze­
kuc ji także poza te renem  w ięzienia,
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nia w ięzienia, ogrom u zbrodni po ­
pełnionych przez h itlerow ską załogę 
na w ięźniach Radogoszcza łącznie z 
m asow ą likw idacją  w ięźniów  w nocy 
z 17 na 18 stycznia 1945 roku.

O ceniając ten  m ate ria ł m ożna po­
wiedzieć, iż śledztw o w  te j spraw ie 
zostało w  zasadzie zakończone. Nie 
można jed n ak  wykluczyć, że z u p ły ­
wem czasu uda się jeszcze pozyskać 
inne, nie m niej w ażne dowody zbrod­
ni h itlerow skich  n a  Radogoszczu. 
Chodzi głów nie o arch iw um  w ięzien­
ne, k tórego dotychczas nie udało  się 
odznaleźć. Być może zostało ono zni­
szczone przed spaleniem  w ięzienia, 
czy też w yw iezione w czasie ucieczki 
hitlerow ców  z Łodzi. Nic m uszę do­
daw ać, jak  bardzo w ażnym  w ydarze­
niem  byłoby dla nas odnalezienie 1 
pozyskanie tego archiw um . Pozw oli­
łoby. ono na uzupełnienie już zeb ra­
nych dowodów zbrodni hitlerow skich 
w wlezieniu na Radogoszczu oraz 
u trw alen ie  ich w odpow iednim  do­
kum encie.

— Z zeznań licznych św iadków  w y­
nika, że w arunk i w  w ięzieniu na 
Radogoszczu były gorsze niż w nie- 
jednyni z h itlerow skich obozów ko n ­
cen tracy jny  th . Czy św iadczy to, iż 
odgryw ało ono jak ąś  specja lna  rolę 
w  system ie ekste rm inac ji w ięźniów ?

— Isto tn ie, zeznania w iększości 
św iadków , re lacjonu jących  w arunk i
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ja k  np. podczas egzekucji zg ierskiej 
20 m arca 1942 roku, egzekucji w 
K iełczygłow ie, gdzie w  akcji odw e­
tow ej powieszono publicznie dziesię­
ciu w ięźniów  Radogoszca, że w ięź­
niów  m ordow ano masowo w  podłódz- 
kich lasach: lućm ierskim , w iączyń- 
skim, tuszyńskim .

W szystko w skazuje na  to, iż w ię­
zienie w Radogoszczu m iało stanow ić 
w stępny e tap  na drodze w ięźnia do 
zagłady. Sam o w sobie było już 
m ieiscem  m asow ej zbrodni, a  jak o  ta ­
k ie spełn iało  n iew ątp liw ie  określoną 
ro lę  w  ogólnym , h itle row sk im  sy ­
stem ie eksterm inacji, podobnie z re ­
sztą, jak  i inne  tego rodza ju  w iezie­
nia i obozy koncentracyjne.

— Czy na Radogoszczu więziono 
ty lko Polaków ?

— Nie, nie ty lko  Polaków , aczkol­
w iek na  Radogoszczu w ięźniów  n a ­
rodow ości polskiej było najw ięcej. 
Oprócz Polaków  więziono tu ta j ta k ­
że obyw ateli polskich narodow ości 
żydow skiej, jeńców  radzieckich . 
Niemców.

— A resztow anych ty lko w  Łodzi 
czy także  spoza Łodzi?

— W ięzienie na Radogoszczu było 
w praw dzie najw iększym  h itle ro w ­
skim  w ięzieniem  policyjnym  w  Łodzi, 
nie oznacza to  jednak , iż więziono w  
nim  ty lko i w yłącznie m ieszkańców  
Łodzi. W spom niałem  już, analizując

przyczyny, k tó re  spow odow ały po­
w stan ie  w Łodzi tego  w ięzienia, Ż2 
już od p ierw szych dni jego is tn ien ia  
w ięziono w  nim  także  Polaków  z 
różnych m iejscowości pozałódzkich. 
S y tu ac ja  ta  w następnych  la tach , w 
dalszym  okresie is tn ien ia  w ięzienia, 
n ie  u legła zm ianie. W prost przeciw ­
nie, ilość w ięźniów  pochodzących z 
innych  miejscowości Polski zw ię­
kszyła się bardzo znacznie. Więziono 
tu ta j  obyw ateli polskich z całego 
k ra ju , bow iem  przejściow y ch a rak te r 
w iezienia pow odował, iż przyw ożono 
do niego tran sp o rtam i w ięźniów  z 
różnych w ięzień h itlerow skich , roz­
sianych  po całym  te ry to riu m  okupo­
w anej Polski.

— Czy możliwe je s t uzyskanie 
pełnej in form acji o rozm iarach  zbro­
dni popełnionych w w ięzieniu na 
Radogoszczu?

— Nie. U zyskanie pełnych danych
0 rozm iarach  zbrodni popełnionych 
przez h itlerow ców  na  w ięźniach w 
Radogoszczu jes t niem ożliw e głów nie 
dlatego, że nie zachow ała się doku­
m en tac ja  — m am  na m yśli arch iw um
— w ięzienie,-z k tó re j m ożna by uzy­
skać dane o rozm iarach  tych  zbrod­
ni oraz z rac ji ogrom nej ro tac ji 
w ięźniów  i w ynikaiacego  stad  faktu , 
iż w  zasadzie w ięźniow ie nie znali 
się m iędzy sobą, co uniem ożliw ia p e ł­
ne  zidentyfikow anie, jeśli już  nie 
w szystk ich , to  p rzynajm nie j w iększo­
ści w ięźniów  zam ordow anych zarów ­
no na te ren ie  w ięzienia, ja k  i poza 
jego m uram i. W szelkie dane liczbo­
w e są tu  w ięc danym i w yłącznie sza­
cunkow ym i. N iem niej w  oparciu  o 
już posiadane in fo rm acje  i' dokum en­
ty  m ożem y dokonać próby oceny roz­
m iarów  zbrodni, aczko lw iek  nie na le ­
ży tych  uw ażać za ostateczne. Można 
jedynie  m-zviać. że w  eezekuciach 
dokonyw anych na w ięźniach R ado- 
goszcza poza w ięzieniem , w lasach 
podłódzkich, zginęło co n a jm n ie j ty ­
siąc osób, a  ponad 1.500 w ięźniów  
zam ordow ano podczas likw idacji w ię­
zienia, w  nocy z dnia 17 na 18 stycz­
n ia  1945 roku. N adal jed n ak  je s t o- 
tw a rta  sp raw a oceny rozm iarów  
zbrodni, popełnionych na teren ie  sa ­
mego w ięzienia oraz ilości osób k tó re  
przeszły  przez to  w ięzienie. Liczba
30.000 osób. k tó rą  podałem  już na 
początku  naszej rozm owy, je s t licz­
bą szacunkow ą najniższą, podobnie 
ja k  i liczby podane przed chw ilą.

— Czy spraw ców  tych  zbrodni uda­
ło się u jąć, osadzić i u karać?

■ Po zakończeniu w ojny odbyło 
się k ilka procesów  sądow ych • prze­
ciw ko spraw com  zbrodni na w ięź­
niach Radogoszcza. W 1947 roku  zo­
sta ł osądzony i skazany na karę  
śm ierci kom endan t w ięzienia W alter 
P eltzhausen ; w yrok w ykonano w 
m arcu  1948 roku. P onadto  spośród 
pozostałych funkcjonariuszy  straży  
w ieziennej oraz funkcjonariuszy  31 
b ata lionu  policyjnego i 41 bata lionu  
policyjnego, którzy  b ra li udział w 
rozstrze liw an iu  w ięźniów  Radogosz­
cza w podłódzkich lasach, sądy pol­
skie skazały  na d ługoletn ie w ięzienia
1 k a ry  śm ierci k ilk u n astu  p rze s tęp ­
ców hitlerow skich.

Je s t to  oczywiście dalece niepełna 
lista  opraw ców  z w ięzienia na  R a­
dogoszczu, osądzonych i skazanych 
przez sądy polskie za zbrodnie po­
pełnione na w ięźniach. W ielu z nich 
na  pew no jeszcze żyje i przebyw a na 
wolności w  RFN, lub  uk ryw a się w 
innych k ra jach . M ając ta  na uwadze, 
w  najbliższym  czasie dalsze m ateria ły  
dowodowe zebrane  przez O kręgow ą 
K om isję BZH w Łodzi zostaną p rze­
kazane do G łów nej K om isji BZH w 
Polsce z w nioskiem  o przedłożenie ich 
organom  ścigania w  R epublice F ede­
ra ln e j N iemiec. Żaden z żyjących je ­
szcze spraw ców  zbrodni na Radogosz­
czu nie pow inien ujść zasłużonej k a ­
rze.

— P an ie  P rokura to rze , czy doko­
nano naukow ego, całościowego o p ra ­
cow ania sp raw y  zbrodni h itlerow skich  
dokonanych w w ięzieniu na  R ado­
goszczu?

— Jeszcze nie. Na sesję p rzygoto­
w ano k ilka  re fe ra tó w  w pełni udo­
kum entow anych  naukow o, k tó re  uzu­
pełniły  pew ne luki w m ateria le  do­
wodowym zbrodni h itlerow skich  do­
konanych w w ięzieniu na R adogosz­
czu. Uczyniono więc w  tym  przed­
miocie duży k rok  do przodu. N ie m a­
m y jed n ak  jeszcze pełnego obrazu 
tych zbrodni. B rak  przede w szyst­
kim  żrćdeł dokum entacy jnych , które 
h itlerow cy zniszczyli. R eferenci u s ta ­
lili z dokładnością jedynie dolne g ra ­
nice liczby ofiar zbrodniczej dzia­
łalności okupan ta  w w ięzieniu po­
licyjnym  na Radogoszczu. Ile ofiar 
pochłonęło ono rzeczyw iście, chyba 
nigdy się nie dowiemy.
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D rugi z kolei num er „K w arta ln ika  •H i­

sto rycznego” z bieżącego (1977 j roku, 
p rzynosi nadzw yczaj w ażna rozpraw ą 
W ładysław a P a ł u c k i e g o ,  za ty tu ło w a. 
ną: „Polska w niem ieck iej pow ojennej 
k arto g ra fii h is to ry czn e j” . Z asługuje ona 
n iew ątpliw ie na baczną uwagę; nie ty lko  
specjalistów  od h isto rycznej k arto g ra fii, 
ale i szerszego k ręgu  za in teresow anych  
czyteln ików . Idzie tu bow iem  o spraw ę 
n iebagate lną , m ianow icie o to. Jak n ie ­
m ieckie a tlasy  h isto ryczne, cieszące się od 
dziesięcioleci uznaniem  w w ielu k ra jach  
św ia ta , p rzedstaw ia ją  spraw y naszego k ra ­
ju . W. Pałucki zanalizow ał osiem  tego 
rodzaju  p ub likacji: jed n ą  pow stałą w 
NRD 1 siedem , pochodzących z RFN. Ju ż  
na w stępie w ypadło mu stw ierdzić , że 
jedyn ie  w ydany w NRD dw uczęściow y 
„A tlas zur Geschichte*’, s ta ra  się m ożliw ie 
ob iek tyw nie  przedstaw ić rozw ój stosun­
ków polsko-niem ieckich  w dziejach. Tego 
sam ego jed n ak  W. Pałuck i nie mógł po- 
w ied?ieć o atlasach  h isto rycznych  RFN, 
k tó rych  analiza nasunęła  m u m nóstw o 
uwag k ry tycznych .

W tak  d e lik a tn e j m ate rii, ja k ą  je s t h i­
s to ria , różnice zdań pom iędzy środow iska­
mi naukow ym i różnych k ra jów  są nie­
un ikn ione  i n ie można rościć p re ten sji 
np. do F rancuzów , że w sw ych u jęciach  
h isto ryczno-kartog raflcznych  p rezen tu ją  
fran cu sk i, a nie np. angielsk i p u n k t w i­
dzenia. W k ry tyce  zachodnion iem ieck iej. 
k a rto g ra fii h isto rycznej nie chodzi Jednak 
ty lko  o to , że au to rzy  atlasów  czy po­
szczególnych m ap z Istn iejących w n au ­
kow ym  obiegu koncepcji w y b ie ra ją  takie , 
k tó re  cieszą się uznaniem  w ich k ra ju . 
Idzie o to , że zbyt często opow iadają  się 
za poglądam i już  nie ty le  przestarza łym i, 
co naukow o n ie  uzasadnionym i, nieraz o t­
w arcie fałszyw ym i, a za to n iezm iern ie  ja ­
sk raw ię  funkcjonalnym i... pod w zględem  po­
litycznym . W. P ałuck i poddaje  w ięc o stre j 
k ry ty ce  karto g ra ficzn e  u jęcia  zasięgu G er­
m anów  i S łow ian w okresie  w ędrów ek lu ­
dów w ykazu jąc , że nie odpow iadają  one 
usta leniom  nauk i, bardzo natom iast b li­
sk ie są szow inistycznym  poglądom  n ie­
których  au torów  n iem ieckich  z czasów 
III Rzeszy. Bardzo znam ienne są też de­
fo rm acje , dotyczące chronologii politycz­
nej ' p rzynależności Ś ląska w XII w., kon­
ty n u u jące  trad y cy jn e  już poglądy daw ­
nej h isto riografii n iem ieck ie j, k tó re  jesz­
cze w 1919 r. były  podstaw a dla roszczeń 
politycznych N iem iec do całego Śląska. 
N iem niej ch arak te ry sty czn e  jest nom lja- 
nie lennej zależności Pom orza Z achodnie­
go od Polski we w czesnym  średniow ieczu, 
przynależności do Polski księstw a słup ­
skiego, przem ilczenia 1 deform acje , zw ią­
zane z p rzedstaw ieniem  p raw no-po lltycz- 
nych stosunków  m ledzv Polska a P ru sa ­
mi K rólew skim i. G dańskiem . E lblągiem  
1 T oruniem  w okresie  od XV do XVIII w.
1 inne podobne u jęcia. Szczególnie u d e­
rza zaś p rzedstaw ien ie  tzw. kolonizacji 
n iem ieck iej na wschodzie.

„W arsenale  antypojsl^ich pom ysłów 
mieści sie l i t e m .V  w ykorzystyw any  
przez hliriofiog rafię  RFN tem at, zw any 
kolonizacja łu b  osadnictw em  niem ieckim  
na w schodzie” _  pow iada W. Pałucki. — 
„O tóż i ten  służący celom  rew izjon istycz­
nym  tem at został w prow adzony do wielu 
zachodnioniem ieckich  atlasów  h isto ry cz­
nych, przy  czym na czoło te j k a r to g ra ­
ficznej ak c ji w ysunął się atlas P u tzgera” .

A tlas ten jest zaś szczególnie p o p u la r­
ny: oprócz w ydania n iem ieckiego. ma 
rów nież w ersję  angielską l francuską.

T rudno  streszczać tu dok ładn ie j ważkie 
w yw ody polskiego uczonego. Z astan aw ia­
jąc  się nad m otyw am i tak ich  w łaśnie, a 
nie Innych u jęć kartog raficzn o -h isto ry cz- 
nych, popu laryzow anych  w  RFN W P a­
łucki zauw aża, że m ożna Je odnaleźć na 
m apach, odnoszących się do h isto rii n a j­
now szej, osta tn ich  la t trzydziestu  „Z w y ­
ją tk iem  w ydaw nictw  NRD, w szystkie w y­
m ienione w tvm  onracnw aniu  atlasy  po­
da, ia przedw ojenna (z 1937 r.> Branice nań- 
stw ow a po>sko-niem iecka, nonadto ziem ie 
zachodnio i półnorne Polski, odzyskane 
w w yniku nostanow ień poezrta niskich, 
oznaczona zostały  innvm  kolorem  lub  
barw na w sta ik a  g raficzna z oMaśni#»niem: 
..tin ter no ln isrh er V«*rwaltun*” l**b „zur 
Zeit u n te r  poln ischer V erw altung*\

S tw ierdzen ie to  mówi sam o za siebie.
O v  od podolsania m iedzy PR L i RFN 

w 1970 r. porozum ienia dały  się zauw ażyć 
Jakieś zm iany w om aw ianych spraw ach , 
w atlasach  h istorycznych publikow anych 
w  RFN? Polski uczony stw ierdza, że są 
one donraw dy m inim alne. A tlas h is to ­
ryczny  P u tzgera zm ienił sw oje u lecie  je ­
dyn ie — jak  now lada W Pałucki — „o 
pół to n u ” . Cały obszar PRL oznaczono 
tu  b arw ą żółta, tvle. że kolor ten  ,.na 
ziem iach m iedzy Odra — Nvsa I gran*cą 
Polski z 1939 r. ma n iero  Jaśniejszy od­
cień” . A na innych  m ankach nasze ziem ie 
zachodnie nadal sa ..czasowo ood oolską 

^adm inistracja". Podobnie rzecz sie ma
* Innym i om aw ianym i przez W. P ału c­
kiego w ydaw nictw am i z RFN.

Na zakończenie zacy tu ie  Jeden z licz­
nych przypisów . Jakim i W P ałuck i opa­
trzy ł sw ola rozpraw ę Polski h is to ry k  
w ykroczył tu  nieco poza zakres sw veh 
k a rto * ra  ficzno-historycznych rozw ażań.
I m iał do tego pełne praw o. P rzeczy ta j­
m y:

„Przeszkody n ap o tk an e  przy  rea lizac ji 
(...) Zaleceń kom isyjnych strona  n iem iec­
ka dotychczas tłum aczy ła stosunkam i w y­
n ikającym i z u stro ju  politycznego RFN, 
głównie tym , że k ra je  zw iązkow e m ają 
w olną ręk ę  w wyborze m etod ł środków  
nauczania (podręczniki szkolne), a to sa­
mo tyczy się in sty tu tów  naukow o-ba­
daw czych 1 w ydaw nictw . K rótko m ów iąc, 
obecny rząd RFN Jest za p rzyjeciem  Za­
leceń, rządy k ra jow e — różnie, a Jak 

z nap ływ ających  wiadom ości na teti 
tem a t w ynika, owe Zalecenia przew ażnie 
odrzucają . .lak jednak  w ytłum aczyć fak t, 
że w zam ieszczonym  w ,.Zvcin W arsza­
w y” , n r 58 z 10. III. 1977 r. tekście 
(w fotokopii) o fic ja lnej agencji prasow ej 
DPA. re lac jonu jącym  przebieg m asowych 
wieców społeczeństw a polskiego oburzo­
nego zapow iedzią wszczęcia postępow ania 
sądow ego w RFN przeciw ko polskiej o b ­
słudze obozu przejściow ego w Ł am bino­
wicach na Ś ląsku, z 1945 194B r.. w ym ie­
niono nie ty lko  I.am sdorf zam iast Ł am bi­
now ice, lecz także, w brew  przy ję te j k o n ­
w encji, nazw y m iast polskich; rsdańska, 
Gdyni I Opola w form ie zp**rmanirowaneJ
— „Danzig, G dingen und O ppeln”?

LEKTOR



Rubinowa Hortensja!
Po raz trzynasty  odbył sic w P io trkow ie T rybunalsk im  Ogól- I 

nopolski K onkurs L ite rack i „R ubinow a H o rten s ja”. W dziale  po­
ezji ju ry  przyznało następu jące  nagrody  i w yróżnienia.

P ierw sza nagrodę o trzym ał CZESŁAW  SOBKOW IAK z W ro­
cław ia. d rugą  ZENON DUNAJCZYK z P abian ic , a  trzec ią  K RZY ­
SZTO F LISO W SK I z K rakow a. W yróżnienie o trzym ał M IR O ­
SŁAW K O SCIENSK I ze S łupska a  w yróżnienie za debiut — M A ­
RIA W IADEREK z W rocław ia.

W dziale prozy pierw szą nagrodę o trzym ała A LICJA  BARBA ­
RA SZTY K IEL z Lodzi, d rugą  nagrodę JER ZY  NAW ROCKI r. 
Rzeszow a a trzecią  ZENON DUNAJCZYK z Pab ian ic .

W yróżnienie o trzym ał ponadto  LUCJA N  ZUZIA z K rakow a,
* w yróżnienie za deb iu t JER ZY  K RZYSZTOF ORLEW SKI Z K a­
towic.

W dzisiejszym  num erze „O dgłosów” pub liku jem y n iek tó re  z 
nagrodzonych prac.

CZESŁAW SOBKOWIAK

IMIĘ
Cokolwiek czynisz jest ci policzone 
To prawda żyjesz w epoce zamętu 
Ale nie żyjesz bezkarnie 
Niczego nie zdołasz ukryć
Przed lustrem w którym się toczy prawdziwa walka 
Niczego nie zdołasz ukryć przed słońcem 
Czas walczy z pozorem i ułudą 
Chociażby żywi przyznali ci rację 
Chociażby żywi uświęcili twoje zbrodnie 
W nieświadomości prawdy 
W zapomnieniu to jednak 
Przyszłym pokoleniom 
Świat złoży odrębną relację

KRZYSZTOF LISOWSKI

WYPOŻYCZALNIA
tylko na chwilę odsłania się brama
i jesteś wypożyczona na chwilę z ciemności
kto śnił że będzie świętym długie noce
i pisał listy do Boga na wiatr
ten będzie także wypożyczony dla zabicia
człowieka lub umycia szyby
ten dom wynajęty stoi na jeziorze
tu topił się ktoś i kaczki pływały
tam pod łopatą bije serce lasu
sarny odbicie ukryte w lustrze węgla
i słowa wypowiedziane zagubiły usta
wlokące się w marszu przez pustynię
która mieszkała w sąsiednim pokoju
a teraz stoją tu krzesła ciągną się dywany
i znajome zwierzęta mówią pożyczonymi głosami
rośnie przed nami teraz kilka dróg
są wymienialne deszcze pory roku
ogrody co dzień otwierać można innym kluczem
i śmiech jedynie albo płacz
jest do przyjęcia z gabinetu lęków

ZENON DUNAJCZYK

*
Gdy już tylko rutyna wiedzie nas do domu 
A pod czaszką jak w studni prawie nic nie gada 
I słowo się z niczego nam nie opowiada 
Jesteśmy tak — jakbyśmy przyśnili się komu

Niby krew wciąż gorąca, ale już nie skleja 
Niby droga ta sama, ale zadeptana 
I choć jeszcze nad nami żywe wiatry wieją 
To świadomość już w łapcie wygodne ubrana

Wystarcza to co w rękę wejdzie przyzwoicie 
Co można schować w szafie, zawiesić na ścianie 
Jakaś zwykła proteza udająca życie 
I jeszcze cięty dowcip — to z nas samych śmianie
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MIROSŁAW KOŚCIEŃSKI

apoteozy część pierwsza
a ty wrócisz do dzieciństwa 

potajemnie bawiąc się ołowianymi żołnierzami 
w swoim prywatnym ogrodzie urządzisz 
wielkie pole bitwy na wzór życiowych 
niepowodzeń upadków z najdalszych kresów 
dzieciństwa zrobisz głębokie okopy stawiając 
na straży milczenie wyciągniesz z lamusa 
pamięci zepsute zabawki przerabiając na 
czołgi samoloty to będzie twój najważniejszy 
poligon życia dzień w dzień przemarsz 
na z góry upatrzone pozycje bo całe życie 
było cofaniem do przodu i chciałbyś 
choć raz dopiąć na ostatni guzik

ALICJA BARBARA SZTYKIEL

Kiedy zacznie padać
To niemożliwe żeby tak  schudnąć 
— powiedziała leżąca na ióżku 
pod oknem i podała mi zdjęcie. 
Wyciągnęłam odruchowo rę k ę . 
Zupełnie nie wiem dlaczego to 
zrobiłam. Co mnie obchodzi Jak 
wyglądała kiedyś ta nowa. By­
łam zła na nią. Leżę tu Już sześć 
tygodni i nie mogę doczekać się 
kiedy wymienią mi sprężyny, al­
bo dadzą podgłówek. Nie lubię 
spać bez podglówka. Akurat 
zwolniło się łóżko, a Ja na tę 
chwilę czekałam tak długo, odli­
czałam dni, jakbym  sama miała 
już wyjść z tego szpitala, a tu 
masz — siostra przyprowadziła 
tę nową i od razu usadowiła ią 
na wolnym miejscu. Przyjrzałam 
się jej uważnie. Miała najmniej 
45 lat ale była tak chuda, że 
przez zażółconą skórę prześwieca­
ły żyły. Chciałam zaproponować 
zmianę, ale ta uśmiechnęła się 
do mnie tak dziwnie jakby prze­
praszająco. Nie miałam więc od­
wagi. I tak już zostało, ale po­
czułam wtedy, że ją nie polubię. 
Tak ogólnie to nie przeszkadza 
mi. Denerwujące jest tylko to, 
że bez przerwy robi na drutach. 
Nawet kiedy leżę odwrócona 
czuję za plecami jak jej chude 
palce nie ustają w pracy, jakby 
od skończenia tego sw etra na za­
mówienie którego nikt nie czeka 
zależała czyjaś przyszłość.
To niemożliwe żeby tak schud­
nąć — powiedziałam i uświado­
miłam sobie, że powtarzam zda­
nie już przez kogoś wypowie­
dziane przed chwilą.
Ważyłam wtedy osiemdziesiąt ki­
lo powiedziała kobieta. To było 
rok temu. Pracowałam przez ca­
łe życie na przędzalni i nie mia­
łam nawet jednego spóźnienia. A 
teraz nie ma wolnego miejsca w 
mojej książeczce zdrowia. Same 
zwolnienia. Nie wiem jak to da­
lej będzie wyglądać! ale chyba 
do em erytury nie dociągnę. A 
wszystko zaczęło się od bólu w 
sobie — po jedzeniu — dodała 
wyjaśniająco. Potem okazało się, 
że to są wrzody. Najpierw wycię­
li mi pół żołądka i nawet poczu­
łam się lepiej, ale po sześciu mie­
siącach znowu zaczęły się bóle. 
To mi wtedy wycięli jeszcze pół 
z tej połowy. Teraz ważę czter­
dzieści kilogramów. O niech pa­
ni popatrzy jak mnie pokroili. 
Klęknęła na łóżku i podciągnęła 
koszulę. Niedługo święta, a nas 
chyba nie wypuszczą stąd — po­
wiedziałam niepewnie i powoli

odwróciłam się do ściany. N i 
ścianie jest plama jakby odprysk 
farby. Spod tego odprysku wy­
łania się warstwa tynku o poro­
watej powierzchni, której faktu­
ra przypomina zwiędłą skórkę 
cytryny. Odkryłam ją po dwu 
tygodniach pobytu w tym poko­
ju. Początkowo bardzo bolała 
mnie wątroba i mogłam leżeć 
tylko na lewym boku. Przed so­
bą miałam sąsiednie łóżko z cho­
rą  kobietą, która już wyszła do 
domu. Przyglądałam  się jej ttoa- 
rzy. Kiedy mnie to zmęczyło k ła­
dłam się na wznak. W obrębie 
mojego wzroku były oszklone 
drzwi zazwyczaj ciągle otwarte. 
Ci, którzy byli tu już długa 
wprowadzili pewne obyczaje. Na 
przykład poobiednie spacery. Mo­
głam obliczyć długość korytarza 
znając w ym iary ich kroków i czas 
w jakim  pojawiali się obok 
drzwi. Za każdym razem rzucali 
spojrzenie jakby odkrywali na­
sze istnienie od nowa. Bardzo 
mnie irytowało, że w tym sa­
mym oddziale leżą mężczyźni pa­
radujący bezwstydnie w piża­
mach. Ja też spacerowałam, ale 
tylko do toalety i z powrotem, 
ale kiedy dowiedziałam się, że 
leżą tu także chorzy na czerwon­
kę i zapalenie mózgu i inne pas­
kudztwa prosiłam o basen. Kiedy 
poczułam się lepiej, mogłam 
zmieniać pozycje. Leżałam teraz 
na prawym boku i szukając o- 
parcia dla oczu odkryłam wtedy 
tę plamę. Plama jest jedyną mo­
ją rozrywką. Przypomina mapę 
Polinezji. Leżę tak odwrócona 
plecami i w ędruję przez morze. 
Moja krucha łódź targana jest 
przez fale i w iatr. Walczę odwa­
żnie z pogodą i rekinami, wresz­
cie szczęśliwie dopływam do 
Wysp Salomona, gdzie na brzegu 
dzicy śpiewają i tańczą obżerając 
się pieczoną w ognisku wieprzo­
winą.
Wiem, że kiedyś pojadę tam  ro­
bić badania antropologiczne. Nie 
mam jeszcze sprecyzowanego pla­
nu pracy, ale obmyśliłam już 
strój: spodnie koloru khaki i 
bluza. Wysiadam z dżipa — 
przez ram ię mam przerzuconą 
strzelbę...
Tam są chyba palmy i bez przer­
wy świeci słońce — przerwała 
mi kobieta. Widziałam te wyspy 
kiedyś w telewizji. Owszem po­
wiedziała studentka leżąca na 
łóżku przy oknie, ale jak zacz­
nie padać to pada i pada — też

S n iń s k a  ballada
Biegi długo między łubinem a 

żytem, drogą, która prowadziła 
do rozległego krajobrazu z dy­
miącymi kominami 1 hałda świe­
cącą w nocy jak łuna i słyszał 
glos syren fajrant obwieszczają, 
cy, Połyka! ślinę co w ustach się 
zbierała na samo wyobrażenie 
lepkie) miodowej bułeczki, którą 
mu dłonie popękane, smarem po­
brudzone. podadzą w papierku 
wyciągniętym z kieszeni dreli- 
cha. Biegi szybko, ledwie doty­
kając rozpalonej rdzawej ziem;, 
z której wyrastały druciki po­
skręcane, szpulki od nici, meta- 
lowe kółeczka, dojrzewały guzi­
ki popękane i szkiełka w słoń­
cu migotliwe. Stopy mial bose. 
kolana odarte aż do krwi, nagle 
się potknął, ale nie przebudził, jak 
to bywa na granicy lawy i snu, 
tylko upadł w miedzę pełną ka­
czeńców, żabich oczek i muzyki 
trzmieli, które gniazdo gdzieś w 
pobliżu miały. Teraz dopiero roz­
płakał się. Nie wiedział lak dłu­
go z twarzą Drzywarta do mo­
krej trawy leżał, aż go ręce ja­
kieś dotknęły, a potem uniosły 
w górę. Otworzył oczv do cienia 
chłodnego, który mu słońce przy­
słonił i najpierw  mgliście, potem 
całkiem lasno twarz kochaną, za­
troskana ujrzał I słodki zapach 
tytoniu go owionął.

— To ty dziadku? — T0 ja po­
wiedział stary człowiek i prze­
łożył pod pachę okrągły wypie­
czony chleb. Ile to Już lat mi­
nęło? Może dwadzieścia, może 
mniej. Chwycił go za szyję, ob­
jął — do policzka szorstkiego 
policzek swój chłopięcy tuląc. — 
To ja Jędrusiu — powiedział. — 
Żyjesz? Żyję. Wtedy go mocniej 
obłapił. Przebacz, nie mogłem 
być na twoim pogrzebie. Wojsko 
miałem. Nie chcieli zwolnić. Ale 
tak lepiej. Po tysiąc razy przez 
te wszystkie lata wyobrażałem to 
sobie i bezskutecznie.

— Śmierci nie m ożna' sobie 
wyobrazić — powiedział dziadek. 
— Dla siebie zawsze pozostaje­
my żywi. Umrę dopiero dzisiaj, 
ale to jest bez znaczenia.

— To nie może być bez zna­
czenia! — krzykną! Andrzej. To

nie było bez znaczenia — dodał. 
Skoro już było — to znaczy, że 
jest bez znaczenia — powtórzył 
spokojnie człowiek i uśmiechnął 
się i dotknął jego twarzy. Ale ty 
synku taki jesteś coś blady, wy­
chudzony, skóra tylko i kości. To 
przez miłość dziadku. Przez mi­
łość — powiadasz. A jak ją na­
zywają? Muszelka — dziadku. 
Muszelka, powiadasz. Ładnie. Tę­
ga panna? Nie — tak smukła jak 
aniołowie z fresków naszego koś­
cioła. E! To źle. Baba musi być 
taka, żeby było co w garść 
wziąć. Ale skoro tak miłujesz, 
to się żeń. Kiedy mnie tam nie 
chcą. Za moich czasów jak nie 
chcieli to się silą brało. Byle po­
sag miała. Ziemię ma? Nie, ale 
bardzo wykształcona, obrazy ma­
luje. To już zupełnie źle. Chu­
da i bez ziemi. Pluń na to. Z 
malarstwa nie ma chleba. N aj­
ważniejsza jest ziemia. Ale to 
boli. dziadku — to tak bardzo 
boli. Gdzie boli? — spytał dzia­
dek. O tu — Andrzej podniósł 
rękę do serca, i tu, dotknął czoła
— wszędzie. Poboli, poboli i do 
wesela się zagoi. Zobacz, co ci 
przyniosłem. Sięgnął za pazuchę 
i wyjął ptaka. M&sz. To kawka
— powiedział. Jeszcze bardzo 
młoda. Czuł pieszczotę pazurków 
na swojej dłoni, uniósł wysoko i 
podrzucił: Biedroneczko. leć do 
nieba, przynieś mi kawałek chle­
ba. Skrzydełkami pomachała, fru­
nęła, zatoczyła luk nad zbożem 1 
spadla w żyto. Odleciała — po­
wiedział. Tak będzie lepiej.

A potem był wieziony w tacz­
ce, między grabiami i szpadlem. 
Kolo toczyło się zgrzytając na 
piasku. Przyklęknął na 1ej dnie, 
które podskakiwało na nierówui- 
nach. Wjechali w zagon truska­
wek. Kwitną — powiedział dzia­
dek. Teraz dziadek był wiedzio­
ny przez Andrzela. Jeszcze jak 
długo żyję, nie było takiej zi­
my. Niedługo będą kosić, a po­
tem zaorzą ściernisko i zapomną. 
Przyjechali do domu. Dzisiaj 
umrę powiedział dziadek, prze­
kraczając próg. To już jesteś — 
zawołała z kuchni ciotka. Jak 
zjesz obiad to na rąbiesz drzewa

bez przerwy, a w ogóle to tam 
wcale nie jest tak pięknie jak 
sobie wyobrażasz, podobno Angli­
cy wybudowali hotele i korty te­
nisowe dla znudzonych bogatych 
turystów z zachodu. Rzuciłam 
jej spojrzenie, które gdyby była 
delikatnej psychicznej konstruk­
cji zabiło by ją. Ale trafiłam  
niecelnie, bo odgłos jaki wydała 
nie był wcale jękiem konania. 
Przepraszam powiedziała i roz­
prostowała szeleszczącą gazetę. 
Ja też trochę jeździłam, powie­
działa nowa. Byłam w Ciechocin­
ku i Zakopanem, i Krynicy Mor­
skiej. To były wczasy rodzinne, 
ale już dosyć dawno zanim mój 
stary  nie zapadł na stawy. Tak 
go pokrzywiło, że od lat leży. 
Kiedyś to był chłop... Miałam 
osiemnaście lat jak wyszłam za 
niego. On był wojskowym. Wte­
dy wydawało mi się, że nie ma 
piękniejszego mężczyzny. To chy­
ba ten m undur tak mi oczy za­
mydlił. Żeby tak się zmienić:.. 
Jak nam się drugi syn urodził 
to sobie wmówił, że to nie jego 
dziecko i rozpił się — zaczął — 
zniżyła głos — zaczął się łajda­
czyć z babami, na noc nie w ra­
cał nawet przez kilka dni. Teraz 
to on je«t jak ta trusia, bo sie 
ruszyć nie może. Kiedyś to mnie 
bił, że wstyd mi było w robocie 
się pokazać, ale teraz tylko jak 
się zezłości to rzuci laską we 
mnie, albo w chłopaka. Ale nis 
sobie z tego nie robimy. Kocha­
nia żadnego między nami nie ma 
i nie będzie.
Jak  taki zły — powiedziała 
dziewczyna — to trzeba było o- 
dejść. Odejść — zdziwiła się ko­
bieta. A dokąd z dwoma chłopa­
kam i na karku. Mieszkanie było 
jego. W gruncie rzeczy to mi go 
żal — ma za swoje, a baba taka 
głupia wybacza i czeka, czeka i 
wybacza — wszystko dla dzieci. 
Irytowała mnie coraz bardziej. 
Słyszałam za plecami delikatny 
trzask drutu  o drut. O już ple­
cy gotowe powiedziała. A przód 
zrobię w paski.
Podali obiad. Odgłos rozlewanej 
zupy słychać było na końcu ko­
rytarza. Kobiety stały przed sa­
lą w zbitej grupie, niechlujne z 
opadającymi w bezładzie na ra ­
miona przetłuszczonymi włosami 
w zbyt obszernych szlafrokach, 
przygarbione, postarzałe fiad 
wiek z wyciągniętymi nad ko­
tłem talerzami.
Zrobiło mi się niedobrze. Nie bę­
dę jadła — pomyślałam.
A ja zjem powiedziała nowa po 
troszku, ale zjem, szkoda żeby 
się zmarnowało, Kiedy się obu­
dziłam nowa opowiadała z oży­
wieniem o świętach. Potem zoba­
czyła, że nie śpię. Podróżowanie 
jest piękne powiedziała — ale 
najważniejszy jest dom. Wszędzie 
dobrze jak mówią, ale u siebie 
najlepiej. Ja to przez całe życie 
marzyłam, żeby mieć piękny dom,

1 do spółdzielni też trzeba pójść. 
Ludzie żywność workami wyku­
pują — powariowali — wojna 
mówią będzie, trzecia wojna 
światowa — jakby nie dość by­
ło tego zabijania.

Podała obiad. Dziadek prze­
żegnał się. Dzisiaj umrę — po­
wiedział, sięgając po kromkę 
chleba. Na podwórku kura za­
gdakała. Andrzej rzucił łyżkę. 
Pójdę zobaczyć. Siedź i jedz. 
Potem zobaczysz, krzyknęła ciot­
ka. Już się urodziło, takie małe 
i całkiem złote, ledwie się trzy­
ma na nogach. Kurczęcia nie wi- 
działeś. Tam na wsi u siebie na­
patrzysz sie dobrze, aż ci bokiem 
wyjdzie.

• Chłopiec wyniósł kurczątko. 
Ale to jest ciociu, niezwykłe. To­
śmy z braciszkiem w stogu sia­
na znaleźli skąd kura jarzębiata 
potajemnie zeszłej jesieni całe 
stadko kurczątek wyprowadziła. 
Wyrzućcie natychm iast' — w rza­
snęła ciotka. Gotowe jakieś nie­
szczęście na dom sprowadzić. Nie 
złość się, kobito — powiedział 
dziadek. Jak  jest — niech już zo­
stanie. Wyszli do ogrodu. Dzia­
dek przy pniu zaczą} rąbać drze­
wo. Opowiedz coś dziadku — 
poprosił Andrzej,

— Jak miałem szesnaście lat, to 
już zacząłem pracę w hucie. Nie 
chcieli przyjąć, w kolejkach się 
wystawało, mówili, że zbyt mło­
dy, że to, że owo. Wreszcie przy­
jęli. Trzeba było wyjść z zie­
mi. Chociaż tam pod Seceminem 
m ajątek byt piękny, ale ojciec 
gospodarować nie umieli. Z Ży­
dami handlowali. Jeździli do od­
ległych miast końm) — tak i go­
spodarka upadła. A kiedy matki 
brakło przyszła macocha. To na­
wet igłę z nitką przed dziewu­
chami chowała. Trzeba było 
wyjść z ziemi.

Rąbał drzewo i układał w sto­
sy. Chciałbym tam kiedy poje­
chać. Ale tak i a koś schódzi. Tam 
takie piękne pola. Mówią, żetam  
było kiedyś morze, albo jaka in­
na duża woda. Nie wiem czy to 
prawda, a le ludzie czasem coś 
wyorail, a jak deszcz spadł, to 
się aż bieliło od skorupek.

Zapali! papierosa, którego skrę­
cił z bibułki. Andrzej przyglądał 
się jak dziadek wypuszcza kó­
łeczka z dymu, jak się unoszą 
nad jego głową, tworząc man- 
dorle.

Potem dziadek zakaszlał. An­
drzej widział jak  się pogarbil,

nowe pachnące żywicą meble, a 
nie jakieś tam  z trocin jak teraz 
robią. Najbardziej mi żal tego, ze 
nie mam ładnych mebli. Jak  so­
bie uskładałam zawsze znalazły 
się inne wydatki. To lekarstw a 
dla męża, to chłopakowi starsze­
mu do wojska trzeba było P°" 
słać, to małemu kupić ubranie i 
książki do szkoły i tak się roze­
szło.
To będzie ładny sw eter powie­
działam — żeby skończyć te wy­
nurzenia. Podoba się pani. Ucie­
szyła się. Muszę przerwać na 
chwilę, bo już mnie siły opada­
ją. Nic mnie właściwie nie boli, 
tylko taka słaba jestem — a '0 
nie oderwała się od roboty.
Ktoś zapukał w zakratowane ok­
no. Wizyta. Do mnie nikt nie 
przyjdzie, pomyślałam. Lepiej im 
nie przeszkadzać. Podawali sobie 
przez okno jabłka, pomarańcze, 
wymieniali słoiki po zużytym 
kompocie. Wyszłam na korytarz 
na papierosa, a potem wzięłam 
kąpiel. Zważyłam się. Straciłam  
sześć kilogramów. Ucieszyło mnie 
to. Nie ma tego złego co by na 
dobre nie wyszło — pomyśla­
łam. Nagle do łazienki weszła 
nowa. Nawet nie wiem czy m nie 
zauważyła. Usiadła na brzegu 
wanny. Co się pani stało? spyta­
łam  w kładając koszulę. Wyrzucił 
wszystko — powiedziała — garn­
ki, talerze, słoiki, butelki P° 
mleku, moje ubrania, nawet m a­
terac i pościel spalił. Boi się za­
razić, kiedy się dowiedział że to 
żółtaczka, a dziecko przez papier 
podało mi słoik z konfituram i. 
Nawet chłopaka zbuntował prze­
ciw mnie. Jak go chciałam poca­
łować — to się w yrw ał i mówi, 
że musi już iść, bo mu ojciec 
kazał rozmawiać krótko i wracać 
żeby pomóc, bo sobie stary nie 
da rady przy obiedzie. Brzydzą 
się mnie. Wszyscy mnie potrze­
bują, ale nikt mnie nie kocha. 
Nigdy nikt mnie nie kochał. Pa­
ni jest taka miła, młodziutka — 
dotknęła mojego policzka. Niech ,  
pani nigdy nie \yychodzi za mąż. 
Niech pani lepiej jedzie na te 
wyspy.
Wyprowadziłam ją do sali. Poło­
żyła się, potem zasnęła. Rano 
była cicha i nic nie mówiła. Po 
wizycie zabrali mnie ila badania 
na dermatologię, bo dostałam 
jakiegoś uczulenia od lekarstw^ 
Byłam tam trzy dni. Wreszcie 
wypisali mnie. Kiedy się ubra­
łam w garderobie podeszła do 
mnie siostra 1 wręczyła paczkę.
Co to jest —spytałam 1 rozpako­
wując zawiniątko dodałam. Chcę 
się pożegnać z kobietami. Tam 
już są nowe pacjentki. Studen­
tkę wypisano wczoraj, a tam ­
ta pani dzisiaj w nocy um arła. 
Prosiła, żeby to oddać, że przy­
da się jak zacznie padać tam, 
gdzie się pani wybiera.
W paczce zawiniętej w gazetę 
był sweter.

zmalał, pochylił ku ziemi, jak 
wyrasta mu broda, dtugie siwe 
włosy i paznokcie, jak wypusz­
cza z ramion łodyżki, jak się w 
drzewo zamienia, listkami po­
krywa i kwieciem, jak te kwia­
ty owoc wydają w smaku po­
dobne do rajskich Jabłuszek, a 
on sam znowu coraz młodszy, 
dziecko prawie. Zgasił butem 
niedopałek papierosa. Nagle zno­
wu wszystko stało się normalne.

Przemyślę to sobie jeszcze raz. 
a  potem um rę — powiedział 
dziadek w bijając w pień siekie­
rę. Naprawdę chcesz to zrobić — 
spytał Andrzej. Tak Tomaszku — 
już mi czas — teraz iuż czas. A 
przynieś mi coś stamtąd. Dzia­
dek zamyślił się. A juści, Szcze­
panku, że przyniosę. Jakąś pa­
miątkę, dowód jakiś. Przyniosę 
Mateuszku. A teraz pomódl się 
za mnie Kaźmirtku, do mojego 
patrona. Przynieś drzewo, An­
drzej — zawołała ciotka. Trzeba 
dobrze napalić w piecu. Ciasto 
zaczynić na niedzielę. Matka 
twoja ze wsi przyiedzie do cie­
bie, Już się laba skończy.

Dzisiaj umrę — powiedział gło­
śniej — tak żeby słyszała 1 
mrugnął do Andrzeja. Ciotka 
jakby się zatrzymała w progu. 
Popatrzyła uważnie. Obiecuje 
tata i obiecuje, a iako co przyj­
dzie do czego, to wszystko na 
mojej głowie. Zniknęła w głębi 
kuchni. Wziął tyle drzewa, ue 
pozwoliły mu siły pięcioletniego 
chłopca i rzuci! pod piec. Kot 
zeskoczy! z sabatnika. Nagle po­
ciemniało. O Jezusie kochany — 
wrzeszczała ciotka — jaka chmu­
ra. a jaśki wiszą na żerdzi. Leć 
synu i przynieś, bo całkiem 
zmoknie pierze. Andrzej wy­
szedł. Na dworze śnieg zasypał 
cały ogród i była biała cisza. 
Pod gołym krzakiem bzu na ław ­
ce leża! jakiś tachman pokryty 
lodem. To dziadek — pomyślał. 
Przespał jesień.

Podszedł do niego. Wstawaj 
dziadku — powiedział — czas do 
kościoła. Koszule trzeba praso­
wać, buty czyścić, a szczotka 
gdzieś, się zapodziała. Ale dzia­
dek ani drgną!. Wtedy się An­
drzej nad nim pochylił. Oniemia­
ły długo twarzy sie przygladnł. 
Potem dotknął ręki. Opadta. Do 
dłoni się przytuli!. Od ciepła 
d(oń sie rozwarła, a na dnie tej 
łódeczki, wzdłuż linii życia, e<>s 
zamigotało jak łza — muszelka, 
skorupka wyorana z SJCemW* 
a ki ego pola.
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z  mego oknaW idok
Dalszy ciqg ze str. 1

zan im  nie spłoszy je p rzejeżdżający 
*amochód lub  zanim  nie przepędzi je 
na  podw órko stara  kobiteta w b łęk it­
ne j chustce. Znam tę s ta rą  kobietę 
dobrze. Zawsze chodzi w błęk itnej 
chustce i b łękitno-szarym  fartuchu; 
Ma brązow ą tw arz i brązow e ręce. 
Zagania sw oje kaczki spokojnie; zni­
ka  na k ró tką  chwilg w bram ie d rew ­
n ianego dom ku, aby zaraz potem  po­
jaw ić  się w ogródku, pochylić nad 
grządką, w yrw ać zielsko. Po południu 
często siada na m ałej ławeczce pod 
jab łonką, sp lata brązow e dłonie na 
kolanach  i odpoczywa.

Na ulicy S praw ied liw ej przy każ­
dym  domu jest ogródek. A jeżeli me 
m a ogródka, to p rzynajm nie j mały 
k lom bik w prost przy chodniku. Nie­
k tó re  klom biki są wielkości chustki 
do nosa. w prost nie do uw ierzenia, 
że aż ty le  różnorodnych kw iatów  
może rosnąć na tak  m ałych sk raw ­
kach  ziemi, odebranych chodnikow i. 
Ł adne sa te klom biki przed dom ka- 
m i ulicy Spraw ied liw ej. Śliczne są 
ogródki, odgrodzone sia tką  albo d re ­
w nianym  płotkiem . Jak  g igant s te r ­
czy nad S praw ied liw ą nasz w ieżo­
wiec. O, w łaśnie widzę, fiat ostro 
ham uje, bo te kaczki chlapiące się 
w rynsztoku ani m yślą ustąpić mu 
drogi. Za drew nianym  płotkiem  
w zdłuż ulicy biega różowa św inka; 
gdaczą kury ; słyszę codziennie rano, 
jak  pieją koguty. Wieżowiec, a po 
d rugiej stron ie  rząd niskich dom- 
ków , m alw y, jaśm iny , grządki, '-aci- 
k i, kury  naw et św inka Zaraz, parę 
m etrów  — ruchliw a L utom ierska; z 
d rug ie j strony rów nież ruchliw a L i­
m anow skiego, dziesięciopiętrow e wie­
żowce, a tu, pode m ną, w dole inny 
św iat. Dziwne. Skad on sie tu  
w ziął, w jak i sposób ocala ł?  P rze ­
trw ał?

2.

P isa ła  to w ypracow anie półtora  ro ­
k u  tem u. D ostała p iątkę. Moja córka 
często dosta je  p iątk i za w ypracow a­
nia. Cieszę się z je j piątek. Chowam 
zeszyty. Ten rów nież schow ałam . Za 
rok, za dwa — m yślałam  w tedy — 
przeczy tam y to w ypracow anie na no­
wo, wspólnie. Za rok, za dw a — 
m yślałam  — to w ypracow anie, iak 
zapis, jak źródło, jak  dokum ent h i­
storii. Za rok, za dw a św iat ulicy 
S praw ied liw ej zburzą buldożery, ze­
pchną w nrzeszłość spychacze. To w y­
p racow an ie  to jakby  podzw onne dla 
S praw ied liw ej. Dla je j drew niaków , 
ogródków , kaczek, kobiety  w  b łęk it­
ne j chustce.

K obieta w b łęk itne j chustce ma na 
Im ię Józefa. Je s t stara . Ma siedem ­
dziesiąt pięć lat. Chłopczyk w czer­
w onej bluzeczce, rynsztokow y M agel­

lan  _ułicv Spraw ied liw ej, ouszczaiacy 
papierow e łódeczki, je s t w nuczkiem  
Józefy, M ieszkają w drew niaku , 
przeznaczonym  do rozbiórki.

3.

— Do rozbiórki — mówi Józefa. 
P atrzy  na m nie bladoniebieskim i, 
w ypłow iałym i oczam i. 1 oczy jej na­
gle zachodzą łzami. Od słońca? -  
zastanaw iam  się. Bo słońce w łaśnie
— nagłe, ostre, gw ałtow nie rażące 
spada na nas, na m nie i na tę starą  
kobietę w b łęk itnej chustce.

— Do rozbiórki — pow tarza Józe­
fa. P łacze o tw arcie. — Cale moje 
życie — dodaje. W tym  d rew n ia ­
ku.

Brązow a, pom arszczona tw arz, oko­
lona b łęk itną  chustką. Brązowe, po­
m arszczone dłonie, zaciśnięte na b łę­
k itnym  fartuchu . Jakże mocno zaciś­
nięte, z jak ą  siłą, widzę, jak  b łęk it­
n ie ją  na dłoniach Józefy żyłki, jak 
s in ieją  palce.

— Przeżyłam  tu całe sw oje życic. 
A teraz — do rozbiórki. A Jaśk a  się 
cieszy.

Jaśka , o sta tn ia  córka Józefy. N aj­
m łodsza. Ma czterdzieści la t; tlen io­
ne włosy prosto  od fryzjera  zacze­
sane w tap irow any  kok. Pachnie fry ­
z jerskim  lak ierem  i wodą kolońską. 
Ściąga usta w ym alow ane sinoczer- 
w oną pom adką w ostrą , w ąską k res­
kę; m ruży oczy, ale nie od słońca, 
m ruży oczy z nienaw iści — n iena­
wiść je s t w je j zaciśniętych ustach, 
zaciśniętych oczach.

— Nareszcie — mówi Jaśka , córka 
Józefy — nareszcie, jak  ludzie, n a ­
reszcie z te j zaplcśn iałcj rudery , n a ­
reszcie bez rynsztoków , nareszcie z 
bieżącą wodą, łazienką, klozetem ; 
nareszcie, nareszcie! — krzyczy J a ś ­
ka, krzyczy prosto w płaczące oczy 
s ta re j kobiety — nareszcie! Jak  lu- 
dzis! Trzy pokoje z kuchnią  w blo­
kach, wschód — zachód, sypialkę 
zrobię od zachodu, stołow y z te lew i­
zorem  od w schodu, nareszcie, naresz­
cie — pow tarza Jaśka. — Mój syn 
p rzestan ie  w reszcie śm ierdzieć ry n ­
sztokiem , w yobrażać sobie, że ten 
rynsztok to rzeka, a ja  p rzestanę zgi­
nać grzb iet nad balią, bo w tym 
d rew n iaku  naw et ins ta lac ja  zgniła, 
strach  pra lkę  założyć. T rzy dom y da­
le j sasiadke prąd  zabił przy pralce. 
Czy ktoś to po trafi zrozum ieć? Pojąć? 
Całe życie w tym  drew niaku , te j ru ­
derze, całe życie w tych zbutw iałych 
ścianach pełnych robactw a, w  tych 
zapleśniałych od wilgoci ścianach? 
N areszcie, do rozbiórki.

4.
— Jego szczęście, że nic doczekał

— mówi o mężu Józefa. — On na 
ten dom każdą deseczkę na plecach, 
każdy kam ień, w szystko sam , tak  do­

rab ialiśm y się, czy ktoś to zrozu­
m ie: dorabialiśm y się w nędzy; czy 
ktoś to zrozum ie, tyle la t udręki, że­
by sobie w łasny dom postaw ić? Ż e­
by być na swoim ? Mieć sw oje ściany 
i sw ój dach? Więc jego szczęście, że 
nie doczekał. U m arł dw a la ta  tem u. 
Na zapalenie płuc. W iosną grządki w 
ogrodzi'1 skopał, a m ów iłam , nie 
zrzucaj Kapoty, nic zrzucaj, takie 
pierw sze w iosenne ciepło zdradliw e, 
najgorsze, ale zawsze był uparty , od 
młodości taki, jak  m nie przyszedł 
brać na sw oją, płakać zaczęłam, nie 
plącz, pow iedział, przysięgam , że na 
cudzym  m ieszkać nie będziesz, tylko 
we swoim , dom ci postaw ię, dw a po­
koje, kuchnia, i ogródek będzie, i 
plot; tak pow iedział, i słowa do trzy ­
mał. U party a zawzięty. No i nie po­
słuchał, kapotę  zrzucił, koszulę roz­
chełstał. a w ieczorem  już oczy od 
gorączki n ieprzytom ne, a chociaż m a­
lin mu dałam  na poty, rano już rzę­
ził. Posicj m archew kę akura tn ic , 
tru skaw k i opiel, grządki ci skopałem , 
to najw ażniejsze, czego ty  płaczesz, 
jeszcze krzyczał na m nie. Zawsze 
nasz ogródek na całej Sp p w iedliw ej 
na jładn iejszy , u nikogo tak ie  pom i­
dory, ogórki, m archew  nie urosły, 
ani tak bzy czy róże nie kw itły . A 
owoce jak ie . Jak ie  jab łka , a śliw y, a 
grusze. U m ierał, a o swoich jab ło n ­
kach, gruszach i śliw ach mówił. 
P rzysięgnij, że Ich połam ać Heńkowi 
nic dasz, p rzysięgnij Bo H eniek jesz­
cze w tedy, dw a la ta  tem u, tu ta j 
m ieszkał, zajm ow ał pokój za k u ch ­
nią, p iękny pokój, najw iększy, może 
trochę w ilgotny, bo od północy i ok­
no małe, w inem  zarośnięte, ale p ięk ­
ny pokój, pom ieścić się w nim ca ł­
kiem  wygodnie, ja  w tym  pokoju 
kiedyś dziesięcioro sw oich dzieci u- 
k ładałem  na noc i w szystkie się m ie­
ściły luźno, dziesięć w  dużym  poko­
ju , pięcioro w m niejszym , tym , co 
Jaśk a  z mężem i Jacusiem  m ieszka- 
ja . I n ik t nie narzekał, m iejsca s ta r ­
czało, i wino w oknie nie zaw adza­
ło. A H eniek w tak im  w ielkim  poko­
ju  ty lko  w czw órkę: on, Zośka, je ­
go żona, i dw oje dzieci — i źle im, 
i ciasno, i paskudnie. J a  w iem , że 
H eniek przez Zośkę tę w inorośl z rą ­
bał. Podpuszczała go i podpuszczała: 
zrąb, bo tu  jak  w piw nicy. Z rąb, bo 
dzieciak krzyw icy dostan ie . Z rąb, bo 
się duszę. P iętnaścioro  sw oich w tym 
dom u w ychow ałam  i żadne bez k rzy ­
w icy, tylko czw arta  S tefcia by ła  fe- 
lerna , głowę je j od urodzenia  rozdę­
ło, w balon; ale ona też krzyw icy 
nie m iała, gdzie by. No i H eniek w i­
no w yrąbał. Żyło sobie to  w ino po­
nad trzydzieści la t, rosło aż na 
dach, a jak ie  piękne Jeslenią: flole- 
tow oczerw one. Rosło, n tak l gniazd* 
w  nim  w iły i nam  pod oknem  śp ie ­
w ały. P iękne wino. J a k  atlas. M usia­
łam  męża za ręce trzym ać i za kola.- 
na obejm ow ać, żeby tą  sam ą s iek ie r­
ką  H eńka nie zarąbał. A potem , jak

mu przeszło, koło k redensu  w k u ch ­
ni siadł, oczy zasłonił, p łakał. 1 od 
tego czasu do H eńka ani słowa. Z a­
w ziął się. Jak  pow ietrze był Heniek 
d la  niego, albo jeszcze gorzej. P rze­
prosić się nie dal, nie m am  syna, po­
w iedział i tak  już zostało. U m arł też 
przez sw oją upartość, a um ierając 
przysięgać mi kazał, że drzew ka 
w łasnym  ciałem  przed H eńkiem  o- 
chronlę. P rzysięgnij, chryp ial. A te ­
raz do rozbiórki. Dom rozbiorą, 
drzew ka w yrab ia  — nic to nie zosta­
nie po nas. Nic.

M iesiąc tem u przyszli tu z urzędu 
i pow iedzieli, że do rozbiórki, a nam 
dadzą za tę ruderę m ieszkanie w 
blokach trzypokojow e, to płakać za­
częłam. Do rozbiórki, powiedzieli, 
cała S praw ied liw a do rozbiórki pod 
wieżowce.

f.

— Nagle w ldze — mówi Jaśk a  — 
m atka łapie się za gardło, sina cała, 
jakby  ją  kto dusił. Biegnę do m atki, 
bluzkę chce rozpiąć, a ona m nie na- |  
glc — z calc j siły w tw arz. Przy 
tych obcych — z całej siły, aż mi 1 
głowa odskoczyła. Potem  m atka  zza 
stołu w stała, lustro  przesłoniła czar- |  
nym  welonem , i zatrzym ała zegar na 
godzinie drugiej, bo w łaśnie była go­
dzina d ru^a  po południu. Jakby  je j 
ktoś um arł.

6.

„W prost nic do uw ierzenia, że aż 
tyle różnorodnych kw iatów  może w y­
rosnąć na tak m ałych skraw kach  
ziemi, odebranych chodnikow i. Ł ad­
ne są te ogródki, te  klom biki ulicy 
S praw ied liw ej. Zaraz, k ilka m etrów  
dale j — ruch liw a L utom ierska, z d ru ­
giej strony  rów nie ruch liw a L im a­
now skiego, dziesięciopiętrow e w ie­
żowce, a tu  pode m ną — w dole — 
inny św iat. Skąd on tu się wziął?
W jak i sposób ocalał? P rze trw ał?”

Za rok, dw a — m yślałam  czytając 
w ypracow anie córki, w ypracow anie * 
pod ty tu łem : W idok z mego okna — 
przeczytam y to w ypracow anie raz 
jeszcze. Bo to zapis, dokum ent, za 
rok. dw a bow iem  ulica S praw ied li­
wa odejdzie w przeszłość. Patrzę 
przez okno na dziew iątym  piętrze. 
O grom ne dźwigi budow lane, p rzed­
potopow e dinozaury, w znoszą na u- 
licy Spraw ied liw ej pierw szy w ieżo- t 
wiec.

Nie ma drew niaka Józefy. Rozpadł ; 
się jak  pień zm urszały w środku. 
P rzez k ilka m iesięcy — po rozbiórce
— w idyw ałam  Józefę. B łękitna ch u ­
stkę zam ieniła na czarną  — przycho­
dzi na Spraw ied liw ą i w ysta je  na 
sk ra ju  chodnika. G odzinam i tak  stoi, i 
s ta ra  kobieta w  żałobie. Przed nią 
wysoki parkan , otaczający  teren  b u ­
dowy. I duża tab lica: „BUDOWA! 
OBCYM W STĘP W ZBRONIONY”.

EWA O STRO W SKA

PLASTYKA

KRUCHE 
JAK SZKŁO

W ystaw a w G alerii Sztuki BWA 
przy ul. W ólczańskiej znacznie ustę­
pu je  słynnej ekspozycji „ tlo to  P eru ” 
czy B iennale P lakatu . Ale tak samo 
jest w naszym  mieście w yjątkow a, 
może naw et egzotyczna. Chodzi o 
„K łodzkie szkło a rty styczne”, w ybór 
prac 5 tw órców  należących w tej 
dyscyplinie do ścisłej czołówki. Do­
wiedzieć się o tym  można z katalogu, 
po czym uw ierzyć na słowo. P ro jek ­
tow anie szkia "kojarzy się ze Ś lą ­
skiem , w rocław ska PW S3P (gdzie 
można tę rzadka um iejętność s tu ­
diować) i Zbigniew em  H erbow ym , 
znanym  z telew izyjnego „W szystko 
za w szystko" Twierdzę, że znajo ­
mość problem ow  szklą artystycznego 
w Polsce u tzw przeciętnego widza 
poza ten wąąki tró jk ą t nie w y k ra ­
cza. W iadomo tylko, że szkło jest 
jednym  z najp iękniejszych  m a te ria ­
łów służących pożytkow i i ozdobie 
i że zdolny p ro jek tan t po trafi w y­
czarow ać z p łynnej, lśniącej m aterii 
szklanej p raw dziw e cuda kruchości, 
delikatności. wdzięku proporcji i 
barw nych zestaw ień. W iadom o też, 
że jeśli ten sam przeciętny widz ze­
chce coś z tego nabyć -  może to 
uczynić w DESIE lub w ybrać się do. 
specjalistycznych sklepów  we W ro­
cław iu i K rakow ie. Nie w iem, czy od 
razu zostanie usatysfakcjonow any, a 
na pew no nie w L odd. Dobre szkło 
artystyczne  jest u nas niestety, rów ­
nie rzadkie jak Dor?ądne szklanki — 
jego szare krew niaezki. One to w ła­
śnie w sw ej pospolitej m asie tam u ­
ją (poprzez zakleszczenie mocy p ro ­
dukcyjnych) rozwój am bitnego szklą 
na szerszą skalę. Z drugiej strony  
cisną się na taśm ę różne m enzurk i, 
m usztardów ki i pólliterk i, jak  w ia- 
domo — rów nież dla ludzi.

Na pytanie: g d d e  to można kupić? 
w idz nie znajdzie odpowiedzi. Nie 
zaspokoi rów nież ciekaw ości z jak im  
w łaściw ie rodzajem  szklą ma do 
czynienia — unikatow ym  (jak suge­
ru je  Dokaż w ealerii sztuki) czv b a r­
dziej m asowym , co zdsja  się podpo­
w iadać form y większosci eksponatów . 
W tej dziedzinie sztuki nie bardzo 
w iadom o gdzie kończy się rękodzie­
ło, p raca  a rty sty  — p ro jek tan ta , a 
gdzie w kracza technologia: ile w tym  
przypadku , a ile planow anego efek ­
tu. Jnaczej: co to jest „szkło a r ty ­
styczne": e lita rn e  rzem m slo czy u- 

, m iejętnpść przeprpw ad^enia, rea liza­
cji w łasnego, ciekaw ego p ro jek tu . 
Jeden  w spólny m ianow nik łączy 
większość eksponatów  łódzkiej w y­
staw y: z jak ichś względów niem ożli­
we są do szerszej produkcji. P o ten­
cjalnem u klientow i m uszą na razie 
w ystarczyć szklanki, szare k u ropa­
twy przem ysłu szklarskiego, i podzi­
w ianie  w ystaw ow ych ra jsk ich  p ta ­
ków. Co chw ila ze w stępu do k a ta ­
logu w ystaw y odzywa się nu ta  żalu, 
np. „Ta próba jak i inne poczyna­
nia (...) pozostaw ały bez w pływ u na 
ch a rak te r sery jnej produkcji h u t”. 
Albo: „Także i w tvm przypadku  
ograniczenia i rygory produkcji se­
ry jne j zdom inowały am bitne  p ierw o­
tne plany". P rzekonanie, że większość 
znakom itych projektów  można by­
czy w ręcz należy rozpowszechnić w 
dużo w iększych ilościach — w ynika 
więc z m ylącej nieświadom ości. 
K ruche jak  sam o szkło muszą być 
ogniw a produkcji od planow ania dy­
strybucji w yrobów  szkła arty stycz­
nego...

Znani tw órcy S tefan  Sadow ski 1 
W itold T urkiew icz w ystaw iaja  p ra ­
ce u jaw n ia jące  cała gam ę m ożliwo­
ści indyw idualnego kształtow ania 
tw orzyw a szklanego. produkty  a l­
chem iczne, wiedzy i inw encji oraz 
perfekcyjn ie  opanow anej znajom ości 
m ateria łu . M aja one sw oje odniesie­
nie do rękodzielniozej tradycji a r ty ­
stycznego w yrobu. jaka odżyła w 
okresie secesji (choćby w yroby G alie 
czy Tiffany).

P ro jek ty  znakom itości w dziedzinie 
szklą — Z bigniew a Horbowego i jego 
młodszych w spóloracow ników  Zyg­
m unta Jano ty  i Fwy G erczuk w  
większym  stooniu k o ja r /ac  się
z tym, co można by (teoretycznie) 
spotkać na stolach za stosunkow o 
niew ielką opłatą. Szkło Horbowego i 
Jan o ty  są na jbardzie j „k lasyczne”, 
proste i funkcjonalne. Ewa G erczuk, 
młoda a rty stk a  z Polanicy proponuje 
bogaty zestaw  dzbanków , karaw ek  
i kieliszków  utrzym anych  jakby w 
,,m łodzieżow ym ” charak terze, ale z 
barokow a finezyjnościa. Sa to rze­
czy znakom icie pąkujące do ozdob- 
niejszych. lecz tańszych kom pletów  
m eblowych „dla m łodych m ał­
żeństw ".

Obok czystej przyjem ności, jaką 
spraw ia oglądanie w ystaw y tych a r ­
tystów  (a jes t to najw yższa nagro ­
da) — należy im sie nare  cieolych 
słów uznania . Jeśli kiedyś sżkło w 
Polsce osiągnie jak iś przyzw oity po­
ziom (w m asow ej skali), będzie to ich 
zasługa.

AN D RZEJ MAJER 

5



POŃCZOCHY DLA CHORYCH
Foto: W. Parys

Dalszy ciąg ze str. 1

MUZYKA 1

SEDNO 

KSZTAŁCENIA
A rtystyczne um iejętności zdobyw a­

ją  latam i. Dzięki zdolnościom , dyscy­
p lin ie  codziennych ćwiczeń, podpo­
rządkow ują  sobie ulotne, lecz i opo r­
ne  tw orzyw o dźw ięku.

Szczególna je s t w tym  zawodzie 
ro la  w arsz ta tu . W ym agania jego 
sp raw ia ją , że nauka tak  bardzo roz­
ciąga się w czasie, że w tak ich  spe­
cjalnościach , jak  fo rtep ian  czy 
skrzypce, trw i aż la t 17. W arsztat 
to oczyw iście nie ty lko bezbłędna 
techn ika  palcow a. To także w pełni 
ukszta łtow ana św iadom ość muzyczna 
po legająca na analitycznym  podejściu 
do s tru k tu ry  w ykonyw anego dzieła i 
syn tetycznym  u jęciu  jego w e w n ę trz ­
nego sensu. Do św iadom ości te j m ło­
dzi in s trum en ta liśc i dochodzą w  d u ­
żym  stopn iu  poprzez grę zespołową.

„Dla solisty  — stw ierdza  prof. 
K ie js tu t B acew icz — dysponującego 
w  toku  rea lizac ji u tw oru  jego peł­
n ym  k sz ta łtem  dźw iękow ym , e lem en­
ty  s tru k tu ra ln e  1 kom pozycyjne są 
dostępne bezpośrednio , co rzu tu je  
oczyw iście I na  proces odczytyw ania 
rep rezen to w an e j przez te elem enty  
treśc i w ew nętrznej u tw oru . Członek l |  
zespołu, rea lizu jąc  w przeciw ieństw ie 
do solisty  ty lko jeden  ze składow ych R 
k szta łtów  dźw iękow ych u tw oru , zn a j­
d u je  się stale w  sy tuacji s ty m u lu ją ­
cej. Czynność w spółw ykonaw cy m usi 
być z n a tu ry  rzeczy ciągłym  w ybie­
ganiem  m yślą  1 w yobraźn ią  ku 
w spółtw orzonem u kształtow i, m usi 
być ciągłym  tego k sz ta łtu  poszuki­
w aniem . M usi polegać na n iep rzer­
w anym  konfron tow an iu  i koordyno- 
w an iu  jego działania z działaniam i 
p a rtnerów . K onieczne jes t przy tym  
dokonyw anie te j konfron tac ji i ko­
o rdynacji jednocześnie z na jro zm ait­
szych punktów  w idzenia m uzyczne- 

8° " ' " f j
M uzykow anie zespołowe, przede 

w szystk im  kam eralne , jes t w zw iąz­
ku  z powyższym jednym  z zasadn i­
czych, n a jb ard z ie j skutecznych sk ład ­
ników  m uzycznej edukacji. W w yż­
szych szkołach m uzycznych przykłada 
się d latego coraz w iększą wagę do 
działalności k a ted r kam eralistyk i.

P ro feso r Bacewicz, długoletn i rek ­
to r łódzkiej PW SM, przez k ilkanaście  
la t k ierow ał odnośną k a ted rą  tejże 
uczelni. Była to w swoim czasie k a ­
ted ra  w ykonująca pod względem  dy­
daktycznym  pracę p ion ierską  w skaii 
polskiego szkolnictw a. Zaś jeden z 
p rzejaw ów  je j aktyw ności stanow iła 
w  roku 1961 in ic ja tyw a o rgan izow a­
nia w Lodzi m iędzyuczelnianych kon­
kursów  m uzyki k am eralnej.

In ic ja ty w a  dała początek tradycji. 
R óżnie profilow ane pod względem 
tem atycznym  konkursy  odbyw ają  się 
co trzy  lu b  cztery  la ta , ściągając do 
naszego m iasta  najzdolniejszych m ło­
dych m uzyków . W bieżącym  roku 
(11—14. V.), w szóstej już z kolei 
im prezie pośw ięconej tym  razem  
k w arte to m  sm yczkow ym  i triom  fo r­
tep ianow ym  L. van  B eethovena oraz 
kom pozytorów  rosy jsk ich  i radziec­
kich , wzięło udział 19 zespołów. Jak  
skonsta tow ał przew odniczący ju ry  — 
prof. K ie js tu t Bacew icz — w .owej 
„sztuce z k ruszcu  szczególnie w arto ś­
ciow ego” w ykazały one dobry  poziom 
w ykonaw czy. N ie podajem y tu 
szczegółowych w yników  konkursu , 
zrobiła to p rasa  codzienna. P rzy ­
pom nijm y jedynie , że do grona la u ­
rea tó w  w eszły 3 zespoły z Łodzi, 
zdobyw ając w sw ych ka tegoriach  
trzecie nagrody.

B ieżący sezon określić w ypadnie  
jak o  rok obfitości w  dziedzinie kon­
kursów  m uzycznych na lokalnym  
gruncie . Z asygnalizow ana im preza 
dała  okazję zarów no do posłuchania '  
m uzyki k am era lne j, jak  i do ew en tu ­
alnego zastanow ienia  się nad rolą 
k am era lis ty k i już nie tylko w ksz ta ł­
cen iu  fachow ym , lecz także w k sz ta ł­
cen iu  pow szechnego sm aku a rty sty cz ­
nego.

JA N U SZ JA N YST

N iektórzy przysy ła ją  naw et ry su n ­
k i chorych kończyn w raz  z w ym ia­
ram i, jak  to zrobił Leon C. z G dań­
ska, k tó ry  także zapy tu je  czy: „n a ­
p raw dę  W asze zakłady nie p ro d u k u ­
ją  w iększych pończoch przeciw  ży­
lakom ? Te, k tóre tu ta j  m ożna o trzy ­
m ać to num er najw iększy  11, sa za 
w ąskie. N azw a ich jes t jak  n a jb a r­
dziej tra fn a , więc moim zdaniem  po­
w inny je nosić już dzieci. N atom iast 
lekarze p rzep isu ją  je  dopiero po o- 
pcrac ji żylaków  i to p ara  na rok, a 
następne trzeba  kupow ać w cenie 
180 zł. W ydatek  to n iebagatelny , 
skoro pończochy tak ie  w y trzym ują  
jeden  m iesiąc”.

Inny korespondent H enryk  J. z 
W arszaw y zapytu je:
„od kogo lo zależy by tego rodzaju  
pończochy produkow ano bez zam ­
kniętych  palców  i pięt?’’.

A oto fragm en t listu  lekarza  m edy­
cyny dr E dw arda K. z B ytom ia:

„Między innym i środkam i używ am  
k ró tką  (do kolan) pończochę e la s ty ­
czną bez palców  n r  12. Pończocha ta 
w ostatn im  czasie u legła częściowe­
m u zniszczeniu tak , że nie spełn ia 
dobroczynnego dotąd  dla m nie zada­
nia. Moje usiłow ania nabycia tak ie j 
pońeiochy są  nieosiągalne w  a p te ­
kach albow iem , jak  mi oświadczono, 
nie są  już produkow ane...”

Pokonałem  sporo k ilom etrów , p rze­
prow adziłem  k ilka rozm ów  z ludźm i 
zajm ującym i się tym  zagadnieniem . 
U zyskany obraz jes t w ięcej niż 
sm utny : z jednej strony  arm ia  ludzi 
c ierpiących na schorzenia żylakow e, 
z drugiej — producent, d y strybu to ­
rzy, ap tek i, lekarze.

W ZAKŁADACH PRZEM YSŁU 
POŃCZOSZNICZEGO „ZEN IT” w 
Łodzi przy ul. S ienkiew icza 82/84 za­
aferow any  dy rek to r m gr L udw ik 
K ażm ierczak nie uk ryw a troski, k ie ­
dy mówi o problem ie ludzi c ierp ią­
cych na żylaki. To w łaśn ie  tu , w  
„ZEN IC IE” zrodziła się idea p ro ­
dukcji pończoch leczniczych i p ro fi­
laktycznych.

— N iestety, nie m arny satysfakcji 
z naszej p rodukcji, bow iem  nic jest 
ona akceptow ana przez odbiorców, a 
poza tym  m am  uzasadniony żal do 
siebie sam ego, że nic mogę pokonać 
b a rie ry  techn icznej i surow cow ej. 
Jed n ak  w ierzę, że sp raw a zostanie w 
końcu za ła tw iona przez nasz resort, 
natom iast spraw y techniczne 1 te ch ­
nologiczne nie stanow ią żadnego p ro ­
blem u. Dziw nym  jest na tom iast fak t, że 
nic posiadam y żadnych Inform acji, ani 
za in teresow ania ze s trony  służby 
zdrow ia.-B o tak  na dobrą sp raw ę nie 
my jesteśm y bezpośrednio zw iązani 
z ludźm i chorym i. Nie w iem y p rze­
to. ile i .jakich rodzajów  pończochy 
m am y produkow ać.

„ZEN IT” może obecnie na starych 
m aszynach produkow ać bardzo  m ałe 
rozm iary , gdyż te  m aszyny n ie  są 
przystosow ane do w yrobów  tego ty ­
pu pończoch. G um a je i t  z ta lk iem  
i m aszyny szybko u legają  niszczeniu. 
B raku je  też części zam iennych. S a­
m e pończochy nie mogą długo leżeć, 
gum a „sta rze je” się, s ta je  się k ru ­
cha i łam liw a.

W YDZIAŁ ZDROW IA 1 O PIE K I 
SPO ŁECZN EJ U rzędu M iasta Łodzi. 
P y tam  m gr Iren ę  Częstklcwicz, s ta r ­
szego inspek to ra  w ydziału, o d y s try ­
bucję  pończoch przeciw żylakow ych.

— Na teren ie  w ojew ództw a m ie j­
skiego łódzkiego w ytypow ano jedną  
ap tekę  prow adzącą sprzedaż poń­
czoch .e lastycznych . Je s t to  ap tek a

n r 7 m ieszcząca się p rzy  ul. G łów nej 
5. A pteka za jm uje  się sporządza­
niem  zam ów ień. Są to zam ów ienia 
m iesięczne, k tóre  raz w m iesiącu 
sk łada  się do „C efarm u”. Zam ów ie­
n ia  sk łada się w  specjalnych  księ­
gach. Są tam  ru b ry k i dotyczące roz­
m iarów  pończoch (wielkość, n u m era ­
cja). „C efarm ” następn ie  sk łada 
zam ów ienie do Zjednoczenia P rzed ­
siębiorstw  Z aopatrzen ia  F arm aceu ­
tycznego „C efarm ” w W arszawie. 
Oczywiście, ap tek a  za jm u jąca  się 
rozprow adzaniem  pończoch e lastycz­
nych, m usi mieć ich zapas w g ran i­
cach 3-m lcsięcznego zużycia. Je s t to 
no rm atyw  usta lony  przez „C efarm ”.

A pteka  n r 7 przy ul. G łów nej w 
Łodzi. Mówi k ierow nik  placów ki 
m gr H alina Paw łow ska:

— Nasze zam ów ienia w pisujem y 
do książki „K siążka podstaw ow a za­
m ów ień i dostaw  tow arow ych" m a­
jąca  pod ty tu ł „o p a tru n k i”. A pteka 
w ypełn ia  dw ie tak ie  książki, z k tó ­
rych jedna  zostaje w aptece, a d ru ­
ga w ędru je  do „C efarm u” w  Łodzi 
na ulicę O brońców  S ta ling radu . W 
książce je s t 24 ru b ry k i dotyczące 
pończoch krajow ych: n um erac ja  od
4 do 14 z rozbiciem  na k ró tk ie  i 
długie, z odkry tym i palcam i krótkie  
i d ługie 1 tak  przez w szystkie n u ­
m ery.

Pończoch kró tk ich  z odkrytym i 
palcam i w  I kw. br. mimo zam ów ień 
ap tek a  n ie o trzym ała. N atom iast 
k ró tk ie  z zakry tym i palcam i były w 
pełnym  w yborze. Gorzej, jeśli chodzi
o pończochy długie z odkry tym i p a l­
cam i: o trzym aliśm y jedynie rozm iar 
8! Z im portu  nie o trzym aliśm y an i 
jed n e j pary , choć dotąd potrzeby 
były uzupełn iane „G oldam i”, „S ilbe- 
ram i” czy „R ubinam i".

K w arta ln ie  ap tek a  zam aw ia dla 
całego w ojew ództw a około 1.800 p a r 
pończoch k ra jow ych  — otrzym uje  z 
reguły  50 proc. zam ów ienia. W I kw. 
br. zabrak ło  530 p a r pończoch k ra jo ­
w ych.

C hory o trzym uje  przydział tak ich  
pończoch raz na rok i fa k t ten zo­
s ta je  sk ru p u la tn ie  odnotow any w 
książce ubezpieczeniow ej. N atom iast 
pończochy k ra jow ej p rodukcji w y­
trzym ują  rap tem  m iesiąc i chorzy 
przychodzą z rek lam acjam i. A pteka 
z kolei rek lam u je  u p roducen ta , tzn. 
w  Z PP  „ZEN IT”. Pończochy są n a ­
p raw dę n ie trw ałe : robią się bardzo 
szybko dziury, ich w ykończenie ta k ­
że pozostaw ia w iele do życzenia. 
Często do ap tek i tra f ia ją  całe p artie  
w yrobów  w ręcz w ybrakow anych , z 
k tó rym i nie w iadom o co począć. Np, 
w I kw. br. nadeszły nończochy w y ­
produkow ane przez „Z enit” 22 m aja  
1975 r. T ak ie  pończochy m ożna od 
razu  zakw estionow ać: nie dość, że 
posiadają  w ady, a le najw iększy  roz­
m ia r to 14, a k u ra t dla kobiety  k a ­
rzełka.

P a ra  długich pończoch kosztu je 180 
zl, k ró tk ich  136 zł, a chory o trzy ­
m u je  przydział raz w roku. Jeśli 
żyw otność pończoch trw a  jeden m ie­
siąc, to w  ciągu pozostałych jed en a­
stu  m usi w ydatkow ać chory czło­
w iek pow ażną kw otę na zakup coraz 
to now ych pończoch. Co p raw da 
ap teka  m iesięcznie rek lam u je  10— 12 
p a r pończoch, ale to nie znaczy, żo 
pozostałe sa dobre. Chorzy jakoś te 
pończochy ceru ją , k le ją  itp.

N ie tak  daw no ZPP „ZEN IT”,
k tó re  są w yposażone w  m aszyny do 
p rodukcji no rm alnych  w yrobów  
skarpetkow ych  rozpoczęły p ion ierską

produkcję  specjalistycznych poń­
czoch leczniczych i profilaktycznych. 
Oczywiście ilość tak ich  w yrobów  z 
konieczności jes t ograniczona, a ich 
jakość daleko odbiega od norm  p rzy ­
ję tych  przez RW PG. Ale początek zo­
stał zrobiony, pończochy elastyczne 
są. N asuw a się py tan ie: Co dalej? 
Czy kontynuow ać dotychczasow ą 
p rodukcję  i zbierać grom y za złą 
jakość, czy zaprzestać? Na te p y ­
tan ia  usiłow ałem  otrzym ać odpo­
w iedź w C en tra lnym  O środku B a­
dawczo— Rozwojowym  Przem yślu  
D ziew iarskiego w Łodzi oraz w ZPP 
„ZEN IT”,

— Dobrze, że ktoś chce o tym  n a ­
pisać — m ów i dyr. ośrodka doc. 
d r inż. K arol N atkańsk i. — W łaśnie 
usiłu jem y  sp raw ę pończoch leczni­
czych 1 p rofilak tycznych  ostatecznie 
rozw iązać. Ale zacznijm y od począt­
ku. K ra j po trzebuje  około 8 min 
sztuk tak ich  pończoch, bo ty lu  ludzi 
choru je  na żylaki. Pończochy te obej­
m u ją  k ilkase t w yrobów . Obok tych 
klasycznych są jeszcze tzw . „k ik u ty ” 
d la  inw alidów , am putow anych . Ich 
p rodukcją  za jm uje  się przem ysł 
dziew iarski w  całym  k ra ju .

C en tra lny  O środek Badaw czo- 
ro z w o jo w y  i Z P P  „Z enit” postano­
w iły w spólnie podjąć działan ie  w 
celu popraw y sy tuacji w zaopatrze­
niu w pończochy lecznicze i p ro fi­
laktyczne. Zdobyliśm y norm y, jak im  
te w yroby w inny odpow iadać. O trzy ­
m aliśm y je  ze Zw iązku Radzieckiego, 
bowiem ZSRR dysponuje m ateria łem  
statystycznym  odnośnie łudzi c ie r­
piących na  żylaki z 50-lctniego ok re­
su naszego stu lecia. Je s t to  pow ażny 
m a teria ł naukow y. M am y więc roze­
znanie co do grup różniących się od 
siebie s ilą  nacisku (w udzie, pod­
udziu, w  kostce itp.). Chcę na m a r­
ginesie zaznaczyć, że te  w szystkie 
„G oldy”, „S ilbery” 1 „R ubiny” jak ie  
im portu jem y w cale nie odpow iadają  
danym  uzyskanym  przez r a s  z 
RW PG. Z resztą  te  dane były także 
now ością naw et d la  tak  dośw iadczo­
nego p roducen ta  pończoch e lastycz­
nych jak im  jes t NRD, a N iem cy po­
s iada ją  przecież u siebie spec ja lis ty ­
czne zak łady  p roduku jące  w yroby 
lecznicze w edług określonych norm , 
m etodą taśm ow ą, a także w y k o n u ją ­
ce zam ów ienia na recep ty  indyw i­
dualne.

O środek nasz w ystąp ił do Z jedno­
czenia P rzem ysłu  D ziew iarskiego 1 
Pończoszniczego ze specjalnym  p i­
sm em , w k tórym  proponuje  pow oła­
nie p rzy  Z PP  „Z en it” w  Łodzi w y ­
dzielonego oddziału p rodukcji w yro ­
bów leczniczych.

W piśm ie tym  m ożna przeczytać:

„Za propozycją rozszerzenia 1 zlo­
kalizow ania te j p rodukcji w  ZPP 
„Z en it” p rzem aw ia ją  następu jące  
czynniki: p rzedsiębiorstw o ak tua ln ie  
jes t jedynym  producentem  w yrobów  
leczniczych w  k ra ju ; posiada w ielo­
le tn ie  dośw iadczenie w zakresie w y­
tw arzan ia  pończoch i nodkolanów ek 
leczniczych; możliwość rozszerzenia 
p rodukcji o nowe aso rtym en ty ; o g ra ­
niczenie Im portu  (cena 1 p ary  poń­
czoch z im portu  w ynosi od 306 do 
480 zł, n a tom ias t pończochy p rodukcji 
k ra jo w e j 180 zl).

N egatyw ne w yniki badań  stopnia 
ucisku w asortym encie pończoch 
są spow odow ane nieprzystosow aniem  
p arku  m aszynow ego do p rodukcji te ­
go typu  w yrobów . M aszyny te posia­
d a ją  ograniczone m ożliwości w  za­
kresie uzyskania  isto tnych  różnic, w

zakreśl* dcisłoścl dziania, e« unle« 
m ożliw ia w ytw arzan ie  w ym aganych 
rozm iarów .

M ając powyższę na uw adze Cen* 
tra ln y  O środek Badawczo-Rozw ojo* 
w y P rzem ysłu  D ziew iarskiego 
zgłosił propozycję zakupu
d la  Z PP  „Z enit” szydetkarek  p o ń ­
czoszniczych specjalistycznych c 
m ożliw ością p łynnej regu lac ji ścisło­
ści dziania np. f-m y Lucas o Nu 18— 
—22 o średn icach  4,5—5,5. W p la ­
nach  inw estycy jnych  na r. 1977 u - 
w zględnlono zakup 8 sztuk  m aszyn 
specjalistycznych dla zakładów  „Z e­
n it”. \

Z uw agi na w ażność om aw ianego 
p roblem u prow adzone są  rów nież 
badan ia  w  ram ach  prac S ta łe j K o­
m isji P rzem ysłu  Lekkiego RW PG w 
zakresie „O pracow ania propozycji 
dotyczących w spółpracy w  dziedzinie 
pończoch elastycznych o p ro filak ty ­
cznym  i leczniczym  przeznaczeniu”
— tem at 76.2.3., w  których  uczestn i­
czą Z PP  „Z en it” i COBRPD. K oor­
dynato rem  tem atu  jest ZSRR, k tó ry  
posiada najw iększe dośw iadczenie w 
p racach  badaw czych nad zastosow a­
niem  aso rtym en tu  w yrobów  leczn i­
czych.

W ym iana dośw iadczeń z innym i 
k ra jam i po tw ierdza celowość zakupu  
m aszyn specjalistycznych do p ro d u k ­
cji omaw ianych- w yrobów .

Propozycja zorganizow ania w y ­
dzielonego oddziału w Z PP  „Z enit” 
w iąże się z m ożliw ością u tw orzenia  
w  dalszym  e tap ie  W ydziału A rty k u ­
łów  M edycznych w yrobów  leczni­
czych w ytw arzanych  techn iką  dz ia ­
n ia  o szerszym  zakresie  a so rtym en­
tów.

Z ainstalow anie 8 m aszyn będzie 
w ym agało  w ygospodarow ania po­
w ierzchni o w ielkości ok. 50 m kw. 
natom iast zorganizow anie w ydziału , 
będzie w iązało się z w ydzieleniem  
ok. 1.000 m  kw. pow ierzchni”.

Do powyższego pism a dy rek to r 
zjednoczenia odniósł się przychylnie. 
Są już dyspozycje by poprzez pełno­
m ocnika m in is tra  do sp raw  lokali 
p rzem ysłow ych w yszukać na  teren ie  
Łodzi pow ierzchnię, na  k tó re j m ógł­
by tak i w ydział pow stać.

G orzej p rzedstaw ia  się spraw a, 
jeśli chodzi o w spółpracę przem ysłu  
ze służbą zdrow ia. W m aju  1973 r. 
odbyło się spo tkan ie  kom isji pow o­
łanej w  w yniku  uchw ały  Komi?.ii 
Leków. W skład  kom isji w eszli 
p rzedstaw iciele  O środka B adaw czo- 
-Rozw ojow ego. k lin ik . M in isterstw a 
Z drow ia i O pieki Społecznej, In s ty tu ­
tu  Leków, C en tra li „C efarm ” i Z PP  
„Z enit”. Na tym  spo tkan iu  O środek 
B adaw czo-Rozw ojow y został zobo­
w iązany do zajęcia się sp raw ą poń­
czoch pro filak tycznych  i leczniczych, 
a  także m iano  w ytypow ać lekarzy  
do w spółpracy. W ty m /e  roku Z jed ­
noczenie P rzem ysłu  D ziew iarskiego 
w ystąp iło  do określonych  placów ek 
służby zdrow ia o w ytypow anie le ­
karzy specjalistów . N iestety, m inęły 
cztery  la ta , a  zespół tak i nie po­
w stał: służba zdrow ia n ie  zgłosiła 
kandydatów . A przecież u ruchom ie­
nie nowego oddziału będzie w ym a­
gało w spółpracy i opinii służby zdro­
w ia, p rzyna jm n ie j w  zakresie  a so rty ­
m entu . Bez tego całe przedsięw zięcie 
trac i rac ję  bytu.

T ak w ięc je s t in ic ja tyw a, sa n ie ­
zbędne dokum enty , są zaangażow ani 
i chętn i do p racy  ludzie i są m iliony 
cierpiących, oczekujących pomocy. 
Lecz ich glosy nie dochodzą gdzie 
trzeba, chyba, że k toś przypadkiem  
napisze b łagalny  lis t  do Z P P  „Z en it”
o p rzysłan ie  tak  poszukiw anych, a 
niezbędnych przecież pończoch. Ale 
to m ało.

EU G E N IU SZ  IW AN ICKI



JACEK INDELAK

DREZDEŃSKIE
ABECADŁO

ALBERTINUM  — drug ie  po Z w in- 
kerze m uzeum  drezdeńsk ie  (w ejście 
od T arasu  B ruhla), k tó re  mimo n ie­
w ielk iej odległości od słynnej galerii, 
odw iedzane je s t przez tu ry stów  bez 
porów nan ia  rzadziej, a szkoda, bo 
dysponuje ono  n ad e r cennym i zbio­
ram i w G alerii M istrzów  Nowych (m. 
in. R ayski, M onet, M anet, R enoir, 
Degas, G auguin , van  Gogh, M atejko, 
M ichałow ski, B oznańska, M akowski). 
G aleii Rzeźb (m. in. Skopos. Tieck. 
T horvaldsen , D rakę, R odin, B ourdol- 
le, M eunier, de Fiori), G abinecie Nu­
m izm atycznym  (200 000 m onet, m eda­
li, banknotów  i pieczęci od s ta ro ży t­
ności po w spółczesność), a także 
słynnym i zbioram i „Zielonego Skle­
p ien ia”, potocznie zw anym i sk a rb ­
cem, a stanow iącym i im ponującą ko­
lekcję w yrobów  rzeźbiarzy i a rty - 
stów -rzem ieśln ików , w ykonanych  
głów nie z kam ieni i m etali sz lachet­
nych, a w śród n ich — pochodzący z 
początków  X V III w. „D wór w Del­
h i” ze 137 złotym i postaciam i, kolo­
row o em aliow anym i, ozdobiony po­
nad 3000 diam entów , rub inów , szm a­
ragdów  i pereł, ja k  rów nież w iele 
poloniców , w yw iezionych z k ra ju  
przez saskich królów , m. in. złoty 
pu ch ar k rólow ej Jadw ig i o raz  w yko­
nany  ze złota, d iam entów  i rub inów  
„O rzeł B iały”.

BRU IIL H ein rich  von — saski poli­
tyk , działający  za panow an ia A ugu­
sta  Mocnego i A ugusta III, u boku 
k tórego od 1738 roku sp raw ow ał 
w ładzę w Polsce, da jąc  się poznać 
jak o  w yjątkow y d rań ; pozostał po 
nim  w D reźnie słynny ta ra s  nad Ł a­
ba. nie opodal starego centrum .

COSEL A n n a ,h ra b in a  — żona m in i­
stra  saskiego „ l  lągendąrna  raetresa 
A ugusta  M ocnego, ną którego zlece­
nie a rch itek t Poppelm an zbudow ał 
dla h rab in y  Cosel T aschenbergpalais , 
po k tó rym  zostały  rudny, stanow iące 
przed łużenie  ru in  zam ku d rezdeń­
skiego „R esidenzschloss”, p rzy lega ją ­
cych do P lacu  T eatra lnego .

DOJAZD do D rezna został o sta tn io  
nieco skom plikow any trwającą prze­
budow ą dróg za B udziszynem  (B aut- 
zen), do którego dojeżdżam y nadal ze 
Zgorzelca szosą n r  6, aby w  B udzi- 
szynie, dobrze oznakow anym  objaz­
dem, w ydostać się na tranzy tow ą 
a u to s trad ę  prow adzącą do K arl-M arx  
-S tad t, z k tó re j zjazd do D rezna nie 
je s t ria jła tw iejszy , a to ze w zględu 
na  tru d n y  w ybór w łaściw ego k ie ru n - 
kow f':azu , na jlep ie j więc skręcić  w 
k ie ru n k u  ..D resden-M eisen". skad — 
d ok ładne  i gęsto rozstaw ione — 
drogow skazy doprow adzą nas do 
śródm ieścia (Zentrum ).

FRAU ENK IRCIIE -  ewangelicki 
kościół z X V III wieku, którego rui­
ny przy Neumarkt (wciąż centrum  
lewobrzeżne) pozostać mają jako an­
tyw ojenny symbol.

GALERIA Semperowska — zwana 
inaczej Galerią Mistrzów Dawnych
— nie wymaga rekomendacji jako 
jeden z najsłynniejszych w św iecie 
zbiorów malarstwa (m. in. Canalecto, 
Tintoretto, Rubens, Veronese, Tyclan, 
Giorgione, Rafael, Botticelli. Hals, 
Rembrandt, van Delft, vari Eyck, 
Diirer, H olbeinowie, Cranachowie, 
Velazquez, El Greco, Watteau), a 
mieści się w budynku w zniesionym  
przez Sempera, który przylega do 
Zwingeru od strony Placu T eatral­
nego.

HISTORYCZNE Muzeum — urzą­
dzono we wschodnim skrzydle Gale­
rii Sem perowskiej, a wystaw ia  
(10 000 eksponatów) jeden z najcie­
kawszych zbiorów broni oraz in­
nych akcesoriów, związanych z w oj­
ną, polowaniam i, paradami i turnie­
jami: kusze, strzelby, pistolety, m ie­
cze, szpady, tarcze, kopie, noże. zbro­
je, szyszaki — kapiące od złota i 
drogich kamieni, wśród nich ornat 
koronacyjny Augusta Mocnego, śred­
niowieczny miecz Gonzaga, miecze 
saskich elektorów, a nawet miecz 
Tomasza Miintzera, wykuty z kosy.

IN FORM A CJA  turystyczna — w 
spraw ie przejazdów, noclegów, ży­
wienia , przewodników etc — Biuro 
Podróży NRD przy Ernst-Thalm ann- 
-St.rasse 22 (główny deptak) oraz 
D resden-Inform ation na stronie 
wschodniej Prager-Strasse (przedłu­
żenie Altmarkt, czyli znów samo 
centrum).

JA PO Ń SK I Pałac — w prawo­
brzeżnej części miasta, p. Neustadt

— kupiony  w 1717 roku przez A ugu­
s ta  Mocnego od g rafa  F lem inga je s t 
n ad e r o ryg ina lną  czteroskrzydłow ą 
budow lą, k tó re j re s tau rac ja  1 odbu ­
dow a — po zniszczeniach w 1945 
roku — dobiega końca; pałac służyć 
będzie jak o  K rajow e M uzeum  P re ­
h is to rii i P aństw ow e M uzeum E tno­
graficzne, zaw iera jące  ponad 70 000 
eksponatów  z A fryki, Syberii i Azji 
Południow o-W schodniej.

K R A S Z E W S K I  Józef Ignacy  — za­
grożony aresztow aniem  w 1863 roku 
p rzen iósł się do D rezna, gdzie m ie­
szkał p raw ie  dw adzieścia la t, z czego 
k ilka la t w dom u przy Nordsbrasse 
28, w k tó rym  sta ran iem  naszego Mi­
n is te rs tw a  K ultu ry  i Sztuki — u rzą­
dzone zostało  m uzeum  pisarza.

M O S T Y  — w śródm iejsk iej części 
m iasta są trzy , c en tra ln ie  położony 
n a js ta rszy  M ost D ym itrow a, w ielo­
k ro tn ie  rozb ierany , niszczony, p rze­
budow yw any i odbudow yw any, te raz  
rów nież je s t w przebudow ie, na p ra ­
wy brzeg Łaby przedostać się można 
więc albo położonym  na lewo od te ­
go m ostu _  M arienbrflcke, albo po­
łożonym  na p raw o  M ostem R udolfa 
F ried richsa .

N E U S T A D T  — czyli N ow e M iasto
— stanow i in teg ra ln ą  część zaby tko ­
wego cen trum  D rezna, k tó re  nie 
m niej — niż re jon  lew obrzeżny — 
godne iest zw iedzenia (m. in. Pom nik 
Z łotego Jeźdźca na R ynku N owo- 
m iejsk im , M uzeum Sztuki Ludow ej 
w D w orze M yśliw skim , kam ieniczki 
z X V III w ieku, czy w reszcie Pałac 
Japońsk i i Dom K raszew skiego).

O B U W I E  — jeden  z artyku łów , 
k tó rych  wywóz z NRD jes t zab ron io ­
ny, a za k tórym  nam iętn ie  ugan ia ją  
jag ran ięzn i turyści.

P A Ł A C E  leżące poza m iastem  są 
jedną  z najw iększych a tra k c ji D rez­
na, najs łynn ie jszy  i najbliższy to ze­
spół pałacow y w P illnitz, do którego 
dostać się można za m arne  fenigi 
jednym  ze sta tków  łabskiej B iałej 
Floty.

R E S T A U R A C J E  — tanie, p rze­
stronne, z dobrą obsługą; d rezdeń- 
czycy n a jb ard z ie j szczycą się now o­
czesna „Am Z w inger”, k tóre zgodnie 
z nazw a sąsiadu je  z Zw ingerem , bez 
porów nania jednak  ciekaw sze są, po­
łożone w sąsiedztw ie — na A ltm ark t, 
„H aus A ltm ark t” oraz „Cafe P ra g ”, 
rów nież śródm iejska „Sekundo ge- 
n itu r”, k tó ra  nazw ę w zięła od s ta ­
rego pałacu , w  k tó rym  się mieści, a 
do k tó re j się w chodzi od T arasu  
B riih la; w  końcu słynna „W łoska 
G ospoda” przy  P lacu  T eatra lnym  z 
ogrodem  i ta rasem  nad Łabą.

S K L E P Y  — genera ln ie  m niejsze 
niż u nas, a nie m niej zatłoczone; 
na jw iększe skupisko w sam ym  cen­
trum , przy A ltm ark t — dom tow a­
row y „C en trum ”, salon mody „Ho- 
n e tta ” i salon b ielizny „B rig itt”, 
dom obuw ia „G azelle”. jub ilersk i, 
a rty k u ły  fo tograficzne „ Ila fo t”, przy 
E rnst — T hSlm ann — S trasse — do­
m y m ody „C hic” i „T riko”, dom m o­
dy „D er H e rr”, dom fu te r „P o la r”, 
salon m ody „M odeli” , sk lep  konfek­
cyjny „W olli”, obuw niczy „M eisster- 
schuh”, z g a lan te rią  skórzaną „N ap- 
p a ”, rów nież przy  tej ulicy — sam o­
obsługow y salon płytow y: zakupy 
jed n ak  lepiej robić w  N eustad t 
(m niej turystów ) na praw ym  brzegu, 
gdzie drug ie  cen trum  handlow e D re­
zna, mieści sie w rejon ie  O tto — 
B uchw itz — S trasse, S trasse der 
B efretuntr i B au tzener Strasse.

T U R Y Ś C I  zagraniczni — zwłaszcza 
z Polski — w 90 procentach p a trz - 
sklepy.

W Y P O C Z Y N E K  — najlep ie j w 
pięknych  parkach  i ogrodach D rezna: 
B iirgerw iese, G rosser G arten z ZOO 
i O grodem  B otanicznym  czy wreszcie 
słynny dziki D resdener Heide.

Z W I N G E R  — sym bol starego 
D rezna, k tóre  było ongiś stolicą 
k u ltu ra ln ą  Niemiec, nje w ym agający 
żadnych rekom endacji, dla p rzypom ­
nienia ty lko powiedzm y, że w jego 
pięknych X V III-w iecznych paw ilo­
nach i galeriach , uform ow anych w 
czworobok, um ieszczono cenne zbiory 
porcelany — po stam bulsk ich  n a j­
bogatsze w  św iecie — oraz urządzo­
no Salon M atem atyczno-Fizyczny, 
M uzeum Zoologii i Salon W yrobów 
C y n o w y c h . __________________

Zdjęcia autora

BEZKRESNY
SMUTEK
WŚRÓD
ŁĄK

Dwa pierw sze film y W ojciecha So­
larza  „Molo” (1968) i „W ezw anie” 
(1971) zapow iadały reżysera, k tórem u 
b liskie sa poszukiw ania form alne l 
prob lem atyka psychologiczna. Film y 
te  budziły zainteresow anie Innego 
zresztą typu  aniżeli koleina praca 
Solarza, czyli siedm ioodcinkow v se­
rial te lew izy jny  „W ielka miłość B al­
zaka”. Seriale m aia to do siebie, że 
przv ich ocenach zaciera ia sie nieco 
k ry te ria  w artościow ania. niem niej 
można rzec. że opowieść o oanl Ew e­
linie H ańskie! na oeół podobała sie 
Gorzei Iuż bvło z .Trzecia eranica". 
p rzyeodow o-w oienna konw encla fil­
mowa. naw et w swvm serialow ym  
w ydaijiu. w yraźnie ..nie wvsz}a” 
W ojciechowi Solarzowi.

Obecnie orooonuie nam  swói ko­
le iny  k inem atoeraficzny film  pt. 
„Bezkresne łak l”. Dla odm iany iest 
to próba kom edii. N iestety p róba 
o kru tn ie  n ieudana. D opraw dy nie 
umiem sobie w vtlum aczvć. co skłoni­
ło reżysera do pracy nad tym  fil­
mem, fakt. że film zrealizow ał w o - 
parciu o w łasny scenariusz. Jeszcze 
trudn ie i mi zrozumieć, dlaczego rzecz 
akceptow ano na etapie scenariusza. 
Nic dobrego n ie zapow iadał, a do- 

| ‘ tychczas u jaw nione um ieietności i 
sam tem peram ent tw órczy W oiciecha 
Solarza też nie rokow ały nadziei, że z 
papierow ego tek stu  w vkrzesa sie coś 
w ięcej A szeleści w tvm  filmio 
wszystko.

A oto iego fabu la rny  w atek. P an  
no pięćdziesiątce, stateczny urzędnik, 
nieźle sie finansow o m aiacv. tkn ię ty  
w spom nieniem  dziecieceeo rom ansu, 
znużony m onotonia żvcia. ucieka od 
pracy i rodziny i nieco sfatyeow a- 
nym. a le  zawszeć volksw agenem  ru ­
sza w k ierunku  krainy  iezior. bv od­
naleźć czas swego dzieciństwa. Pod­
starzały  buntow nik  w pada na tra s ie  
w  rece czw órki m łodych ludzi, k tó ­
rzy korzysta iac z sam ochodu i Die- 
niażków  naszego bohatera , spedzaia 
m ile k ilka dni na tzw. łonie na tu ry . 
..S tarszy pan” dziw u ie sie nieco oby­
czajom  młodych, uleea iednak uro­
kom dw u rep rezen tan tek  płci o ieknei 
i w łaściw ie wszvscv sa zadowoleni. 
Na koniec iednakże niegrzeczni 
młodzi o ła ta ia  swemu dobroczvńcv 
brzvdkieeo fiela. dem askuiac ieeo 
drobne łgarstw a i zaw iadam iaiac sza­
cowna rodzinkę gdzie może zbunto­
w anego oape odnaleźć. F in ita  la co- 
media.

A co w  środku? Ano nic. Pom vsłv. 
sytuacje, zachow ania 1 reakcie  n a i-  
starsze ze starych  i literacko, i fil­
mowo. i aktorsko. Żadnei niespo­
dzianki. ani iednego św ieżeso dow­
cipu. S tereotypy w yobrażeń o tvm . 
co m a być śm ieszne, a co śm ieszne 
nie iest. skoro w szystko można z 
góry przewidzieć. S tereotypy w yobra­
żeń o starym  i mlodvm pokoleniu.

W te i ogólnei powodzi banałów  
trudno  m arzvć o odrobinie wdzięku i 
lekkości, k tó ra  — iak sadze — tk w i­
ła w reżyserskim  założeniu. Nic z te - 
co iednak n ie wyszło. Przytłoczony 
został naw et tak i ak torsk i wvsra. iak 
W ieńczysław  Gliński, którego eenre 
miedzy innym i poleea przecież na 

owym znakom itym  dystansie wobec 
kreow ane! postaci. Tvm razem klops. 
Od czasu do czasu zaledwie przypo­
m ina nam  ten ak to r co potrafi. I to 
naicześciei wówczas. edv oa rtn e ru ie  
mu prom iennie urocza Joanna Szczeo- 
kow ska k tó re i wdzięk i młodość p re­
zentu ia 1edvna w tvm  film ie sile 
przebicia.

2 e  nasze lasy 1 jeziora sa piękne, 
to w iem y toteż radu iac oczv oeizaża- 
mi zapisanym i kam era Jerzeeo  Ł u­
kaszew icza. debiu tu iaceeo w oełno- 
m etrażow vm  film ie fabularnym , mo­
żemy iedvnie wzdychać. bv kan iku ła  
naiszybciei nam  sie zaczęła.

Możemy też wzdychać że kino n a ­
sze nie obradza kom ediowym i ta le n ­
tam i. A kilka tveodni tem u. orzv o- 
kazii czeskieeo film u .Na sk ra iu  la ­
su” Jirzeeo  M enzla. m oeliśm y po­
wspominać. iak to w spaniale w łaśnie 
na przykład ńasl południowi sasie- 
dzi, oo trafia  kom ediowo Dokazywać 
m arzenia mieszczuchów. Żal serce 
ściska, że przy okazii ..Bezkresnych 
lak” m am v znów do czynienia z d u ­
żym nieporozum ieniem . Czv nie 
można iednak takim  nieporozum ie­
niom w pore zaoobieeać?

EWA N U R C ZYŃ SK A
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USŁUGI

ix  librisy
Zbigniewa
Janeczka

Ex libris jest znakiem książ­
kowym i jego dzieje sq prawie 
tak stare jak ksiqżka. O d lat 
zresztq ex libris przeżywa w 
Polsce i na świecie swój rene­
sans. W Łodzi uprawia twór­
czość exlibrisowq wielu artys­
tów, wielu mamy głośnych 
zbieraczy (Janusz i Cecylia  
Duninowie, Michał Kuna, An­
drzej W. Kempa, Grzegorz 
Matuszak, Zdzisław Konicki, 
Roman Kaczmarek, Anatol 
Gupieniec, Henryk Maszew- 
ski), wiele wystaw znaku ksiq- 
żkowego oglgdaliśmy dzięki 
inicjatywom łódzkich zbiera­
czy...

Ex lib risy  Zbigniew a Janeczka
znam  od w ielu la t. tak  zresztą  iak  i 
sam ego au to ra . Nie iest on  g rafik iem  
z w ykształcen ia , a le  tru d n o  w  to u- 
w ierzyć ogladaiac iego prace.. D wa 
la ta  tem u  Zbigniew  Janeczek  by} |  
sw eeo rodzaiu  sensacia M iędzynaro­
dowego B iennale  Ex lib risu  W spół­
czesnego w M alborku. Otóż nikom u 
w ów czas n ieznany  m iody a r ty s ta  z 
Łodzi dy stan su ie  uznane sław y, o- 
trzy m u iac  bardzo w ysoka ocene m ię­
dzynarodow ego iury . I rzeczyw iście, 
tw órczość graficzna Z bigniew a J a ­
neczka iest iednvm  z naiciekaw szych 
ziaw isk  w  dziedzinie artystycznego 
znaku  książkow ego w  osta tn ich  la ­
tach .

N iedaw no w  G alerii Sztuki W spół­
czesnej czyli w  Salonie ..Desy1’ o- 
tw a rto  w ystaw ę ex łib risów  tego u- 
ta len tow anego  a rtv stv . W katalogu 
te i ekspozycji G rzegorz M atuszak 
pisze: „Janeczek  w sposób bardzo 
szczęśliwy łączy w  swe.i tw órczości 
n rg inalna  w yobraźnie i poetycka 
w rażliw ość z dążeniem  do precyz.ii i 
doskonałości technicznej, czego do­
w odem  jes t m iedzy innym i św iado­
m e ograniczanie przestrzen i oraz 
m in ia tu ry zac ja  rycin . O statn ie  prace, 
w  których  au to r odrzucajac in sk ry p ­
cje rezygnu je  z konw encji ex lib r i­
su, zda ja  sic potw ierdzać, że pełen 
pom ysłów  i inw encji tw órca  ciągle 
poszukuje najlepszych możliwości 
w yrażan ia  swego ta le n tu ”.

P oetycka w rażliw ość — Disze M a­
tuszak. Otóż to! M in ia tu ry  graficzne 
Z bigniew a Janeczka  sa n iekiedy m a­
łym i poem atam i, w ierszam i w pisany­
m i w płaszczyznę ex librisu .

R ezygnuje  Janeczek  z tra d v c y ;,nvch 
m otyw ów  książkow ego znaku, m infa- 
tu ry zu ie  lub  odsuw a na  m arg ines 
inskrypcje... Jego  m in ia tu ry  działa ja 
n astro jem , k lim atem , w łaśnie ow a po­
etycka au ra . sa graficznym  zapisem  
poetyckiej m etafory .

Ś lim ak  w ęd ru jący  przez pustynie, 
pozostaw iaiacv  za soba ślady sam o­
chodow ych ooon. K orony polskich 
przydrożnych  w ierzb  w idziane jak 
gdyby przez now iekszaiace szkło. 
Rece G iocondy zam ykaiace leonar- 
dow ski pejzaż słynnego p o rtre tu , ale... 
bez p o rtre tu . S ta ra  b a lu s trad a , k się ­
życ. m gla i w vlaniaia.ee sie z ow ei 
m gły sam e ty lko  dłonie z fu ja rk a .. 
N iedopow iedziana m etafora, a luz ja  
A jednocześnie psychologiczny po rtre t 
tego. k tó rem u ex lib ris  jes t dedyko­
w any...

N iestety, an i papier, na  k tó rym  d ru ­
ku jem y  ..Odgłosy”, an i techn ika  p o - 

lig raficzna  nie pozw alaia  na  rep ro ­
dukc je  precyzyjnych  i poetyckich 
m iedziorytów  i ak w afo r Zbigniew a 
Janeczka. Ich Piękno f precyzja  za ­
ta r ły b y  sie w  n iedoskonałej rep ro ­
dukcji. D latego też m ożem y tvlko 
czyte ln ików  ..Odgłosów” eoraco za­
chęcić do odw iedzenia Salonu  ..De­
sy’’ — na p ierw szym  pię trzę  p rzv  ul. 
P io trkow sk ie j 113. O dnajdą  tam  
oiekny. u rzeka jący  św iat — pełen za­
dum y. tęskno ty  i ludzkich  m arzeń. 
Ś w iat pełen poezji.

JERZY W ILM AŃSKI
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Fol. W łodzim ierz Parys

KTO SIĘ BOI RZEMIOSŁA?
Dalszy ciąg ze str. 1

— Problem  iest n ie  w  tym : duże, 
czy m ałe zakłady usługow e. P o trzeb ­
ne sa na p rzykład  duże salony fry ­
zjersk ie  i m ałe zakłady. Jed n o  nie 
przeszkadza drugiem u. W usługach 
przem ysłow ych w arsz ta t napraw czy  
w cale n ie  m usi być na ty łach  ou n - 
k tu  przyjęć. K lien t m a k o n tak t z n a ­
m i ty lko  w  punkcie  przvie$. Gdzie 
n ap raw ia  sie iego sprzęt, nie m usi 
tego ani w iedzieć, ani tvm  sie m ar­
twić. D la jakości usługi znacznie ko ­
rzystn iej jest. k iedy tak a  napraw ę 
robi sie w dobrze w yposażonym  w ar­
sztacie. nazw iim y  go raczej baza 
techniczną. W tak ie j bazie można też 
znacznie szybciej dokonać nap raw y  
czy w  ogóle w ykonać now a rzecz za­
m ów iona przez k lien ta . I mv w łaśnie 
zm ierzam y do tego. aby  tw orzyć ta ­
kie bazy i rozszerzać sieć punktów  
przyjęć. Tym  bardzie j że pow stały ku 
tem u sp rzv ia iace  w arunki.

— Na czym one polegaja?
— Przeprow adzono reorganizacje, 

w w yn iku  k tó re j szereg spółdzielni 
specjalistycznych zostało podporząd­
kow anych k ra iow ym  związkom, a 
spółdzielnie w ielobranżow e zostały 
skoncentrow ane w w ojew ódzkich u- 
slugowych spółdzielniach pracy.

— Ł ódzka U sługow a Spółdzielnia 
Pracy jest w łaśnie jedna  z nicli?

— T ak. T w orzym y swego roclzaiu 
kom binat z 9 oddziałam i branżow y­
mi. Na 'p rzykład  Spółdzielnia Le­
karska iest tak im  oddziałem . W n a ­
szych oddziałach  p racu je  od 300 do 
t.ysiaca osób. D ysponujem y 600 za­
kładam i usługow ym i. C zuw aiac nad 
całościa usług w  w ojew ództw ie m o­
żemy prow adzić w łaściw a politykę, 
dopasow yw ać s tru k tu rę  zakładów  u - 
slugowych do potrzebo społeczeństw a, 
koncentrow ać m aszyny i u rzadzen ia  
dla tw orzenia  w łaściw ej bazy tech - 
nicznei usług or*)z lepiej gospodaro­
w ać specjalistam i.

— Ale przecież dzia ła ja  jeszcze a - 
eendy k ra jow ych  zw iązków  spółdziel­
czych. One w am  nie podlcgaja.

— W ojew ódzkie usługow e spół­
dzielnie p racy  koordynują  i p ro g ra ­
mu ia całość działalności usługow ej w  
w ojew ództw ach.

— Skoro nie w  stru k tu rze  p rzy ­
czyna słabości n iek tórych  dziedzin 
usługow ej działalności to w czym?

— Pow odów  iest kilka.
— A k tó ry  najisto tn iejszy?
— W szystkie sa istotne.
— W iec może ic P an w ym ieni.
— N iedostateczne zaopatrzenie w 

m ate ria ły  1 surowce. B rak  odpow ied­
nich m aszyn. N iedostatek  części za­
m iennych.

— O tym  m ożna sie przekonać 
odda.iac jak iko lw iek  sprzęt do n a p ra ­
wy.

— Ale dzięki temu. że tworzymy, 
baze techniczna dla usług możemy 
sami pokrywać własną produkcją 
cześć w ystenuiacego deficytu na czę­
ści zamienne.

— Czy to już w szystk ie pow ody?
— Nie. Jeszcze sa dw a rów nie 

istotne. P ierw szy  to  b rak  specjalis­
tów . Drugi — to  n iedosta tek  t r a n s ­
portu . Na przykład , w ystąp iliśm y o 
przydzielenie nam  21 poiazdów . a 
o trzym aliśm y dw a. A bez tran sp o rtu

n aw et na jlep ie j zorganizow ane p rzed ­
siębiorstw o usługow e bedzie kulało. 
T rudno przecież dotrzym ać te rm inu  
usługi, jeśli nie m a iak  przew ieźć na 
czas rzeczy oddanych do nap raw y  z 
p u nk tu  przyjęć do bazy technicznej i 
znów do p u nk tu  przyjęć. A to  ty lko 
iedna z trudności, z jak im i borykam y 
sie przy  n iedostatecznym  transporc ie .

— Czy ludzie chctn ie  przychodzą 
do p racy  w  usługach?

— N iezbyt chetnie. bo to  n ie iest 
ła tw a  praca. C iągle b ra k u je  nam  
różnych specjalistów .

— J a k  można tem u  zaradzić?
— Liczym y na  m lodzieil N aw iaza- 

liśm y k on tak t ze szkołami. Pow stałe  
w Łodzi szkoła rzem iosł. Chcemy, 
aby specjaliści p rzygotow yw ani do 
p racy  w usługach posiadali k ilka po­
krew nych  zawodów. Chodzi nan i o 
rozszerzenie um ieietności zawodo­
wych przede w szystkim  u młodzieży, 
aby  nie by ła  przygotow ana zbyt 
w ąsko. Zależy nam  na tym  dlatego, 
że w  usługach w ysteou ie  sezonowość. 
W pew nych okresach w ysteou ie  za­
potrzebow anie na iednego rodzaju  
prace, a  w  innych — na innego ro ­
dzaju. P racow nicy przygotow ani b a r ­
dziej w szechstronnie m ogliby sie 
w zajem nie uzupełniać, pom agać sobie 
n ie jako  stw arza iac  w yższa podaż na 
sezonowe usługi.

— Ale to chyba i tak  nie rozw ią­
że w szystk ich  problem ów  k ad ro ­
w ych?

— Oczywiście. M am y na p rzy ­
kład dostateczna ilość fryzjerów , a 
b ra k u je  nam  kraw ców , b rak u je  też 
specjalistów  od w yposażania m iesz­
kań. A sjplaśnie na te  usługi, k raw iec­
kie i zw iazane z w yposażaniem  
w n ętrz  m ieszkań iest na iw ieksze za­
potrzebow anie. I te  usługi chcem y i 
m usim y rozw ijać.

— W jak i sposób?
— Sposobów  m usim y szukać róż­

nych. C hociażby poprzez uprzem y­
słowienie. poprzez szycie odzieży, 
k tó ra  dopasow ujem y do konkretnego 
k lien ta . U przem ysłow ienie stosu iemy 
też w innych dziedzinach usług.

— Ale k lien t może mieć indyw i­
dualne  w ym agania. Na przykład  
chciałby uszyć sobie coś z w łasnego 
m ąterla łu . I  m iew a z tym  kłopoty.

— W iemy o tym . W ogóle w iem y, 
jaka  iest opinia o naszej pracy. Nie 
zawsze jednakże w ina leży ty lko po 
naszej stronie. W tym  konkretnym  
przypadku  tak  m am y ustaw ione p la ­
now anie. że rozlicza sie zakłady k ra ­
w ieckie n ie  ty lko  pod w zględem  ilo­
ści w ykonanej p racy , a le i p rzero ­
bionego m ateria łu . A w iadom o że 
m a te ria ł iest di-ogi i d latego korzy­
stn iejsze jest szycie z m ateria łu  spół­
dzielni niż z m ateria łu  k lien ta . W y­
stąp iliśm y jednak  do w ładz n a d ­
rzędnych z postu latem  zm ienienia o- 
bow iazuiacei obecnie zasady/

S ta ram y  sie. aby  indyw idualne  
życzenia k lien tów  były spełn iane w 
m iarę  naszych m ożliwości. Posiada­
m y w ielu  znakom itych fachow ców, 
ale m am y rów nież ludzi źle p racu ­
jących. Z resztą bedziem y dążyli do 
w yelim inow ania ich.

— W jak i sposób?

— Z ryw am y z  anonim ow ością p ra ­

cy. W prow adzam y k a rty  indyw idual­
ne. swego rodzaiu  gw arancie  w vko- 
nane i p racy. Obecnie w szelkie n ie­
chlujstw o. brakoróbstw o. idzie na 
k arb  spółdzielni. Chcem y, aby k lien t 
wiedział, k to  do niego przychodzi, 
k to  mu św iadczy usługę i dzięki te ­
m u w iadom o bedzie rów nież kto zro­
bił dobrze, a  kto źle. Jakość usług 
iest nasza najw iększa troska  i chce­
m y sta le  ia podnosić. Indyw idualne  
karty , zerw anie z anonim ow ością po­
zwoli nam  też w yelim inow ać tych 
w szystkich, k tó rzy  o racu ia  źle.

— N ajlepszy specja lista  też rifć- 
w iele sobie poradzi, jeśli nie bedzie 
m iał m ateria łów  i odpow iednich n a ­
rzędzi. A z tym  przecież też jest nic 
najlep iej.

— N owoczesna działalność usługo­
w a zależy od nowoczesnego i w yso­
ce spraw nego sprzętu. To oczywiste. 
W iele m aszyn trzeba im portow ać, a 
w iadom o, że to  nie iest sp raw a dziś 
tak a  łatw a. Ale mv m am y kłopoty z 
najprostszym i urządzeniam i, bez k tó ­

rych n ie  m ożem y nadażać za moda.' 
W zak ładach  fryz jersk ich  b rak  nam  
na  przykład  suszarek ze szczotkam i. 
Po trzeba ich gdzieś 300—400 sztuk. 
Nie m am y tak ie j ilości.

N otujem y ogrom ny popyt na  usłu­
gi fotograficzne. L udzie jeżdżą P° 
św iecie. oo k ra iu  i robią kolorow e 
zdjęcia. P rzynoszą do obróbki. Nie 
posiadam y niezbednvch środków  che­
m icznych. a k rajow e nie sa jeszcze 
dobrej jakości. N aw iazaliśm y naw et 
ko n tak t z p roducentem  chem ikalii 
fotograficznych w Bydgoszczy i rob i­
my dla niego próby, aby  p rzyśp ie­
szyć osiągniecie oożadanei jakości.

C hw ytam y sie różnych sposobów...
M am y sporo kłopotów  z k ra jow ym i 

tape tam i, k tó re  sa n ie trw ale , n ie rów ­
no w ybarw ione. m aia  różne odcienie. 
K lienci rek lam uia . Podobnie sy tu a ­
c ja  w yglada z g lazura. A zapotrze­
bow anie na tego tvuu  usługi iest 
ogrom ne.

— Prow adzicie b ad an ia  popytu?
— W prow adziliśm y m arketing . N a­

w iazaliśm y w spółprace z U niw ersy te­
tem  Łódzkim i przv iego pom ocy 
prow adzim y badan ia  nad  iakościa 
usług i nad zapotrzebow aniem . Spo­
tykam y sie z sam orzadam i m ie sz k a ń ­
ców i bardzo sobie te  spo tkania  ce­
nim y. gdyż sam orzadv m aja  roze­
znanie. co do potrzeb usługow ych, na  
ich teren ie . B ardzo nam  to pom aga.

S ta ram y  sie rozw ijać usługi nie ty l­
ko pod w zględem  ilościow ym  to zna­
czy nie ty lko  tw orzyć now e punk ty , 
ale też w ystępow ać z now ym i propo­
zycjam i jakościow ym i. Na przykład  
proponujem y klientom  w iele p rzed­
m iotów  w stylu „re tro ": k lam ki do 
drzw i, lustra , żyrandole...

— Nie bez znaczenia je s t w szakże 
ilościowy rozw ój punk tów  usługo­
w ych. szczególnie w  now ych osie­
dlach.

— Nie ty lko w  now ych osiedlach. 
Na te ren ie  w ojew ództw a — poza Ło­
dzią — też. Tu iest bardzo dużo do 
zrobienia N aw iazaliśm y też porozu­
m ienie z budow nictw em . abv zam iast 
baraków  dla budow lanych, staw iać 
paw ilony, zgodnie z p rzew idyw anym  
program em  usługow ym  w danym  o- 
siedlu i aby tak ie  pom ieszczenia 
m ożna bvło zaim ow ać zaraz po w y j­
ściu budow lanych.

— M imo przedstaw ien ia  sporej 11* 
sty  trudności i przeszkód, jest Pan  
optym ista?

— G dybym  nim  nie był. to  nie 
p racow ałbym  w uslueach. T rudności 
nie pow inny nas przerażać, sa bo­
wiem do pokonyw ania. N atom iast po­
praw ę działalności usługow ej wldze 
w tvm . żeby pełnie i w ykorzystać to  
w szystko, co już posiadam y i co w  
najbliższym  czasie otrzvm am v. To 
jest podstaw ow y w arunek  naszego 
powodzenia.

Rozmawiała: 

B O G D A  MADEJ

Fot. Włodzim ierz  Paryt
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U PRZYJACIÓŁ
N iesłabnącym  pow odzeniem , mimo. 

ie  w łaśnie w m aju  m inął rok  od 
pierwszego przedstaw ien ia , cieszy sic 
inscen izacja  opow iadań W asyla Szulc- 
szyna „Rozmowy przy jasnym  księ­
życu”, zrealizow ana przez jedna  z 
najznakom itszych  scen M oskwy — 
Państw ow y A kadem icki T e a tr  M ały.

P rzen iesien ia  na sccne kró tk ich  
u tw orów  Szukszyna podjął sie znany 
1 ceniony reżyser W ita lij Iw anow  je ­
szcze za życia au to ra , k tó ry  byw ał 
naw et obecny na pierw szych próbach.

Z nim  też uzgadniano ksz ta łt p ro ­
jek tow anego  p rzedstaw ien ia .

W praw dzie akc ja  opracow anego i 
w yreżyserow anego przez W. Iw ano­
w a sp ek tak lu  uw zględnia  w  o s ta te c / ' 
nym  w arianc ie  scenicznym  ty lko  sie­
dem  „rozm ów -w ydarzeń”. W scena­
riuszu  w ykorzystano  bohaterów  i n ie ­
k tó re  w a tk i ■ około 20 opow iadań W. 
Szukszyna.

R eżyser p rag n a ł bow iem  p rzed sta ­
w ić m ożliw ie n a jb a rd z ie j w szechstron­
ny  obraz szukszynow skich postaci.

Choć ak c ja  tych  k ró tk ich  u tw orów  
dzieje  sie w  różnych m iejscow ościach
— na scenie rozgryw a sie ona na 
A łta ju , w  pobliżu C zujsklego T rak tu , 
k tó rym  dzień i noc suna olbrzym ie 
ciężarów ki. W ystarczy jed n ak  trochę 
ty lko  z niego zboczyć, by tra fić  do 
w si d rzem iącej w  g łuchej ciszy.

A utorom  spek tak lu  nie chodziło o 
rachow an ie  topograficznego podolileń 
• tw a  t tam tejszych  realiów . Pokazali 

®nl sw oisty, odrębny św iat sk ła d a ją ­
cy sie * różnych ludzkich  egzystencji, 
Iw la t zw ykłego człow ieka, oglądany 
przen ik liw ym  w zokiem  arty sty .

R eżyser w ciąga w idza w  n as tro jo ­
w ą rozm owę, k tó ra  rozpoczyna sie na 
ucicha jące j w  w ieczornych zm ierz­
chach w ie jsk ie j ulicy no zakończeniu 
pracow itego dnia .

D ekoracja  sceny skom ponow ana zo­
sta ła  z m aksym alną  p rosto ta: szero­
k a  w ie jska  u lica  z p łotam i, domy. 
N a plan  p ierw szy w ysuw ają  sie a k to ­
rzy, którzy  często w jednym  epizodzie 
m usza pokazać dzieje ludzkiego ży­
cia.

W w ieloosobow ej obsadzie znaleźli 
sie m istrzow ie T ea tru  M ałego: W. 
C horiakow . S. M aruszew . I. LibU'z- 
now , N. Ryżów, S. F ad ie jew a, W. 
O buchow a.

W przedstaw ien iu  prem ierow ym  
gra ła  zm arła  n iedaw no nesto rka  te j 
sceny, J . Szatrow a, lau rea tk a  n ag ro ­
dy państw ow ej.

A ktorzy u n ik a ją  jask raw ych  barw . 
W ich w ykonaniu  „Rozm ow y” są 
wyciszone, in tym ne, pełne szarości 
kończącego sie zw ykłego dnia. Ro­
m an tyka  i p roza życia p rzep la ta ją  sie 
z sa ty ra , fan tas ty k a  i absurdem , tw o ­
rząc obraz szukszynow skiego św iata
— poetyckiego, a le  jednocześnie re a l­
nego i niczym  n ie  ubarw ionego.

K ry ty k a  radziecka uznała  jedno­
głośnie przedstaw ien ie  za kolejny 
sukces działającego już od 153 la l 
T ea tru  M ałego.

O pow odzeniu sztuki św iadczy n ie ­
u stan n ie  zapełniona do ostatniego 
m iejsca w idow nia.

• * *

W idzowie, uczestniczący w plehi • 
scycie ogłoszonym przez tygodnik 
„Sow ictsk ij ek ran" , p rzyznali m iano 
najlepszego ak to ra  1976 r. A ndricjow i 
M iagkow ow i za role w  film ie E lda- 
ra  R iazanow a ..Życzenia now oroczne”.

W te j lirycznej kom edii o ludziach, 
k tó rzy  spo tkali sie w  noc now orocz­
na, M iagkow  zadziw ił m ożliw ościam i 
w arsz ta tow ym i, na tu ra ln o śc ią  w od­
tw arzan iu  ry sunku  psychologicznego 
k reow anej postaci.

W ybór w idzów  nie sp raw ił n iespo­
dzianki krytyce, k tó ra  już daw no za­
liczyła M iagkow a do grona n a jb a r ­
dziej u ta len tow anych  ak to rów  M os­
kw y. G ra ł on już w  przeszło 20 fil­
m ach role historyczne i współczesne.

M iagkow  to a r ty s ta  u którego ta  
len t idzie w  parze z pracow itością.

Po ukończeniu  szkoły śred n ie j — 
zgodnie z w ola rodziców  — techników  
z w ykszta łcen ia  i p rofesji — w stąp ił 
do in s ty tu tu  chem iczno-technologicz- 
nego. Jed n ak  m iłość do te a tru  zw y­
ciężyła i dyplom ow any inżynier zno­
w u zasiad ł na  uczniow skiej ław ie, 
tym  razem  już w  stud iu  przy M os­
k iew skim  T ea trze  A rtystycznym .

Od trzy n astu  już la t M iagkow  gra 
w  tea trze  „Sow rem icnn ik”, gdzie 
często obsadzany jes t w  u tw orach  
klasycznych, m .in. w  sztukach  Cze­
chow a i G orkiego.

Za najlepsze  jego osiągniecie w 
tym  rep e rtu a rze  uznano ro le Aloszy 
w  ek ran izac ji „B raci K aram azow ” 
D ostojew skiego.

O sta tn i rok był szczególnie pom yślny 
dla A. M iagkow a — gra ł w  trzech 
film ach . „Ten ak to r może zagrać 
w szystko i zaw sze będzie praw dziw y. 
Zaw sze zaznaczy sw oja osobowość’’ 
—• pow iedział o n im  reżyser E ldar 
R iazanow . k tó ry  po zakończeniu 
zdjęć do „Życzeń now orocznych” za­
angażow ał M iagkow a do swego now e­
go film u „S lużebnyj rom an”.

F ilm  ten  w ejdzie  na ek ran y  r a ­
dzieckie jeszcze w  tym  roku .

Zamieszczamy, z małymi 
skrótami, wywiad, którego u* 
dzieiił korespondentowi dzien­
nika „ L ’Humanite” pierwszy 
sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Kuby, premier rządu Ku­
by — Fidel Castro Ruz, na te­
mat przestępczej działalności 
amerykańskiej Centralnej 
Agencji Wywiadowczej prze­
ciwko Kubie.

PY TA N IE: Co m oglibyście pow ie­
dzieć o niezliczonych próbach C en­
tra ln e j A gencji W yw iadow czej doko­
nan ia  zam achu na Wasze życic?

ODPOW IEDŹ: Tak, p lany zabój­
s tw a przyw ódców  rew olucji, k tó re  
CIA zam ierzała  w ykonać bezpośred­

nio lu b  pośrednio , w  ciągu 10 z górą 
la t, są od rębnym  zagadnieniem . Z re­
sztą nie w ierzę, żeby i te raz  jeszcze 
nie chcia ła  ona w ykonać jak ichś 
planów . W przeciągu  w ielu  la t  CIA, 
fo rm aln ie  pozostając n a  uboczu, w y- 

; konyw ała  tak ie  p lany  przy pomocy 
zw erbow anych  przez n ią  ludzi. Szu-

Ikala w szelkiego rodzaju  zabójców  — 
pro fesjonalistów . W ykorzystyw ała 
sw oje lab o ra to ria  do p rzygotow yw a­
n ia  truc izn  i op racow yw an ia  śm ier­
cionośnych broni, tak ich  jak  b roń  z 
p rzem yślnych w izjerem  optycznym , 
s trze la jące  długopisy, narko tyk i, 
p rep a ra ty  bak terio log iczne, podw od­
ne bomiby. N ie będę się za trzym yw ał 
nad tym  w szystkim , poniew aż dow o­
dy tego  opublikow ano częściowo w 
dokum entach  S enatu  USA. Jednąk/>.>, 
czy ta jąc  je, można się z nich dow ie­
dzieć, zaledw ie o n ik łej części podob­
nych operacji. W rzeczyw istości za­
bó jstw  przygotow yw ano znacznie

I w ięcej. P ośrednio  lub  bezpośrednio  
am erykańska  C en tra ln a  A gencja 
W yw iadow cza zachęcała i u zb ra ja ła  
dziesiątk i grup kon trrew olucy jnych , 
k tó rych  głów nym  zadaniem  były za­
bó jstw a przyw ódców  rew olucji.

C en tra ln a  A gencja W yw iadow cza 
dzia ła ła  dw ojako: albo bezpośrednio, 

? posługując się zw erbow anym i przez 
n ią  agentam i, k tó rym i k ierow ała , a l­
bo pośrednio, bardziej podstępnie, 
m an ipu lu jąc  dziesiątkam i k o n trrew o ­
lucy jnych  g rup  i o rgan izacji. N iek tó­
re z tych g rup  czy o rgan izacji tw o­
rzy ła  CIA i były one dla niej p rzy ­
k ryw ką, in n e  pow staw ały  spon tan icz­
nie, lecz w cześniej czy później w szy­
stk ie  przechodziły  pod k on tro lę  CIA.

W w yw iadzie L eonida B reżniew a 
dla japońskiego dziennika A sahi 
Sh jm bun”, poza najisto tn iejszym  
problem em  naszych czasów — roz­
brojeniem , w iele m iejsca zajęła sy ­
tu ac ja  w Azji. P odkreślając , że ZSRR 
był i je s t n ierozerw aln ie  zw iązany z 
kon tynen tem  azja tyck im  historycznie, 
gospodarczo i geograficznie, sek re ­
tarz  genera lny  KC K PZR  w yraził po ­
gląd, że dom inująca tendenc ja  na 
św iecie — odprężenie nie pow inna 
om inąć tego rejonu. O becnie — po 
w ygaszeniu w ojen indochińskich — 
pow stały  korzystn iejsze przesłank i do 
zapew nienia trw ałego pokoju i bez­
pieczeństw a.

P rzyw ódca radziecki raz  jeszcze 
opow iedział się za unorm ow aniem  
m iędzypaństw ow ych stosunków  z 
C hińską R epubliką Ludow ą, co p rzy ­
czyniłoby się znacznie do popraw y 
ogólnej 'sy tu a c ji m iędzynarodow ej. 
N iestety, z w iny strony  chińskiej 
nie w idać dotychczas żadnych zm ian 
na lepsze. Nowe kierow nictw o ch iń ­
skie idzie s ta rą  drogą, nie rezygnuje  
z a taków  na politykę odprężenia i 
s ta ra  się nie dopuścić do popraw y 
stosunków  m ięd zy  państw am i.

Jako  że daw no już na  tym  m ie j-

O na zaopa tryw ała  je  w  pien iądze i 
broń. O na dyk tow ała  im lin ię  po li­
tyczną, opracow yw ała  ich s tra teg ię  
i taiktykę. A le my, m ając poparcie  
zorganizow anego narodu . K om itetów  
O brony R ew olucji, o rganów  bezp ie­
czeństw a publicznego, pokrzyżow aliś­
my w szystk ie  te  p lany. W w iększoś­
ci w ypadków  udało  nam  się je un ie- 
szkoliw ić. M ówię — „w większości 
w ypadków ” — poniew aż zam achy 
nie dochodziły czasem  do sk u tk u  z 
powodów nie p rzew idzianych przez 
CIA, albo z tchórzostw a naszego 
w roga. P rzecież w rzeczyw istości 
kon trrew o luc jon iśc i są na jem nikam i, 
a oni drżą o sw oje życie. D latego też 
w iele razy, kiedy n aw et i za istn iały  
w arunk i do w ykonania  zleconego im 
zadania, w  kry tycznym  m om encie 
ob la ty w ał ich strach .

T ak  więc w ykonan iu  n iek tórych  
zam ierzeń  przeszkodziły  n ie  tylko

podjęte  przez nas środki ostrożnoś­
ci, lecz także m oralna  siła rew olucji 
i dem oralizac ja  je j wro,gów. M ówiąc
o dyw ersy jnej działalności CIA, nie 
zapom inam y o jedne j w ażnej oko li­
czności, m ianow icie, że sięgnęła ona 
n aw et do w ojny  bak terio log icznej. 
N ie ty lko  przygotow yw ała truc izny  i 
k u ltu ry  chorobotw órczych b ak te rii, 
lecz także, jak  w ykazały  la b o ra to ry j­
ne analizy, p róbow ała udarem nić  
p rodukc ję  środków  żyw nościow ych. 
CIA zam ierzała  zniszczyć nam  plony 
trzciny  cukrow ej, hodując w tym  ce­
lu  k u ltu ry  b ak te rii szkodliw ych dla 
roślin  i p rzygotow ując specja lne  t r u ­
jące  p re p a ra ty  chem iczne. CIA sto ­
sow ała podobne m etody w celu  zn i. 
szczenią naszej hodow li św iń, z a ra ­
żając zw ierzęta  tak im i chorobam i, że 
s trac iliśm y  połow ę pogłow ia świń. Z 
zeznań k ilku  agentów  dow iedzieliśm y 
się o p rzygotow yw aniu  p lanów  ope­
rac ji bak terio log icznej, k tó re j celem 
było zniszczenie naszego p tac tw a  do­
mowego. W iadom o, iż CIA w ynajęła  
n aw et specjalistów  do p rzeprow adze­
n ia  w sąsiedztw ie K uby p rób  zm ia­
ny naszego k lim a tu  i zatop ien ia  K u­
by sztucznie w yw ołanym i deszczam i.

PY TA NIE: W asza w ypow iedź m a 
bez w ątp ien ia  ogrom ne znaczenie. 
R zeczywiście, któż tego nie pam ięta , 
k iedy to  po rozgrom ien iu  A m eryka­
nów w Z atoce Sw iń w ielu naiw nych  
ludzi w iniło  ówczesnego dy rek to ra  
CIA, A llana D ullcsa. że to on rzeko ­
mo „narzucił sw oją w olę” p rezy d en ­
tow i Johnow i K cnnedy’em u, jak  
rów nież i tego, k iedy K ennedy 
zw olnił D ullcsa z zajm ow anego s ta ­
now iska, robiąc z niego kozia o fia r-

scu n ie  p isaliśm y o tym , co dzieje 
się w  P ekin ie , korzystam y z okazji.

Za d ek la rac ję  polityczną nowego 
k ierow nic tw a m ożna uznać opub li­
kow any ostatn io  a r ty k u ł p rzew odn i­
czącego K PCh — H ua K uo-fenga na 
tem at w ydanego w łaśn ie  p iątego to ­
m u „Dzieł w ybranych  Mao T se-tu n - 
ga”. A rty k u ł ten podkreśla  w ierność 
w ew nętrznej i zagranicznej polityce 
Mao i jes t pełen, znanych nam  z po­
przedniego okresu, oskarżeń pod ad ­
resem  Z w iązku R adzieckiego. N aw o­
łu je  on ponadto  do w zm ożenia p rzy ­
gotow ań w ojennych. Jeś li więc w 
tym  tekście doszukiw ać się p ro g ra ­
m ow ych haseł — to są nim i: an ty - 
radzieckość i m ilitaryzm .

Z a rty k u łu  i innych  wypowiedzi 
H ua K uo-fenga w ynika, że g łów ­
nym  obiektem  a tak ó w  jest pokojow a 
polityka Z w iązku Radzieckiego, k tó ­
rej postępy niepokoją Pekin . I w 
tym  m iejscu w ystępu je  dziw na 
zbi-’:'ność tego, co głoszą m aoiści z 
silam i kom pleksu przem ysłow o-m ili- 
tarnego  na Zachodzie, k tó re  rów nie 
czynnie angażu ją  się w  poham ow a­
nie procesów  odprężenia. D zieje się 
to oczywiście n ieprzypadkow o w ła ­
śnie te raz, k iedy spo tyka ją  się w

nego? K tóż n ie  pam ięta , z ja k ą  w y­
trw ało śc ią  po jaw ia ł się na łam ach  
gazet m it o „dobrym  prezydencie” 
zap lą tanym  w sieci podstępnej CIA?

ODPOW IEDZ: U w ażam , że CIA 
jes t na jb a rd z ie j p rzestępczą i n a j­
niebezpieczniejszą m iędzynarodow ą 
m afią  spośród w szystkich, k tóre is t­
nieją. Tym  bardziej że m a oparcie 
w niezliczonych m ilionach dolarów  i 
w całym  naukow o-techn icznym  po­
ten c ja le  S tanów  Z jednoczonych. Tego 
rodzaju  o rg an izac je  m ają  tendenc je  
do dzia łan ia , w pew nym  stopniu , na 
w łasną  rękę. N ie sądzę jednak , żeby 
rzeczyw iście CIA w ym knęła  się k ie ­
dykolw iek spod kon tro li rządu S ta ­
nów Z jednoczonych.

N iew ątpliw ie, C en tra ln a  A gencja 
W yw iadow cza dysponu je  sw ym i 
w łasnym i siłam i i w pływ am i, ale 
o p ie ra  się na na jb a rd z ie j re a k c y j­
nych elem entach . Dam w am  dowód: 
k iedy obecny p rezyden t USA chcia ł 
desygnow ać na  stanow isko  d y rek to ­
ra  CIA człow ieka cieszącego się je ­
go zaufan iem , dzienn ikarza  i p isarza, 
k tó ry  m a opin ię  stosunkow o lib e ra l­
nego działacza, m am  na m yśli S oren - 
sena, n ie  u d a ło  m u się tego zrobić. 
Inaczej m ów iąc, rząd USA z p rezy­
den tem  w łącznie, m ogą się zetknąć 
w  tak ie j sp raw ie  z pew nym i tru d n o ś­
ciam i. N iem niej CIA, jako  in s ty tu c ja  
państw ow a, odzw iercied la  polityczną 
linię, 's tra te g ię  i zasadnicze decyzje 
rządu  S tanów  Zjednoczonych. Co do 
tego n ie  m a w ątpliw ości.

PY TA N IE: Czy nie uw ażacie, iż 
rząd  USA i sam a CIA, korzysta jąc  z 
usług w yrzu tków  społeczeństw a, ry ­
zykują , że m ogą — na p rzy k ład  — 
strac ić  kon tro lę  nad  kubańsk im i n a ­
jem n ikam i. k tó rzy  w  ostatecznym  r a ­
chunku  sta li się b ielm em  na oku ich 
w łasne j polityki?

ODPOW IEDŹ: Sądzę, że te m ęty 
używ ano ju ż  przeciw ko siłom  postę­
pow ym . W łaśnie ich rękam i zabito 
przyw ódców  ch ilijsk ie j Jedności N a­
rodow ej. U żyw ano ich także  i w in ­
nych k ra jach . Ale byna jm n ie j nie 
działali sam odzieln ie. Idą  lin ią  n a ­
k reślona przez im perializm . T ak  no. 
w alczył im perializm  z postępow ym  
rządem  P o rtuga lii, k iedy w  tym  k r a ­
ju  rozpoczęła się rew olucja . N ie mó­
w ię o obecnej chw ili, lecz o n a jw aż­
n iejszym  o k res ie  portugalsk iego  p ro ­
cesu  rew olucyjnego. To sam o zdarzy­
ło się w  C hile czy w jak im kolw iek  
innym  k ra ju . T am , gdzie im perializm  
rozw ija  sw oją działalność, tam  jego 
w ie rn e  psy idą za nim . D am  w am  
następny  przykład . P rzez pew ien 
czas najem nicy  CIA zachow yw ali się 
stosunkow o spokojnie, Ale n iedaw - 
no, k iedy K uba okazała  so lid a rn ą  
pomoc Angoli, głęboko zan iepokojony 
i rozw ścieczony im perializm  w ystąp ił 
z pogróżkam i w obec K uby i ca łą  tę 
sforę spuszczono z łańcucha. N aiem - 
nicy zaczęli n apadać  na nasze am b a­
sady, na kub ań sk ie  o rgan izacje  za 
gran icą, na lin ie  lo tnicze, w ysadzili 
w pow ietrze jeden  z naszych sam o­
lotów  z 75 pasażeram i...

F ak tyczn ie  CIA działało i działa 
w w iększej liczbie k ra jó w  niż o tym 
w iem y. W iadom o, że działa ona i 
działa na całym  św iecie, wszędzie, 
gdzie rozpoczął się proces rew o lucy j­
ny. To doskonale znane fak ty . D la te ­
go nasze dośw iadczenie m a przede 
w szystk im  w ielkie h is to ryczne zna­
czenie, bow iem  dem asku je  m etody, 
przy pomocy k tórych  działa CIA, ja ­
ko głów na b roń  im perializm u  w d ła ­
w ien iu  procesu rew olucyjnego.

Tłumaczył: 
JERZY C Z E C H

B elgradzie sygnatariusze  A ktu  K oń­
cowego K onferencji B ezpieczeństw a i 
W spółpracy w  Europie.

M aoiści głosili, a nic nie w ska­
zuje, aby od tego przekonan ia  ode­
szli, że próby pokojow ego regu low a­
n ia  problem ów  m iędzynarodow ych 
są n iepo trzebną s tra ta  czasu i może 
je  rozw iązać ty lko  w ojna. „Nie jest 
ona tak im  złem ” — pow iedział na 
fo rum  ONZ szef delegacji chińskiej. 
Dla niego traged ia  1’tdzkości. jaką 
n ieuchronnie  p rzynieść m usiałaby 
w spółcześnie w ojna, jes t tylko fak ­
tem , „że w w ojnie tej zginie ileś 
tam  ludzi”.

Oczywiście tak ie  sady nie mogą 
w ytrzym ać próby  czasu. Ile jed n ak  
w yrządzają  szkody obecnie!

A te raz  pow róćm y do w yw iadu  L. 
B reżniew a. Podjęto  w nim . rzecz 
zrozum iała, zagadnienie stosunków  
radziecko-jąpońsklch . Jeszcze w  1973 
roku ustalono, że kon tynuow ane bę­
dą rozm owy, zm ierzające do zaw ar­
cia uk ładu  pokojow ego m iędzy obu 
k ra jam i. — Zw iązek R adziecki — 
podkreślił sek re ta rz  generalny  KC 
K PZR  — gdy ty lko  s trona  japońska 
nie postaw i w arunków  nie do p rzy ­
jęcia, gotów  jes t sp raw ę doprow adzić 
do końca. Je ś li Jap o n ia  nie jes t je ­
szcze do tego gotow a — tam ten  
uk ład  m ógłby w yprzedzić uk ład  o 
stosunkach  dobrego sąsiedztw a i 
w spółpracy, obejm ujący  te dziedziny, 
k tó re  do jrzały  już do rozstrzygnięć.

L. B reżniew  w ysunął też p ropozy­
cję dalszego w zrostu  w ym iany  han -

BUNDESWEHRA 

W NORWEGII
9 kw ie tn ia  1945 roku , V idkun Quisling, 

zd ra jca  n arodu  norw eskiego, skazany za 
w spółpracę z h itle row cam i na śm ierć i 
stracony  w 1945 roku , wezwał hitlerow ski 
W ehrm acht do N orw egii, „żeby odeprzeć 
zagrożenie ze Wschodu**. Dziś władz® 
Norwegii w ita ją  z zadow oleniem  udział 
zachodnioniem ieckich  wojsk w m ilita r­
nym  szkoleniu NATO na te ry to riu m  N o r­
wegii.

K rok za k rok iem  — pisze norw esk i pu* 
b licysta  A. Ju rg en sen , w śto łeczuyni 
dzienn iku  „ F r ih e te n ”  — ustępow ały  w ła­
dze pod naciskiem  NATO i m ilita rys tycz- 
nych kół RFN. W 1959 ro k u  udzielono 
zgody n a  założenie baz zao patrzen ia  m a­
ry n a rk i w ojennej NATO, w tym  rów nież 
zachodnion iem ieck iej, rozlokow anych
w zdłuż norw eskiego w ybrzeża. W tym że 
roku  S to rting  (P a rlam en t — red.) w yraził 
zgodę, żeby dw óch zachodnioniem ieckich  
oficerów  odbyw ało służbę w kw aterze* 
g łów nej północnego dow ództw a NATO w 
Kolsos, w N orw egii. W 1962 ro k u  liczba 
zachodnioniem ieckich  oficerów  w zrosła 
tam  j u t  do 10, a  w 1969 ro k u  rząd nor* 
weski w yraził zgodę n a  pobyt w Kolso* 
zachodnioniem iecklego ad m ira ła  (m ające­
go duże dośw iadczenie w yniesione z w o­
jen , k tó re  prow adziła  bvła III Rzesza).

W  1976 roku m in iste r obronv , lłansen, 
ośw iadczył w B rukseli, iż prz> Jęto p 'au  
„ dalszej norm alizacji wspó*pra'.v m iędzy 
N orw egią i Z achodnim i N iem cam i. W 
zw iązku z tym , p lanem , w tym  roku, po 
raz pierw szy 200 żołnierzy służby s a n ita r ­
nej B underw ehry  wzięło udział w ćw i­
czeniach NATO w N orw egii. W n astęp ­
nych  dużych m anew rach  NATO na n o r­
w eskiej ziem i w 1978 roku  p lan u je  się 
udział ponad 1-500 zachodnioniem ieckich  
żołnierzy, z udziałem  pododdziałów  łącz­
ności i w ojsk spadochronow ych. O drodzo­
na B undesw ehra, u trzy m u ją ca  pod b ro n ił  
500 tysięcy ludzi, dąży do „rozszerzenia  
p rzestrzen i życiow ej” także na te ry to riu m  
N orw egii. B undersw ehra , k tó ra  chce o- 
trzy mać b roń  jąd row ą, pozostanie na r a ­
zie w pododdziałach NATO d y sp o n u ją ­
cych tak ą  b ron ią  i będzie b ra ła  udział w 
szkoleniach  NATO w N orw egii.

Słowa prezyden ta  Urho K ekkonena , że 
narodow i F in land ii nie jes t obojętne i  
kim  w spółpracuje N orw egia w dziedzinie 
w ojskow ej, w najw yższym  stopn iu  d o ty ­
czy i naszego narodu  — pisze Jurgensen .
— Dziś N orw egow ie są św iadkam i napo- 
ru  sił dążących do użycia te ry to riu m  
N orw egii w ch a rak te rze  wojskow ego poli­
gonu przeciw ko kra jow i, k tó ry  przyszedł 
nam  z pom ocą i poniósł ofiary w ty sią ­
cach zab itych  sw oich żołnierzy w imię 
wolności N orw egii.

„N orw egia dzięku je w am !” — w ykuto  
na obeliskach w zniesionych po w yzw ole­
niu w Oslo, K irkenes i innych miastach* 
dla uczczenia pam ięci radzieck ich  żo łn ie­
rzy, k tórzy oddali życie w yzw alając N or­
wegię spod h itle row sk ie j okupacji. Dziś 
słow a te poszły w zapom nienie — pisze 
•Jurgensen.

(C )

dlowej m iędzy obu k ra jam i.
Ja k  in fo rm u ją  agencje, w yw iad dla 

japońskiego dziennika odbił się sze­
rokim  echem  w różnych rejonach  
Azji

Pozostańm y już dzisiaj przy do­
n iesien iach  z M oskwy, aby zwrócić 
uw agę C zytelników  na w izytę w 
stolicy ZSRR egipskiego m in is tra  
S praw  Z agranicznych — I. F ahm ie- 
go. P rzy ję ty  on został przez L. B reż­
niew a. W czasie spo tkania  — jak  in ­
fo rm u je  agencja TASS — dokonano 
pożytecznej w ym iany poglądów  na 
tem a t s tan u  i perspek tyw  dw ustron ­
nych stosunków , sy tuacji na Bliskim  
W schodzie, a także n iek tórych  in ­
nych problem ów  m iędzynaro­
dowych. Podkreślono dw ustron ­
ne dążenie do ustanow ienia  sto ­
sunków  przy jaźn i i w spółpracy  m ię­
dzy obu k ra jam i oraz konieczność 
um ocnienia w spółpracy i koordyna­
cji w ysiłków  m iędzy ZSRR i k ra ja ­
mi arabsk im i.

B rzm ienie kom un ikatu  nab iera  
szczególnego znaczenia wówczas, 
gdy przypom nim y sobie, że swego 
czasu S ad a t jednostronnie w ypow ie­
dział uk ład  ze Zw iązkiem  R adziec­
kim . Nie ulega w ątpliw ości, że m isją  
Fahm iego było ocieplenie stosunków . 
P odkreślił to zresztą w rozm owie z 
dziennikarzam i, ośw iadczając, iż 
jego w izy ta  w M oskwie „stanow iła 
dobry początek”.

W. SŁAW SKI

CIA PRZECIWKO 
KUBIE

Bi SYTUACJA W AZJI W WYWIADZIE 
LEONIDA BREŻNIEWA 

es MISJA FAHMIEGO W MOSKWIE
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MITOLOGIA
i Jest takie powiedzenie, którego u ły- 

« a  się najczęściej w sytuacjach kon­
fliktowych, kiedy któryś * zawodni­
ków naruszy jedną z powszechnie obo­
wiązujących zasad, kiedy sprawa staje 
się Klośna. Tym powiedzeniem jest 
p r a c a  w y c h o w a w c z a .  Prze­
skrobie coś zawodnik, to pod adresem 
klubu pada pytanie: — a jak tam u 
was z pracą wychowawczą? Albo po 
prostu stwierdza się: — u nich w k lu­
bie z pracą wychowawczą nie jest naj­
lepiej.

Jeden z doświadczonych trenerów  
utwierdził niedawno, że przywoływa­
nie hasła o pracy wychowawczej w 
takich sytuacjach na nic się nie zda. 
Kdyi dotyczy t« ju i  ludzi najczęściej 
po dwudziestce, których nic jest tak 
łatw o wychowywać, bo zostali już 
wychowani. Jest w tym niewątpliwie 
racja, ale jest to racja częściowa. Chę­
tn ie  zgodzę się, że „praca wychowaw­
cza” jest ładnym kamuflażem, zasłoną 
dym ną, która dokładnie przykryw a 
■problem, wygodnym hasłem, które od­
w raca uwagę od m eritum  sprawy. I  nie 
cllatego, że praca wychowawcza jest 
zbędna, ie  jestem je j przeciwna, ż« 
jest dla mnie mitem.

Jest to pojęcie dość szerokie. Można 
podłożyć pod nie z równym powodze­
niem pogadanki, zabawę w „kółeczko 
graniaste”, jak też funkcjonująoy prze­
cież system kar i nagród. Jest to po­
jęcie tak szerokie, że mało kto zwraca 
uw agę na drobiazg pozorny, że żaden 
igwiazdor sportowy nie przychodzi nagle 
z ulicy, nie pojawia się znikąd, nie 
upada z nieba. Zeby zostać wyróżnia­
jącym  się piłkarzem , trzeba mieć do 
l?~n zdolności, nazywane też talentem, 
trzeba gdzieś zacząć, trenować, nauczyć 
się techniki piłkarskiej, wyrobić sobie 
kondycję i nieustannie ją  utrzymywać. 
N ikt nie przyjdzie na taflę lodową i 
nie powie: — wczoraj nauczyłem się 
jeździć na łyżwach, dziS chcę grać w 
hokejowej reprezentacji Polski. W siat­
kówkę można znakomicie pogrywać na 
wakacjach, ale to jeszcze nie powód, 
iby zostać członkiem kadry narodowej, 
ezy choćby prierwszołigowej drużyny.

Kiedy dowiaduję się, że w klubie 
sportowym  wręczono piętnastolatkom 
nagrody w sumie 15 tysięcy złotych dla 
każdego, to już mogę z całą odpowie­
dzialnością powiedzieć, żo właśnie za­
częła się praca wychowawcza. Albo 
kiedy maturzyście, wyróżniającemu się 
też zdolnościami sportowymi, proponu­
je  się w innym mieście mieszkanie 
w raz z meblami oraz pomoc w załat­
wieniu indywidualnego systemu stu ­
diów na wyższej uczelni, to wiem. że 
również zaczęła się pruca wychowa­
wcza. Dobrze zapowiadający się spor­
towiec nie musi m artw ić się o egza­
min. ma już zapewniony start do do­
rosłego życia, ma za sobą to wszystko, 
co inni jego rówieśnicy m ają jeszcze 
daleko przed sobą. Fakt, że na samo­
dzielne mieszkanie nie będzie musiał 
czekać kilka ładnych lat wyróżnia go 
nie tylko w jego świadomości. A czy 
ten fakt pozostanie bez wpływu na je ­
go charakter, psychikę? Czy nie zakieł­
kuje mu myśl, że wolno mu więcej niż 
innym  ludziom w tym kraju?

W naszych czasach sport przestał być 
zabawą, hobby, chociaż wszystkich na­
m awiałabym  do upraw iania sportu w 
wolnym czasie, dla zdrowia oczywiście. 
Sport wyczynowy jest natomiast pracą 
ciężką i absorbującą. Ale sport można 
upraw iać wyczynowo przez pewien 
czas. który w każdym przypadku za­
leży od wytrzymałości ludzkiego orga­
nizmu. Sportowiec po okresie czynne­
go życia sportowego musi przejść do 
innego życia i musi być do tego przy­
gotowany. M aterialnie również. I  w iel­
ką zasługą klubów Jest niewątpliw ie 
to. że o przyszłości zawodników myślą, 
że ułatw iają im zdobycie zawodu, u- 
rządzenię się w przyszłym życiu. Nic 
może to się jednak dziać na zasadzie 
przetargu, licytacji, bo jest to też ja ­
kaś forma pracy wychowawczej. Muszą 
tu obowiązywać określone zasady, nie 
odbiegające zbyt daleko od tych, które 
obowiązują w innych dziedzinach na­
szego życia.

Coraz częściej słyszy się, że kluby 
chciałyby mieć możliwość wpływania 
na w arunki życia I pracy swoich spor­
towców. Form alne w arunki. Teraz 
przecież też je mają, ale ponie­
waż są to w arunki nieformalne, 
ich wpływ wychowawczy nie zawsze 
jest pożądany, nic zawsze dodatnio 
w pływ a na kształtowanie się osobowo­
ści młodego człowieka. Niektórzy dzia­
łacze sportowi twierdzą, że gdyby tak 
było, nie słyszałoby się tyle o pracy 
wychowawczej w sytuacjach alarm o­
wych. Więcej, że mogłoby do tych sy­
tuacji często nie dochodzić, bo klub 
mógłby skuteczniej temu zapobiegać.

W arto chyba nad tym wszystkim 
dobrze się zastanowić, jako że wielu 
sportowców wysokich lotów, zdobywa­
jących swoje sportowe pozycje w ta ­
kich, a nie innych warunkach, przy­
gotowuje się do zawodu trenera. Czy 
ich sportowa praktyka nie odbija się 
później ujem nie na wychowywaniu na­
stępców? Pytanie jest o tyle aktualne, 
że dzisiejsi trenerzy byli zawodnikami 
przed wielu laty. kiedy w sporcie bvły 
zupełnie inne w arunki, inne uk!adv. 
Dziś jest to jeszcze pytanie teoretyczne. 
Ju tro  może nim już nie być.

B O G D A  MADEJ

n

K arol w yciągnął N ałęcza z popołu­
dniow ego brydżyka. W brew  oczeki­
w aniom  hrab ia  W iktor K saw ery  se r­
decznie m u za to podziękow ał.

— P ostąp iłeś ja k  praw dziw y ch rze­
ścijan in , odw iodłeś m nie od pokusy. 
Mój ojciec, p raw dziw a skarbn ica  do­
św iadczeń jeśli chodzi o k a rty , m a­
w iał często, że n a jtru d n ie j odejść od 
sto łu , k iedy  się w ygryw a. Człowiek 
w ierzy, że tym  razem  odegra w re­
szcie fo lw ark , albo k aw ał g rzybne­
go lasu , a cała przy jem ność kończy 
sie now vm  rew ersem  na łake albo 
stado  krów . S tało  się coś?

— Dużo.
— Nie w yg lądasz w yraźn ie . Jak iś 

kac m oralny?
— D uży kac.
— P o trzebu jesz  p rzy jac ie lsk ie j po­

ciechy, czy rad y ?
— Nie hrabio , n ie  po trzebu ję , po ­

n iew aż jed n ak  to ty  m nie w pakow a­
łeś w  kabałę , ch y b a  bezw iednie, po­
w in ieneś W iedzieć, co zam ierzam . 
Z w ijam  m am atki, już, na tychm iast, a 
tobie dziękuję za posadę i p ro tekcję .

N ałęcz spow ażniał.
— T aką decyzję w arto  oblać. Z aj­

dziem y do m nie, co? Czuję, że tym  
razem  n ie  obejdzie  się bez szczerej 
rozm ow y, chciałem  w cześniej zagrać 
z tobą w  o tw a rte  k a r ty , ale zawsze 
tak  jakoś schodziło.

— Je s t to  jedyna gra, w  k tó re j 
chciałbym  uczestniczyć, p rzy jm u ję  
zaproszenie.

— S iadaj kolego, za raz  dostaniesf 
gorzelanki, sprezen tow ał m i flaszczy­
nę inżyn ier N ow odw orny, jedyny  
obok m nie 1 chyba ciebie szczery 
człow iek. Chociaż przesadzam , ty  nie 
jesteś szczery.

— To sam o m ógłbym  o tobie po­
w iedzieć.

— No to pow iedz.
— W robiłeś m nie bez n a jm n ie j­

szych sk rupu łów  w  tę polityczną a fe ­
rę, n ie  zapyta łeś n aw e t o zdanie b łę­
k itn y  dem okrato . K to tak  postępuje?

K aro l w ypił k ieliszek  gorzelanki 
odw rócony bokiem , jak b y  sam z so­
bą, zagniew any, gotów Nałęczowi w y ­
garnąć w szystko czego by ł pew ien, 
a n aw e t w ięcej.

— D ziw ne, bo ja m yślałem , że ty  
sam  tego chciałeś, m oże z resz tą  i nie 
chciałeś, ty lko m usia łeś?

— M usiałem ? A dlaczego m usia­
łem ? Czy ty  nie rozum iesz, że ja 
chcę spokojnie żyć? M achnąłem  stu ­
dia w niecałe  trzy  la ta , ty także. M y­
ślałem , że będziem y trzym ać się ra ­
zem, tak  m yślałem , boś mi się podo­
bał, osiądziem y gdzieś, odczepim y 
się od przeszłości...

— Zgoda — p rzerw ał m u N ałęcz — 
może tak  mogło być, aleś ty w ybrał, 
K aro lku , dobrze p ła tn ą  drogę odcze­
p ienia się  od przeszłości. Ile  cl za­
płacił Z agórzański?

— Nic m i nie zapłacił.
— T u ta j śc ia n y .m a ją  uszy .P ow iedz 

szczerze — ile?
— Sto tysięcy, ale ja  tych  p ien ię­

dzy nie ruszę, oddam  na sieroty, in ­
w alidów , jes t w tym  k ra ju  na co od­
dać.

— A ile ©i p łacą tam ci?
— Albo ty  zw ariow ałeś, albo jes­

teś n iepraw dopodobnym  sukinsynem . 
Jedno  z dw ojga.

— G ra jm y  w o tw arte  k a rty , jak - 
żeśm y się um ów ili. J a  do ciebie nie 
m am  żadnych p re tensji, mogę naw et 
przyznać, że wobec m nie by łeś zaw ­
sze fa ir. Rozum iem  tw ój d ram at, n a ­
praw dę 'rozum iem , nie m asz innego 
w yjścia, m usisz w spółpracow ać z n i­
mi, grać podw ójną rolę i grasz bez­
błędnie, pow iedziałbym  naw et...

Nie dokończył, K arol s trąc ił go z 
k rzesła, m ocnym  ciosem  pięści i k rzy ­
czał.

— Ty herbow y skurw ielu , m yślisz, 
że należę do p lem ienia sprzedaw czy­
ków, co? Do głowy h rab iem u nie 
przyjdzie, że m ożna coś szczerze 
przeżyw ać, w alczyć ciężko o w łasną 
tw arz, szukać i nie znajdow ać, ale 
szukać bez przerw y, do końca, ty  
ary s to k ra ty czn y  cham ie, pasożycie, 
naw et u kom unistów  po trafisz  żyć 
luksusow o na cudzy koszt.

W ym ierzył w sta iacem u  N ałęczow i 
policzek.

— C hciałeś przez to  powiedzieć, że 
się pom yliłem  co do ciebie?

— Zgadłeś, Świnio.
— W ierzę cl K arol i bardzo p rze­

praszam
Pow iedział to tak  szczerze d p ra ­

w ie z rozpaczą, że K arolow i przeszła 
złość. Sam  nape łn ił kieliszki.

— W porządku, nie było słów  ani 
m ordobicia.

— Daj mi te pieniądze, jeśli ich 
nie chcesz.

— W ziąłbyś judaszow e sreb rn ik i.
— Nie judaszow e, zresztą pecunia 

non olet, ty lko ryba, ale od głowy. 
Z buduję  dom, w k tó rym  i ty  będziesz 
mógł zam ieszkać. P ierw szy z N ałę­
czów o trzym ał w łaśnie posadę p ań ­
stw ow ą, u nas się tego nigdy dotąd 
nie p rak tykow ało .

— Rzeczywiście nadzw yczajne, N a­
łęcz na m iesięcznej pensji. Co dostał?

— G ajow ego, znam y się na lasach, 
ale tafn w szystko rozw alili, m usim y

sie złożyć n a  ładny  dom . D al sw oia 
część.

— P isz k w it n a  sto tysięcy, będę 
k o rzysta ł w  czasie w akacji, a może 
częściej. G dzie to  m a być?

— W północno-w schodniej części 
M azur, nad  gran icą  sow iecką, zawsze 
m ieszkaliśm y niedaleko g ran icy  z 
R osjanam i. O siądę i ja  tam  jako 
p ierw szy  Nałęcz z ty tu łem  m agistra . 
A ty  co zam ierzasz?

— Zm yw am  się, ale nie w iem  je ­
szcze gdzie.

— A badan ia  socjologiczne?
— Zagórzański dostanie, w ybacz 

h rab io  — gówno, a le nie moje n o ta t­
ki.

— Możesz jechać ze m ną.
— Z najdę cię, jeśli będę m usiał, 

zbuduj n a jp ie rw  przyzw oitą chatkę 
pod lasem , n ad  wodą.

gigant, sp rzeda je  w szystko co może 
tu ta j znaleźć — u rządzen ia  fabrycz­
ne, m aszyny, zegary ścienne, in s tru ­
m en ty  kościelne, m uzyczne, zaby tko­
w e srebro , obrazy, sobie chow a ty lko 
złoto. T eraz m yśli o sprzedaw an iu  

sp iry tu su  z gorzelni, k tó rą  uruchom ił 
inżynier N ow odw orny. w agonam i, cy­
sternam i, z w łasną ochroną, zupełnie 
ja k  gangste r z Chicago podczas p ro ­
h ibicji.

— A co on  rob i jako  pa trio ta?
— A burdel, dezorganizuje życia 

ludzi jak  może, w prow adza p iram i­
dalny bałagan  w  roln ictw ie, no I 
m elinu je  rozm aitych  poszukiw anych 
przez w ładze w  rodzaju  B onaw entury  
K em  pis te go.

— M yślałem , że to  ty lko  piecze- 
n iarz.

— Rozum iem  cię, B onaw entura gra

Wiesław Jażdżyński

przygody
źle urodzonego
studenta

— W Bieszczadach je s t bardzo ład ­
nie, w  sam  raz  dla ciebie, tyle tylko, 
że tam  się leją... nie krzyw  się, ż a r­
tow ałem , a m ów iąc pow ażnie robisz 
dobrze zryw ając z tym i gów niarza­
mi. Taki Zagórzański m ógłby m oje­
m u ojcu b u ty  czyścić, a chce być 
prezyden tem  m iasta, polityk  bez po­
jęcia, ja  ci to mówię, S rebrzyński 
pukną ł ostatn i raz  z rew olw eru  pod­
czas p ierw szej w ojny  św iatow ej i nie 
tra f ił do tarczy , truchło , k tó re  u b rd a - 
ło sobie, że dostanie aw ans na gene­
ra ła , R odacki, R om anus to s ta re  pol­
skie endeki, cw ane, w yrachow ane, to 
są zim ni ludzie, zdolni do b iegania 
po trupach , n ienaw idzą o rła  bez k o ­
rony, pow szechnej ośw iaty , żłobków, 
przedszkoli, św iadom ego m acierzyń­
stw a, w czasów  robotniczych, stołó­
wek, akcep tu ją  ty lko  eleganckie r e ­
s tau rac je  i w ięzienia.

K aro l od ta ja ł, udzielił m u się w 
pew nej m ierze w esoły n astró j N ałę­
cza. Mój Boże, nie w takich  ta ra p a ­
tach się byw ało, w  końcu nie będą 
go ścigali, nie mogą, poniew aż za d u ­
żo o nich wie.

— H rabio , należy mi się jeszcze 
jeden  k ieliszek i k ilk a  słów o d y re ­
k to rze  M iodnym .

— To bardzo logiczne co pow ie­
działeś, już cię obsługuję, a ten  m ły ­
narczyk, przychłopek, je s t ze w szyst­
k ich  najgorszy. P a tr io ta  I szabrow nik

Rys, Janusz Szym ańsk i-G lanc

znakom icie sw oją rolę. Mało o nim  
w iem , ale to mocno ta jem nicza po­
stać, pow ąchaj go tylko, a poczujesz, 
że w cale nie pachnie  m y rrą  i kadz i­
dłem , ale prochem , m nie się zdaje, i i  
on w ysadza, dynam ita rd , proszę cie­
bie. Znika na całe m iesiące, tu ta j 
przyjeżdża odpoczyw ać pod okiem  
R odackiego albo lekarzy.

— Nie w ygląda na  chorow itego.
— Z drów  jak  byk.
— Jeżeli to w szystko p raw da, a 

chyba tak, to co w  tak im  razie ty 
tu  robisz?

— P rzebyw am  na k u ra c ji odw yko­
w ej, pow inienem  odw yknąć od tak ie ­
go tow arzystw a i spow ażnieć trochę.

K arol słuchał uw ażnie. Nałęczowie 
nie trak to w ali serio, czy może lepiej 
będzie pow iedzieć — dram atycznie  
przeciw ności losu. Nie m ieli ich z re ­
sztą zbyt w iele. Jak o  typow i rezy ­
denci posiadali w yznaczone z góry 
przez opatrzność m iejsca w w agonach 
sypialnych  lub  co na jm n ie j pierw szej 
k lasy  na kolejach  całego św iata , lo­
że na to rach  w yścigow ych, przyzw oi­
te ap a rtam en ty  w hotelach, o w łas­
nych sto likach w  rep rezen tacy jnych  
lokalach  nie ma co mówić, bo to się 
rozum ie sam o przez się. Ś w iat po to 
został stw orzony, aby  mógł dobrze 
służyć Nałęczom sw oim i w dziękam i, 
jasne, p raw da? No, ale, kurcze b la ­
de, odstaw iła  Ich h is to ria  od stołu.

T ruduo  to  zrozum ieć, a le trzeba. 
łęczowie n ie zajm ow ali się w yzyski* 
w aniem , śm ieszne posądzenie, sprze* 
daw ali ziem ię, lasy, poniżej obow ią­
zującej ceny. W eźm y na przyk ład  
dobre serce dziadka. N iedaleko od 
pałacu  założył dziadzio jeszcze w sile 
w ielku p iękny przysió łek  — N ałę- 
czówkę, dla m łodych m atek , k tó re  
urodziły  już po jednym  dziecku, b a r­
dzo podobnym  do dziadzia. K ażda 
m a tk a  o trzym ała  po pięć hek tarów , ko ­
nia, dw ie k row y, dom  i stodołę, k a n d y ­
daci na  m ężów  ustaw ia li się w  kolejce i 
tak i to był wyzysk. H istoria  ni* m o­
gła się jednak  zatrzym ać w  m iejscu 
z pow odu Nałęczów, fak t, n iestety , 
fak t, i to także trzeba  p rzy jąć god­
n ie , n ie  robić św iństw  tylko przysto ­
sować się i żyć uczciwie, choćby 
przeszkadzali trochę nadgorliw i te j 
epoki, a byw ają  tacy, tem u także za­
przeczyć niepodobna, w ygnali Nałę"' 
cza i Ż esław skieno n aw e t z ciepłel 
stróżów ki, n iech  Bóg im to w ybaczy, 
albow iem  nie w iedzie li co czynią, 
lecz ty lko  w ierzyli. B yw ało n ieraz, ża 
szedł N ałęcz sam otn ie  w  lasy , nad  
jeziora  zgodnie z rozkazem  pana o j­
ca, żył rok  bez grosza, m ając  da 
dyspozycji ty lko  strzelbę, siekierkę* 
nóż, koc, n am io t i zapałki. T ak h a r ­
tow ali się N ałęczow ie; um ieli o p ra ­
w ić zw ierzynę, łow ić ryby, sm ażyć, 
gotow ać, ła tać u b ran ie  i bu ty , m a r­
znąć, oszukiw ać głód papierosem  w ła­
snej p rodukcji, kow tentow ać się zie­
m niakam i pieczonym i w ogniu. T y l­
ko, że daw nie j była to zabaw a w  t r u ­
dne życie, a te raz  sam o życie je s t 
trudne , nie do zabaw y, cóż gadać, 
trzeba  spow ażnieć, nauczyć się jeź ­
dzić w agonam i dla zw ierząt, na łeb ­
ka, jadać  w  przygodnych stołów kach, 
barach  m lecznych, pobierać nauki na 
un iw ersy teck im  poziom ie, stróżów  a 6, 
inni też to rob ią  i żyją, śm 'e ją  się i 
sm ucą całk iem  po ludzku.

N ałęcz p rzerw ał, usłyszeli ciężką 
p racę  m otorów . W yszli na balkon  i 
p rzyglądali s ię  autobusom , k tó re  za­
jeżdżały  ciężko przed budynek  głów­
ny ośrodka.

— P iękne strony, a le nie dla mniei 
L asy ponure spadziste, n iep rzychylne 
człow iekowi, ani cię tu  brzezina 
oczaruje, ani gaik dębow y zaskoczy, 
darm o szukać wody do kąp ieli. W 
tw oich stronach  są jak ieś górki, co? 
N igdy tam  n ie  byłem .

K arol chcia ł pow iedzieć coś se rde­
cznego na tem at G ór Ś w iętokrzys­
kich, a le w cześniej N ałęcz schw ycił 
go za rękę.

— K ry j się — pociągnął K arola da 
pokoju.

— W ariat, regu larny  czubek, co się 
nag le  sta ło?

— Może się stać 1 chyba niezadłu-' 
go. Spłyniesz stąd  w  dolinę jeszcze 
dzisiaj.

— N ie w idzę powodu. O co chodzi?

— W śród w czasowiczów  są w yw ia­
dowcy.

— Ależ ty m asz znajom ych, n iech­
że cię! Jacy  znow u w yw iadow cy?

— S łuchaj m nie uw ażnie  i zrób 
dokładnie  to, co ci powiem . Ci sam i 
faceci, poznałem  ich bez trudu , m a­
ją  tak i specjalny fason, no więc ci 
sam i zjechali k ilka tygodni tem u do 
„Perły  Sudetów ”, a w k ilka  dni póź­
niej w ygarnęli duże tow arzystw o.

— S kąd  w iesz?
— Byłem  tam  kaow cem .
— Jesteśm y n iew inni — zauw ażył 

K aro l niepew nie.
— G dyby oskarżen i całego św iata  I 

na całe j p rzestrzen i dziejów  mogli na 
czas dowieść sw ojej niew inności, m ie­
libyśm y dzisiaj dw a razy w ięcej lu ­
dzi na ziemi. Nie uw ażasz?

— Nie do jdą do nas tak  szybko , 
zdążym y w yjechać w  nieznane, ale 
chyba nie będziem y n aw e t podejrza­
ni.

— Spodziew aj się najlepszego, ale 
szykuj na najgorsze. T u ta j żyje się 
w  społeczności o tw arte j, czy może le ­
p iej pow iedzieć podglądanej, każdy 
w ie coś o drugim . W szkole — na 
p rzyk ład  — uczono m nie o szczegól­
nej roli pokojów ek i służących w ko­
m ediach M oliera i F red ry .

— U waga słuszna, m nie też tego 
uczono. No, to co mam zrobić?

P lan  Nałęcza, zaim prow izow any na 
poczekaniu, nie by ł tru d n y  do w y­
konania. K arol w eźm ie ty lko  n a jp o ­
trzebniejsze rzeczy, w szystko m usi 
zmieścić w  teczce, a b y  nie z w raca ło  
uw agi I pom aszeruje do inżyniera 
N adw ornego, bo to jedyny  czło w iek  
ze znajom ych, k tó rem u  m ożna zau­
fać. Nałęcz natom iast zbada d o k ła d ­
niej sy tuację, w końcu i p o m y łk i 
w ykluczyć nie można. Ju tro , n a jd a ­
le j pojutrze, zam eldu je  się u in ży n ie ­
ra. A w tedy będzie już w iedział, czy 
grozi im jak ieś niebezpieczeństw o.

(cdn.)
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G IG I

F ran cu sk ą  pow ie­
śc iop isarkę, C olette, 
ży jącą w la tach  1873 
—1951, k tó re j zw ykle 
s ta ran n ie  uk ry w an e  
Im iona brzm iały : 
S idonie — G abrlelle, 
polscy czy teln icy , a 
może raczej na leża­
łoby powiedzieć pol­
sk ie  czyteln iczk i 
zna ją  przede w szy­
stk im  z pow ieścio­
wego se ria lu , na 
k tó ry  sk ładały  się 
tom y: „K laudyna w 
szkole", „K laudyna 
w  P aryżu” , „M ał­
żeństw o K laudyny", 
„K laudyna odcho­

dzi", Pow ieści te p isane były  w la tach  1900—1905 1 gw oli 
praw dy trzeba dodać, że C olette pisała je  w spólnie ze sw o­
im  pierw szym  m ężem  i w ydaw ała pod jego pseudonim em  
„W illy". Po rozw odzie w ro k u  1908 pisa ła  i  w ydaw ała  już 
ty lk o  pod sw oim  nazw iskiem .

Zwano Ją „k ap łan k ą  zm ysłów i  c ia ła " , bo też  problem  
uczuć zajm ow ał ją  na jb ard z ie j. F ak tem  Jednak Jest, że Co­
le tte  znała  się na psychologii, była rów nież znak o m itą  ilu ­
s tra to rk ą  obyczajów  sw oich czasów. S tąd  w je j pow ieściach 
m ożna znaleźć tra fn e  naszkicow anie sy lw etk i bohaterów , 
najczęściej kob ie t w różnym  w ieku , stąd  ty le  szczegółów 
1 szczególików oddających  s ty l życia F ra n c ji u schy łku  
w ieku  XIX i w początkach XX w ieku.

P rzypom inam y o C olette z r a c ji  ko lejnego p rzek ładu  Jej 
prozy. W P lW -ie u k azał się tom  „Gigi 1 Inne opow iada­
n ia" . w k tórym , jak  zawsze u n ie j, znajdziem y wiele In­
te resu jący ch  p o rtrec ików  kobiet, sporo  w ielk ich  i n iedu­
żych in try g  m iłosnych, jednym  słow em  — atm osferę p raw ­
dziw ej kobiecości. 1  te  opow iadania, tak  jak  cala tw órczość 
p isa rk i, zaw iera ją  w iele elem entów  autob iograficznych , i 
tak , ja k  cała je j proza — c h a ra k te ry z u ją  się p rostym  i 
bardzo obrazow ym  sty lem .

Colette — „G igi 1 Inne o pow iadan ia” , w ybór i przek ład  
K. D olatow skiej, PIW , W -wa 1977, s tr . 331, cena zł 45.—

W KRĘG U  SKAM ANDRA
„P raca  n in ie jsza  obejm uje  stu d ia  z zakresu  badań  nad  

p rob lem atyką dziejów  g rupy  S k am andra  oraz Jej fu n k c ji w 
życiu k u ltu ra ln y m  dw udziesto lecia m iędzyw ojennego. W 
skład  je j w chodzi k ilk a  w zględnie autonom icznych  opraco­
w ań, k tó re  w sum ie stanow ią próbę opracow ania m onogra­
fii jednego socjo loglczno-lite iacklego problem u: fu n k c jo n o ­
w ania ugrupow ania S kam andra  w k om un ikacji lite rack ie j 
okresu . Całość podzielić m ożna na  trzy  zasadnicze części, 
m etodologiczną, sy n te ty czn ą  l p roblem ow ą" — pisze w e 
w stępie do książki „W kręgu  S kam an d ra" Jej au to r, Janusz  
S tradeck i, znany badacz li te ra tu ry  polskiej okresu  m iędzy­
w ojennego, au to r  cenionej b ib liografii pośw ięconej tw ó r­
czości Ju lia n a  Tuw im a.

C zyteln ików , k tó rzy  nie są fachow cam i w  zakresie  h is to ­
r ii naszej l ite ra tu ry , za in te resu je  przede w szystk im  część 
d ruga  i trzec ia  książki S tradeckiego. D ruga obejm uje  bo­
wiem  „B iografię  zbiorow ą g rupy  S k am andra", zaw iera jącą  
szczegółowy opis h isto rii te j znanej g rupy  1 to  od m om entu  
je j narodzin aż po osta teczne rozproszenie się je j w la tach  
w ojny. Część trzecia  obejm uje  cztery  s tud ia  o funkcjach  
społecznych w rozw oju  sk am an d ry ck le j dynam ik i, a w ięc: 
w ieczoru lite rack iego , sa ty ry , kaw iarn i i  trad y c jam i od 
„P icadora” do „Z iem iańsk iej" i w reszcie czasopism  lite ­
rack ich , ściśle zw iązanych z działalnością  S kam andry tów .

K siążka Janusza  S tradeck iego  jes t praw dziw ą kopaln ią  
w iedzy o rea liach  m iędzyw ojennego życia lite rack iego , p rzy­
nosi m nóstw o faktów  i in fo rm acji dotychczas jeszcze n ie 
w yzyskanych, słow em  — dla  w szystkich, k tó rych  pasjonu­
je  h isto ria  li te ra tu ry  w okresie jeszcze stosunkow o nam  
bliskim , je s t le k tu rą  n iem al obow iązkow ą.

Janusz S tradeck i — „W k ręgu  S k am andra” , PIW , W-wa 
1977, str. 383, cena zl 90.—

CYBER N ETYKA D LA  K A ŻD EG O
T y tu ły  u iek io ry ch  rozuzmiow w te j książce o izm lą tak : 

„Polow anie na m am u ty ” , „ ile  Jest benzyny w beczce", „ Ja k  
sam ego siebie podnieść za w łosy?” , . „G dzie, należy  uderzyć 
m łotk iem ?” — i, dalibóg, tru d n o  byłoby się na ich p o dsta­
wie zorientow ać, że au to rzy  ro z trzą sa ją  szalenie pow ażne 
problem y zw iązane z cybernetyką .

T y tu ł książki brzm i: „C y b ernetyka  bez m a tem aty k i" , a 
Jej au to ram i są . A lekslej W aldem arow lcz Szylejko, profesor, 
d r nauk  technicznych, k ie ru jący  k a ted rą  e lek tro n ik i w 
m oskiew skim  Insty tu c ie  Inżynierów  T ran sp o rtu  K olejow e­
go, specja lizu jący  się w dziedzinie cy b ernetyk i i tecon ik i 
obliczeniow ej o raz T am ara  Iw anow a Szylejko, k tó ra  Jest 
inżynierem  i p racu je  w dziale naukow o-techn icznym  re ­
dakcji radzieckiego czasopism a „S pu tn ik".

A utorzy piszą: „P rzy ję ło  się obecnie pow szechnie, kiedy 
mowa o cybernetyce, rozpraw iać  o m aszynach m atem atycz­
nych, o urządzen iach  rozpoznających  obrazy , o system ach 
k ierow ania p rodukcją , o robo tach-szach lstach  i  o w ielu 
innych  rzeczach, k tó re  z ra c ji sw ej złożoności z trudem  
poddają się popularyzacji. D latego też w iększość tego ro ­
dzaju  książek o cybernetyce  odpow iada raczej na py tan ie : 
do czego iest zdolna w spółczesna techn ika  ste row an ia , a n i­
żeli -  ja k  lub  dlaczego p ow sta ją  te je j zdolności. Je d ­
nakże  Jednostronność procesów  ste ro w an ia  pozw ala zade­
m onstrow ać głów ne idee cy b e rn e ty k i na  bardzo prostych  
i zrozum iałych p rzyk ładach , P ostanow iliśm y zatem  n ap i­
sać se rię  szkfców o m am utach , m ydle, sznurach, sam ocho­
dzie, żabie, m aszynie do szycia 1 w ogóle o cybernetyce  (...) 
My adresu jem y tę  książkę przede w szystk im  do tych, k tó ­
rzy uczestniczyli w po ryw ających ' przygodach H ucka Fin na 
i Tom ka S aw yera, w iele rozm yślali nad losem  Małego K się­
cia, a z czarow nego św iata ba jek  w ynieśli p rzekonanie , że 
„b a jk a  bajką , lecz w każdej bajce — Jakaś praw da Jest 
zaw a rta” .

P rzytoczyliśm y ta k  obszerny frag m en t ze w stępu au to ­
rów celowo. Chodzi bow iem  o to , aby czy teln ik  sam  mógł 
się przekonać, że sięgnąw szy po „C y bernetykę  bez m ate ­
m a ty k i” nie będzie się nudził 1 , co najw ażn iejsze, w iele 
zrozum ie. Nie często się zdarza, by popularyzato rów  n au k i 
cechow ało poczucie hum oru . A utorzy prezen tow anej książ­
ki cechę tę  posiadają. Toteż z całą odpow iedzialnością 1 
spokojnym  sum ieniem  m ożem y polecić „C ybernetykę  bez 
m atem aty k i” naw et jak o  lek tu rę  w akacy jną . I ciekaw ą, 
i p r ie d e  w szystkim  pożyteczną.

Książka ukazała się w se rii „Omegi” w ydaw ane j przez 
W iedzę Pow szechną.

Aleksie) w. Szylejko, T am ara  I. Szylejko — „C y b ernety ­
ka bez m a tem aty k i” , tłum aczył T. Nowosad, W iedza Pow ­
szechna, W -wa 1977, s tr . 20 1 , cena zł 15.—

H ISTO RIA  SPO RTU
Do m łodzieży, ale nie ty lko , adresow ana Jest książka 

W iesława K onrada O sterlo ffa  „H isto ria  sp o rtu " , k tó ra  u k a ­
zała się nak ładem  In s ty tu tu  W ydaw niczego „Nasza K sięgar­
n ia” .

W części ogólnej książki znajdziem y rozdziały  pośw ię­
cone h isto rii i rozw ojow i sp o rtu  w poszczególnych epo­
kach począw szy od czasów najdaw niejszych , poprzez k la ­
syczny an tyk , średniow iecze 1 odrodzenie, aż po erę  no ­
w ożytnych olim piad. Część szczegółowa przedstaw ia na to ­
m iast rozwój h istoryczny różnych dyscyplin  sportow ych 1 
tu ta j znajdziem y opisane dzieje tak ich  dyscyplin , jak : lek­
ka a tle ty k a , boks, ciężka a tle ty k a , sporty  w odne, jeździec­
two. gry w piłkę, g im nastyka , ko larstw o l sporty  m otoro­
we, strzelectw o, szerm ierka , spo rty  „w ojskow e", sp o rt lo t­
niczy sporty  zimowe.

Całość „H istorii sp o rtu "  zam yka k ró tk i rozdział „Sport 
i św ia t w spółczesny", tra k tu ją c y  o ro li, znaczeniu i per­
spek tyw ach  rozw oju, ale 1 tak że  o przejaw ach w ypaczenia 
w spółczesnego życia sportow ego oraz aneks, w k tó rym  k i­
bice lubiący w szelką sportow ą s ta ty s ty k ę  znajdą  tabele  ilu ­
stru jące  osiągnięcia najlepszych polskich sportow ców  s ta r ­
tu jących  w pow ojennych Igrzyskach O lim pijskich.

K rótka no tka  nie przekaże w szystkich zalet książki W. 
K. O sterloffa . W każdym  razie , dla kibica, k tó rego  in te ­
re su ją  n a jbardzie j ak tu a ln e  reko rdy  1 w ynik i będzie p rze­
w odnikiem  oo h isto rii sportu , zaw ierającym  w iele, często 
szerzej nie znanych fak tów . I znakom icie uzupełn i jego. 
sportow a biblioteczkę.

W. K onrad O sterloff — „H isto ria  sp o rtu ” , In s ty tu t Wy- 
*»w ,lczy  „N asza K sięg arn ia” , W -wa 1976, s tr . 314, cena

I ZDARZENIA I ZWIERZENIA

RAFY, 0 KTÓRE ŁÓDŹ POTRĄCA
Sukces zaw odowy je s t rzeczą 

p iękną i chw alebną, bo — o- 
siągnięty  w  sposób uczciwy — 
przynosi korzyści społeczne. 
W in teresie  państw a i społe­
czeństw a je s t przecież mieć 
obyw ateli zadow olonych ze 
sw ojej pozycji i osiągnięć, a 
nie sfru strow anych  i pełnych 
niechęci do św iata.

N iechęć do św iata  owych 
sfru strow anych  najczęściej w y­
nika z u ta jo n e j i często n ieu­
św iadom ionej niechęci do sa­
mego siebie. W tak ich  sy tu a ­
cjach dochodzi do głosu złośli­
w a radość z cudzych potknięć 
i bezin teresow na zaw iść w o­
bec cudzych sukcesów.

N iedaw no skarży ła  się w te ­
lew izji V ioletta V illas na złoś­
liw ość i niechęć, na ową pa­
skudną  otoczkę, ja k ą  w okół 
niej w ytw orzyli dziennikarze. 
O czywiście, dzienn ikarze  zaw ­
sze b iorą  na swe b a rk i w iny 
nie pooełnione. T akże i w tyra 
w ypadku  dostało się im  niezu­
pełn ie  słusznie. P iszę „niezu­
pe łn ie”, bo jed n ak  p rasa  m iała 
sw ój spory  udział w  kam pan ii 
żartów  i kp in  z p iosenkark i. 
A le przecież nie by ła  to kam ­
pan ia  w ym yślona w red ak cy j­
nych pokojach.

Otóż V ioletta Y illas uosab ia­

ła niegdyś m it w ielkiego suk­
cesu i w ielkich pieniędzy. Nie 
mogło to się podobać. Budziło 
niechęć. W ytw orzyła się sy tu ­
acja , jak  w  owej anegdocie o 
polskim  piekle. T ylko przy ko­
tłach , w  k tó rych  siedzą Po la­
cy, nie d yżu ru ją  diabły. D la­
czego? Jeśli k tó ryś ze sm ażą­
cych się w  sm ole zfechce z ko ­
tła  wyskoczyć, pozostali na 
pew no mu nie pozwolą.

V ioletta Villas „w yskoczyła” 
ponad przeciętność i to jes t 
faktem . „W yskoczyła” ponad 
przeciętność przede w szystkim  
sw oim  n iepow tarzalnym  gło­
sem , ale także  — to n a jb a r­
dziej iry tow ało  — sw oją nie­
p rzecię tną  ekscentrycznością, 
sposobem  bycia, sw oim i w y­
pow iedziam i... O brzucono ją  
w ięc ep ite tam i, n ieraz  bardzo 
w ulgarnym i, bardzo zresztą 
zręcznie ub ranym i w elegancką 
form ę.

D ziennikarze byli w  tym  dzie­
le p rzekaźn ikam i owej a tm os- 
ferki, jak a  się w okół p iosenkar­
ki w ytw orzyła. Ale tw órcą o- 
w ej złej, podłej a tm osfery  by­
ła w szechobecna, bezin teresow ­
na zawiść.

Żeby nie było niedom ów ień. 
N ie jestem  w ielb icielem  sty lu  
estradow ego V ioletty  Y illas, u -

w ażam  też że pisze niedobre 
teksty... Ale ma n iepow tarzal­
ny glos i o ryg inalną  osobowość, 
k tó ra  może iry tow ać, ale k tó ra  
jes t je j au ten tyczną własnością.

P iosenkarka  jes t tu  klasycz­
nym  _ p rzykładem  człow ieka 
sukcesu, otoczonego k ręg iem  
zaw iści, pom ów ień, kp in  i zło­
śliwości. Ale przecież nie jest 
jedynym  przykładem .

Znam  w pew nym  mieście 
dy rek to ra , k tó ry  z dwu pro­
w adzonych przez siebie na 
p rzestrzen i p a ru  la t in sty tucji 
uczynił firm y znaczące, głośne 
w  k ra ju , no tu jące sukcesy. 
Człowiek ten je s t au ten tycz­
nym  pasjonatem  dziedziny, 
k tó rą  się zajm uje, cały czas — 
także swój p ry w atn y  — p rze­
znacza na kierow anie, doglą­
danie, nadzorow anie... P o tra fi 
w siąść w sam ochód i pojechać 
w  sobotę w drug i koniec Pol­
ski, aby  spraw dzić, jak  p racu ­
ją  jego ludzie. Po p rostu  — to, 
co robi, chce robić dobrze, ta  
praca  daje  mu zadow olenie, 
je s t in teg ra lną  częścią jego o- 
sobowości.

Jak że  często słyszę w łaśnie
o nim  najgłupsze, n a jp ry m ity ­
w niejsze epitety . „Śm ierdząca 
sp raw a, m egalom ania, idio­
tyzm...” M ówią to  naicześciei

ludzie głodni sukcesu, m ordu­
jący  się ze sw oją robotą jak  
galern ik , ludzie d la  których 
praca nie jes t radością, lecz 
m ęką, len ie  patologiczne p rze- 
m yśliw ujące całe dnie skąd 
wziąć forsę, ale nie ruszające 
palcem  w  bucie, aby po prostu  
z a p r a c o w a ć .

Z nam  w pew nym  m ieście in - 
nego dy rek to ra , k tó ry  dla dzie­
jów  tego m iasta zrobił tak  
w iele w  ciągu tak  n iew ielu  
lat, że żaden ograniczony u- 
rzędnik  nie jes t w  stan ie  tego 
naw et zrozum ieć. Człowiek ten  
k ie ru je  in s ty tu c ją  m ającą o- 
grom ne znaczenie d la  p r z e ­
s z ł o ś c i  i p r z y s z ł o ś c i  
m i® ta . P raca , k tó rą  w ykonuje, 
jesF  dla niego przede w szyst­
k im  m i s j ą ,  k tó re j oddał ca ­
łą w iedzę, pasję  i zaangażo­
w anie. Nie m uszę chyba doda­
w ać, że d y rek to r ten  nie ma 
łatw ego życia, spętany  śm iesz­
nym budżetem  i nie sk ryw aną 
niechęcią koterii i grupek. 

„Fałsz, zawiść, płaskość, m ier­
ność, nikczem ność, głupota: 
Oto rafy , o k tó re  łódź moja 

po trąca...”
— pisał przed la ty  K azim ierz 
P rze rw a-T e tm a je r, poetycki 
gw iazdor M łodej Polski, ów­
czesny człow iek sukcesu, k tó re ­
go także obszczekiw ała ludzka 
zawiść.

W ID O K

LEWYM OKIEM

TO JA, TWOJA WENUS...
U czestniczyłem  niedaw no w 

sk rom niu tk ie j im prezie, zor­
ganizow anej z okazji Dni 
O św iaty, K siążki i P rasy  w 
pew nym  technikum  zaw odo­
w ym  w Łodzi. Im preza obej­
m ow ała m.in. „zgaduj—zgadu­
lę ” na tem aty  zw iązane z 
książką i w  ogóle z ku ltu rą . 
Zgłosiło się sześciu chłopców 
szesnastoletnich. Na pytan ie , 
sform ułow ane dosłownie tak- 
„Podać nazw isko p ierw szej 
w ielkiej, uczonej Polki, k tóra 
dokonała odkrycia * dziedziny 
fizyki i w yszła za mąż za 
F rancuza” — nie odpow iedział 
nikt. Na py tan ie : „Jak  brzm i 
ty tu ł pow ieści rad iow ej n ad a ­
w anej od w ielu la t t  W arsza­
w y" — nie odpow iedział nikt. 
Na pytan ie , kto napisał „K się­
gę dżungli”, padały  pełne w a­
hań  odpow iedzi: London? K a­
rol May?

M imo takich  w yników  kon­
kursu , nagrody  oczywiście n a ­
tychm iast rozdano, a każda 
w a rta  była co najm n ie j dw ie­
ście złotych. Po czym włączo­
no ad ap te r i wszyscy w zajem

przestaliśm y sie słyszeć, a 
chłopcom buzie po jaśn ia ły  z 
zadow olenia.

Po tak im  „w glądzie” w  o- 
czy tanie  młodzieży, m niej dzi­
w i m nie ru b ry k a  „Propozycje 
w ydaw nicze” w społeczno-poli­
tycznym  tygodniku studenckim  
„P o litechnik”, gdzie np. „F au ­
sta" rekom endu je  się tak:

„Johann  W olfgang G oethe — 
w ielki poeta i p isarz niem iec­
ki okresu burzy i naporu  oraz 
klasyk. 'Dzieło jego życia, t r a ­
gedia o Fauście, opow iada o 
legendarnym  bun tu jącym  się 
geniuszu, k tóry  po pak tach  z 
d iabłem  I burzliw ym  życiu 
dostrzega swe posłannictw o w 
pracy dla ogółu”.

Jak  w idzim y — dość in fan ­
ty lna in form acja uw zględnia 
niew ątp liw y dla jej au to ra  
fakt, że studenci wyższej uczel­
ni nigdy jeszcze nie słyszeli o 
G oethem  i o Fauście. A utor 
rub ryk i je s t także studen tem  
i rozeznanie ma chyba p ra ­
widłowe...

W tym  sam ym  num erze ty ­
godnika „P o litechn ik” czy ta­

my felieton  o tym , jak  p ię ­
kn ie  udał się bal pew nego w y­
działu P o litechnik i W arszaw ­
sk iej i ile tam  było dow cip­
nych a trakcji. Na przyk ład  
szef rady  w ydziałow ej „Rżnął 
p iłą  potężną kłodę w sp artą  na 
ciesielskim  sto jaku  z napisem  
„To ja, tw oja W enus”, a ko le­
dzy py tali go dow cipnie: No i 
jak  się rżn ie?” A utor felietonu 
przyznaje  się skrom nie: „O 
swoim balu w ydziałow ym  roz­
p isu ję  się nie bez powodu. Chcę w 
ten  tw órczy sposób dołączyć do 
politechnlkow ej dyskusji n a ­
zw anej „potrzebą świeckiego 
cerem oniału”. M ianowicie — 
jak  z dalszych w ywodów  w y­
nika — chodzi o stw orzenie 
tradyc ji, obrzędów  (ale św iec­
kich!) i atm osfery . „ Jak  ci się 
rżn ie?” — czyż okrzyk ten  nie 
ew okuje natychm iast a tm o­
sfery  stare j, kochanej alm ae... 
pardon , łacina n ieak tualna . 
S ta re j budy?

I jeszcze w tym  num erze 
rozb ra ja jący  sw oją chęcią szo­
kow ania felietonik  pod ty tu ­
łem : „Św iat bez dupy”. F elie­

tonik  ten  obejm uje około p ię­
ciuset słów, w  tym  słowo 
„dupa” pow tórzone 32 razy. 
Czyli co p ię tnaste  słowo, to 
w łaśn ie  to. O au to rach , posłu­
gujących  się tak im  stylem , 
m ów iło się kiedyś z p rzek ą ­
sem , że „w ciąż m ają  dupę na 
u stach”, ale tym  razem  sp raw a 
je s t — jak  p rzystało  na młodzież 
akadem icką — głębsza. Oto 
zdanie w yjęte  z om aw ianego 
felietonu, a stanow iące zapew ­
ne jego kw in tesencję:

„D upa w zbudza kontrow ersje  
I naw et nie w iadom o dlaczego. 
M uszą być przecież ja k ie j kon­
trow ersje  na pokaz. Jeśli się 
psu rzuć! kość, to nie będzie 
gryzł ludzi. I  bardzo dobrze”.

Czyli: rzućm y ,tę część cia­
ła... to znaczy tę kość — niech 
ją sobie gryzą, p rzynajm nie j 
n ie zaczną czepiać się sp raw  
w ażniejszych i pow ażniejszych. 
To jest bardzo celna ironia, 
bardzo tra fn a  m yśl, Nie w ą t­
pię, że m łodzi w spółpracow ni­
cy p rasy  akadem ickiej odno­
szą ją  także do siebie, chociaż 
z jednego, być m oże n ie typo­
wego, num eru  pism a m ożna 
by w yciągnąć w niosek, że n a ­
zbyt ich ta  jedna  a trak cy jn a  
rzecz — kosztem  w ażniejszych 
i pow ażniejszych — zaabsorbo­
wała...

ĆW IEK

PROPOZYCJE

SEZON
Nad morzem, nad jeziorami, w 

górach oraz w miejscowościach 
uzdrowiskowych sezon objawia 
się tym, ie  pewnego dnia, gdy 
tylko słonko dobrze przygrzeje, 
pojawiają się urlopowicze, wcza­
sowicze i turyści. N ajpierw  jest 
ich mało, przybyw ają przede 
wszystkim ci, którzy nie lubią 
tłoku, albo ci, którym urlop 
przypadł akura t w tvm okresie i 
muszą udawać, że nic lubią 
tłoku. Nad morzem, nad jeziora­
mi, w górach i w miejscowo­
ściach uzdrowiskowych nagle 
ludność zwiększy się dwukrotnie 
albo i więcej i wtedy wiadomo, 
że już zaczął się sezon. Tu warto 
pamiętać, że niektóre miejsco­
wości — jak na przykład gór­
skie — sezon przeżywają dw u­
krotnie, raz latem, a raz zima.

Klimat mamy nie najlepszy. 
Lato u nas krótkie. Z zimami 
ostatnio też różnie bywało. Wszy­
stko w meteorologii — jak to 
doskonale wiemy — poplątało 
się i wiosną była jesień, co 
zresztą nic należy do wyjątków, 
bo już wielekroć różne pory do­
kładnie się mieszały. To tym bar­
dziej komplikuje cała sprawę, 
bowiem wielekroć iu i usiłowano 
przełamywać .sezonowość i na 
przykład ludzie nawet zimą jeż­

dżą nad morze wypoczywać. 
Uzdrowiska 1 domy wczasowe 
pracują przez cały rok, ale to 
i tak nie zmieniło do tej pory 
sytuacji. Sezon utrzym ał swoją 
moc. I  sezon komplikuje nam ży­
cie.

Wszystko wydawałoby się ta ­
kie proste. Skoro sezony nastę­
pują po sobie w pewnym cyklu I 
nie pojawiają się nagle oraz zu­
pełnie niespodziewanie, to prze­
cież można je przewidzieć i od­
powiednio się do nich przygoto­
wać. Niestety, nic wszystko to. co 
wydaje się proste w teorii, jest 
proste w praktyce. Ludzie lubią 
być zaskakiwani. Życie pełne 
niespodzianek jest przecież zna­
cznie ciekawsze niż życie usta­
bilizowane. uhonorowane. Kiedy 
przed kasami „Orbisu” ustawia­
ją się kolejki, nieomylny to 
znak, że nadchodzą wakacje. I 
wtedy człowiek zaczyna się za­
stanawiać, co tu by kupić, co 
mu będzie potrzebne tego lata.

Na przykład radio. Zeszłego 
roku słuchało się „Lata z ra­
diem". Audycja ma swoich 
wielbicieli. Ludzie piszą listy do 
„Lata z radiem ”. Czekają na 
„Lato t  radiem ”. Byłoby więc 
dobrze, aby tego roku można 
było słuchać „Lata % radiem” na 
dobrym tranzystorze. Idzie czło­
wiek do sklepu ZTJRT i staje 
zdumiony. Są radia podłączone 
do sieci. Są duże, drogie tranzy­
story. Nie ma małych, turystycz­
nych właśnie. A jeszcze dwa ty ­
godnie temu były. Wiadomo 
zbliża się sezon. Takich m ąd­
rych, którzy chcieliby słuchać

„Lata x radiem ” jest więcej. A 
czy handel nie może o tym też 
pomyśleć? Handel powiada, że 
może, ale producent nie daje już 
rady.

Skoro nie kupiliśmy radia, to 
trzeba kupić baterie do radia. 
Nie ma w tym nic śmiesznego, 
ani braku logiki. Będziemy bo­
wiem teraz szukali radia, gdzie 
się da. może w jakim ś wiejskim 
domu towarowym trafim y na 
poszukiwane radio, ale wtedy 
okaże się, że brakuje do niego 
baterii, bo sezon i ludzie słucha­
ją radia dniem 1 nocą. Więc ba­
terie trzeba kupić już teraz na 
zapas i kiedy wreszcie trafim y 
na upragnione radio. to okaże 
się. że byliśmy niebywale prze­
widujący.

W ogóle człowiek przew idują­
cy i rozsądny powinien już zima 
kupować wyposażenie tu rysty ­
czne na łato, a latem — czyli 
teraz — przygotować się do zi­
mowej w ypraw y rca narty . Ale
— jak już się rzekło — my nie 
lubimy stabilizacji i uwielbiamy 
być zaskakiwani, Kiedy więc 
stajem y w sklepie w charak te­
rze słupa soli i stwierdzamy ze 
zdziwieniem, że znów coś prze­
spaliśmy, że znów nas lato za­
skoczyło, to nie miejmy o to 
pretensji do handlu. Handel ro­
bi co może, aby nie brakło nam 
niespodzianek. A przemysł mu 
w tym z powodzeniem sekundu­
je.

Sezon — można powiedzieć — 
już się zaczął. Prasa doniosła o 
pierwszych słomianych wdow­

cach. którzy padli ofiarami chę­
ci użycia nocnego życia. Milicja 
będzie więc miała pełne ręce ro­
boty, bo słomianych wdowców 
będzie znacznie więcej. Milic.ia 
będzie musiała szukać walorów, 
które słomiani wdowcy stracą 
razem ze złudzeniami. Ale sło­
miany wdowiec żyje nie tylko 
złudzeniami i chęcią użycia. On 
musi też coś jeść. Na ten czas 
dla słomianych wdowców ideal­
ne są wprost wszelkiego rodzaju 
mrożonki. Tylko, że najczęściej 
mrożonki to mżonki.

Chłodnia w Ciechanowie pro­
dukowała knedle ze śliwkami. 
Knedle się przyjęły I chłodnia 
wysiadła, gdyż knedle były ro­
bione... ręcznie. W Poznaniu o- 
pracowano prototyp maszyny do 
robienia knedli ze śliwkami. Mo­
że coś z tego wyjdzie Niektórzy 
opowiadają, że ponoć znakomite 
flaki robią w Dębicy. Wrocławiu, 
Chrzanowie. Zamościu. Ale roz­
chodzą się one w rejonach bli­
skich miejsca produkcji, a u nas 
rozchodzi sie tylko wieść o tym.

Zaczął się sezon. Właśnie na­
deszła wiadomość, że na w ybrze­
żach naszego morza milicja w y­
mierzyła już 250 mandatów za 
plażowanie na wvdmaeh. parko­
wanie w lesie, niszczenie lasów. 
A to dopiero początek. Dane po­
chodzą jedynie z Wybrzeża I z 
pierwszych dziesięciu dni czerw­
ca. a co będzie dalej.

Sezon niesie z soba niespo­
dzianki. Bez sezonów jednak ży­
cie byłoby monotonne.

M ARCIN R O D A K
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m a g a z y n

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA

GWIAZDY, MITY 
I KARIERY

M it gw iazdy, legendy  ich 
ty c ia , sku teczn ie  pobudzają  n a ­
szą w yobraźnię, a lansow ana 
przez środk i technicznego^Prze- 
k azu  „filozofia sukcesu”, rozpa­
la  ją  do czerw oności. S ta ty s ty ­
k i konkursów  typu  „piękne 
dziew częta na e k ran y ”, d ram a­
tyczne. czasem  żenujące lub  dla 
o dm iany  zabaw ne w ydarzen ia , 
tow arzyszące poszukiw aniom  
w ykonaw czyń  ałów nych ról 
film ow ych, zajścia przy re k ru ­
ta c ji do szkół film ow ych i tea ­
tra ln y ch , św iadczą o ogrom nej 
popu larności zaw odu ak to ra , 
k tó ry , być może najdok ładn ie j 
1 n a jb a rw n ie j sym bolizuje ży­
ciow y sukces 1 w ygraną. Kolo­
ro w e  odbicie w ielk iej k a rie ry  
w  hollyw oodzkim  sty lu  — su ­
p e rp ro d u k c ja , dolce v ita, złote 
O skary  i b lich tr! Ja k  p rzed sta ­
w ia  się ten  m echanizm  — w 
jego  p rak tycznej realizacji w 
w y d an iu  polskim ? jak  w ygląda 
u  nas ta  fascynu jąca  re lac ja  — 
dziew czyna — szkoła film ow a
— k a rie ra ?  w  jak i sposób orze- 
m ie rza ją  one drogę od m arze­
n ia  do jego m ateria lizac ji na 
te a tra ln e j scenie czy film ow ym  
ek ran ie , ja k  w św iadom ości 
„pokolenia dżinsow ego” fu n k ­
c jo n u je  legenda gw iazdy, suk ­
cesu i k a rie ry ?  Aby szerzej i 
b a rd z ie j w yczerpująco p rzed­
staw ić  problem  pod k ry p to n i­
m em  „polska ak to rk a  1977”, bę­
dą  i inne py tan ia , rozsądniejsze 
1 ściślej łączące się z życiem  i 
naszym i rodzim ym i rea liam i — 
czego nap raw d ę  spodziew a się 
P an i od swego zaw odu?, co to 
znaczy dobra ak to rk a? , w resz­
cie, py tan ie  fina lne  — jak a  jes t 
dziś sy tuac ja  kobiety  w tym  
zaw odzie? O dpow iadają: s tu ­
den tka  P aństw ow ej Szkoły T ea­
tra ln e j, F ilm ow ej i T elew izy j­
n e j ANNA SOBIK i abso lw ent­
ki te j szkoły, ELŻBIETA CZA ­
PL IŃ SK A  i BARBARA DEM­
BIŃSKA.

ANNA SOBIK (I rok): F a­
scynac ja  zaw odem  ak to rsk im  
trw a ła  u  m nie od bardzo daw ­
n a  — n a jp ie rw  były album y 
ak to rek  i pensjonarsk ie  m arze­
n ia , a w szystko to zupełnie 
jeszcze n iepow ażne. Jed n ak  coś 
w tym  m usiało być, skoro de­
cyzja, jak a  zapadła po ukoń­
czeniu liceum  była — nieodw o­
ła ln a  — szkoła tea tra ln a . P o ­
m ógł mi także, jak  często w 
tak ich  przypadkach byw a, tzw. 
ślepy tra f. szansa zagran ia  roli 
w  film ie reżysera Jan a  Ryb- 
kow skiego „D ulscy”. T rzy m ie­
siące na p lanie film ow ym  z je ­
go k rzą tan in ą , nerw ow ością, 
tem pem , dało m i p raktyczny 
o b raz  m ojej przyszłej p racy: 
już, m niej w ięcej, w iedziałam , 
co m nie może czekać — 
ow szem , ciężka harów a, a le też 
w iele, bardzo  wiele sa ty sfak ­
cji. M iałam  dw a „podejścia”, 
n a jp ie rw  zdaw ałam  do war* 
szaw skiej Szkoły T ea tra lne j, 
jes tem  z W arszaw y, więc to 
było najlepsze w yjście. Nie zo­
sta łam  przy ję ta , pow iedziałam  
sobie — nigdy w ięcej, i zaczę­
łam  przygotow yw ać się na psy ­
chologię. Ale już w m arcu  tak 
m n ie  wzięło, że w półtora m ie­
siąca p rzygotow ałam  teksty , 
p iosenkę i taniec. Tym  razem  
zdaw ałam  w Lodzi, udało się. 
W szkole, cóż, każdy dow iaduje 
się, jak  w iele może, powoli po­
znaje  sw oje m ożliwości, 'toraz 
rozjaśn ia  się. Bardzo mocno 
żyjem y szkołą, swoim przy­
szłym  zaw odem , m im o że za­
jęć obow iązkow ych ?est dużo, 
bardzo  dużo, prócz zajęć teo re­

tycznych, w iele  p rak tycznych
— basen, dżudo, szerm ierka, 
balet, często zdarza się zosta­
w ać dłużej, żeby przegadać ja ­
kąś sp raw ę w arsztatow ą, albo 
zorganizow ać dodatkow ą próbę. 
T eraz, na p ierw szym  roku  m a­
m y scenę, n a  d rugim  będą ele- 
m eny ak to rstw a  film owego, 
p raca  przed kam erą , potem  
jeszcze estrada . W ten  sposób 
opanow ujem y podstaw ow ą w ie­
dzę o p racy  we w szystkich ro ­
dzajach  ak to rstw a . Co potem ?
— oczyw iście tea tr. M arzy mi 
się przede w szystkim  dobry 
te a tr . F ilm , owszem , ale raczej 
jako  epizod, przygoda, n iew ielu  
je s t u  nas ak torów , żyjących 
w yłącznie film em  i z film u. 
T eatr, prócz w ielu innych  p lu ­
sów, daje  szansę spokojnej 
p racy  i doskonalenia w arsz ta ­
tu. M yślę, że kobieta też może 
znaleźć w tym  zaw odzie m ak ­
sym alną  sa tysfakcję , co będzie 
dalej, pokaże czas. J e s t mi 
w szystko jedno — m ały, czy 
duży ośrodek  m iejski, liczy się 
jedyn ie  możliwość grania. 
W iem , k rążą  opinie o naszej 
próżności, m egalom anii i u s ta ­
w icznym  polow aniu na sukces. 
O czywiście, w ażny je s t sukces, 
w  każdym  zaw odzie m yśli się
0 w ygranej. D la m nie sukces, 
k a rie ra , to przede w szystkim  
akcep tow an ie przez w idzów 
mojego zaw odu, w ysiłku , s ta ­
rań , pracy.

ELŻBIETA CZAPLIŃSKA 
(absolw entka): M oje za in tereso ­
w ania zaw odem  ak to rsk im  ta k ­
że rozpoczęły się w cześniej niż 
zapadła jakako lw iek  decyzja 
przyszłej p racy — zajęcia w 
kółkach recytatorskich , fascy­
nacja  św iatem  film u i tea tru , 
zaw odem  ak torsk im , m ożliw oś­
cią przem ian i różnorodnością 
przeżyć. Zdałam  od razu, co 
uchroniło  m nie od w ielu s tre ­
sów  i w ątpliw ości ćo do :e.i- 
sow ności w yboru. Tak się zło­
żyło, że już w szkole grałam  
dużo, w e tiudach  film ow ych 
kolegów  z W ydziału Reżyserii,
1 w film ach renom ow anych już 
reżyserów , w „K rótkim  życiu” 
Zbigniew a K uźm ińskiego i 
g łów ną rolę kobiecą w „Sow i­
zdrzale św iętokrzyskim " H e n -1 
ry k a  K luby. T aka w arsztatow a

p rak ty k a  może dać m łodem u 
ak torow i bardzo w iele, szcze­
gólnie praca z reżyserem , k tó ­
ry, jak  K luba o tw arty  jes t na 
propozycje Innych ujęć postaci 
i tra k tu je  ak to ra  w sposób dla 
niego na jbardz ie j tw órczy — 
p artnersk i. A ktorstw o, to cięż­
ka, w ym agająca in icjatyw y, 
sił i konsekw encji działan ia  
p raca. O czekuję w iele, a le za­
m ierzam  dać także niem ało. A 
co będzie? — Znam  tru d n ą  sy­
tuację  kobiet w teatrze, te  n a j­
m łodsze wnoszą tacę lub  anon­
su ia ,orzviazd księcia p ana”, 
starsze, wobec dużej k o nku ren ­
cji. g ra ją  niew iele. A i' ról ko" 
biecych nie jes t dużo, w łaści­
w ie bardzo mało. Ale jestem  
pełna nadziei, zostałam  zaan­
gażow ana do w rocław skiego 
T ea tru  Polskiego: je s t tam  ta k ­
że w ytw órn ia  film ow a i te lew i­
zja, a przede w szystkim  zna­
kom ity  te a tr  ze św ietnym i re ­
żyseram i, Zaborskim , G rzego­
rzew skim , i innym i. A k a rie ra?
— to raczej potw ierdzenie  w a r­
tości tego, co robię.

BARBARA DEM BIŃSKA 
(absolw entka): Dobra ak to rka , 
to według m ojej opinii taka, 
k tó ra  radzi sobie z każdym  ro ­

dzajem  roli, k tó re  m a opano­
w any w arsz ta t tea tra ln y , film o­
w y, w ystąp i na estradzie  i od­
najdzie  się w kabarecie . T alen t, 
to  ty lko  p u n k t w yjścia, cały 
dalszy ciąg, to konsekw en tna  i 
ciężka praca. G rom adzenie do­
św iadczeń, sp raw dzan ie  się w 
różnych sy tuacjach , rozm aitym  
rep e rtu a rze . W dużym , czy 
m niejszym  ośrodku? — m yślę, 
że stosunkow o ła tw ie j uniknąć 
skrzyw ień  zaw odow ych w  tea ­
tra ch  w ielkom iejskich , dyspo­
nu jących  w ielom a doskonałym i 
reżyseram i, proponującym i ja ­
k ieś now e rozw iązania g ry  a k ­
to rsk ie j, da jącym i w iększe mo­
żliwości dostrzeżenia przez film  
i telew izję, co nie je s t oczy­
w iście bez znaczenia d la  roz­
w o ju  jego możliw ości zaw odo­
w ych. Może dlatego młodzi a k ­
torzy  w olą w iększe ośrodk i te a ­
tra lne...

I  nie ma w  tym  nic dziw ne­
go — czte ry  la ta  nauki, często 
zarazem  p racy  zaw odow ej, w 
czasie k tó rych  ty lko  nielicznym  
uda je  się „zostać dostrzeżo­
n y m ”. R eszta, po p rzedstaw ie­
n iu  dyplom ow ym , jedynej n a ­
szej możliwości prezen tacji, na 
k tó rą  z rzadka ty lko  przyby­
w ają  panow ie dyrek to rzy  tea ­
trów , zw ykle z m niejszych 
ośrodków , gdzie nie ma ludzi, 
idziem y w  ciem no, w nieznane.
O w łasnych siłach, um ieję tnoś­
ciach, sile przebicia. Nie in te ­
resu je  się nam i n ik t, p rasa  ta k ­
że nie, póki nie spo tkam y tej 
naszej „w ielk iej szansy”, zag ra­
n ia  w jak ie jś  znaczącej, sztuce 
tea tra ln e j, sp ek tak lu  telew izy j­
nym , czy film ie. A czas p ły­
nie... Pom inąw szy naw et uw a­
runkow an ia  biologiczne, bardzo 
w ażne dla ak to rek , ich sy tuacja  
je s t jeszcze cięższa — m ała 
ilość ról kobiecych we w spół­
czesnym  szczególnie re p e r tu a ­
rze. ..nieekonom iczna gospodar­

k a” ak to rkam i. N ajw ażniejsza 
sp raw ą dla ak to ra  je s t dobry 
te a tr  i dobry  reżyser, dlatego 
znalazłam  się u K azim ierza 
D ejm ka w łódzkim  T eatrze No­
wym.

Dla konfron tac ji powyższych 
w ypow iedzi zw róciłam  się do 
pedagogów  W ydziału A k to r­
skiego łódzkiej Szkoły T ea tra l­
nej i F ilm ow ej. Czego oczeku­
je dziew czyna, s tuka jąc  do 
b ram  „fabryki snów ”, a czego 
m oże oczekiw ać w zam ian za 
sw ój ta len t i ciężką pracę?

P rodziekan  W ydziału W AL­
DEM AR W ILH ELM ; M it 
"w iazdy, k a rie ra , b łyskotliw y 
sukces... M yślę, że dziew czyny, 
k tó re  przychodzą do nas, nie 
spodziew ają się zbyt w iele. K o­
lejność docierania do nas jes t 
tak a  — jeśli k tó raś  zam arzy 
sobie k arie rę , zgłasza się do n a ­
szej poradni, a jak  przez n ią 
p rzejdzie , ma już n ie jaką  św ia­
domość ew entualnego  przyszłe­
go zaw odu i zw iązanych z nim  
trudności. W większości p rzy ­
padków  — odradzam y, z uwagi 
na w idoczny b rak  predyspozy­
cji fizycznych, in te lek tualnych . 
dvkcii i w szystkiego tego. co 
m ieści się w pojęciu — ta len t. 
Tylko w  nielicznych p rzypad ­
kach  popieram y decyzję. Dziew” 
częta przychodzą do nas pod 
nam ow ą m atk i, koleżanek, zna­
kom itych w yobrażeń o sw ojej 
pow ierzchow ności, k tó ra  w ich 
p rzekonan iu  up raw n ia  je do te- 
eo zawodu, nie m aia  n a im n ie i- 
szeeo rozeznania co do tru d ó w  
i kom plikacji zawodu, try b u  
p racy , m ożliwości za tru d n ie ­
nia. J e s t ty lko  m it a k to r­
stw a. au ra  szkoły. szum 
kam er. Mv odradzam y, a 
one i tak  przychodzą. Potem  
stresy , rozczarow ania... A p rze­
cież p raw dziw a praca i tru d ­
ności dopiero przed nim i. Sy- 
tuacia  kobiety  w zawodzie a k ­
torsk im  rzeczyw iście nie jes t 
ła tw a, i nie tylko z uw agi na 
de te rm inac je  biologiczne — 
m niejszą w ytrzym ałość fizycz­
ną, problem  m acierzyństw a, 
specyficzną rolę w  rodzinie a 
także fakt, że czas płynie dla 
nich szybciej. Ról kobiecych 
jes,t rzeczyw iście znacznie 
m niej niż m ęskich, a li te ra tu ­
ra  w spółczesna pogłębiła jesz­
cze ten problem . Na przykład  
obsada „W esela”, m odelow a dla 
d ram atów  klasycznych — ile 
je s t tam  ró l kobiecych, a ile 
m ęskich? A Szekspir?  P ro p o r­

c je  są jak  1:12, a sz tuk  typu 
„Dom kob ie t” je s t bardzo n ie ­
w iele. W d ram atach  w spółczes­
nych je s t jeszcze gorzej — ro­
la kobiety  została sprow adzo­
na do epizodu, dodatku , albo 
zupełnie w yelim inow ana. W 
m iarę  upływ u czasu sy tuacja  
ak to rk i je s t coraz trudniejsza, 
bo ile je s t w  końcu ról m atek 
czy ciotek? P rzy  pow szechnym  
system ie eksploatow ania w 
tea trze  jednej, zw ykle m łodej 
tw arzy  aż do je j „w y tarc ia”, 
nie są  to więc prognozy zbyt 
optym istyczne. A „gw iazda’1? — 
ileż ak to rek , choćby ty lko na 
kró tko , czekać może „w ielka 
w y g ran a” ?

D ziekan W ydziału JAN 
ZDRO JEW SKI: Je s t to zawód 
tru d n y  i d rap ieżny  — wielość 
sy tuacji stresow ych, niespo­
kojny. nie unorm ow any try b  ży­
cia, dom, m acierzyństw o, ko­
nieczność jak  najdłuższego za­
chow ania urody. Choć z m acie­
rzyństw em  dziew częta radzą 
sobie doskonale, na czw artym  
roku, liczącym  dw adzieścia k il­
ka  osób, je s t już jedenaścioro 
dzieci. Jak ie  są  kobiety  w za­
w odzie ak to rsk im ? — chyba 
solidniejsze i cierpliw sze w 
p racy. szybciej ..o tw ieraiace 
się” do zaw odu, szybciej do j­
rzew ające duchow o i życiowo. 
Ich szanse w przyszłej pracy?
— w dużym  stopniu  zależy to 
od ..przyrody ak to rsk ie j” , na 
p rzyk ład  w arunk i „ ch a rak te ry ­
stycznej” są dłużej p rzydatne 
w  teatrze, niż „am an tk i”. G ra­
ją  one zw ykle d łużej, gdy 
am antkom  pozostaje już tylko 
radio. Co je s t w  te j profesji 
w ażne? — aby zawód był „na­
łożony” na osobowość, i to 
w łaściw ie. Mówię tu  o specja l­
nych predyspozycjach ducho­
w ych i fizycznych. P rofesor P e­
rzanow ska pow iedziała kiedyś, 
że ak to r pow inien m ieć dw ie 
następu jące  cechy zasadnicze — 
w rodzone poczucie hum oru, i 
także w rodzone poczucie pu n k ­
tualności. Myślę, że pow inno 
być k ilka jeszcze innych: w y­
obraźnia, cierpliw ość, u m ie ję t­
ność pracy w zespole... Zawód 
ten nie je s t oczywiście n ie­
zm ienny, podlega rozm aitym  
k ierunkom , tendencjom  i mo­
dom — gra niegdysiejszych

idoli, dziś by łaby  pew nie nie 
do s traw ien ia . Sam  m odel tea­
tru  by ł k iedyś w yraźniejszy , 
inne były  wzorce gestu  a k to r­
skiego, inna dykcja, inny sto­
sunek  do im prow izacji. Zm ie­
n ia ją  się m odele tea tru , w zor­
ce ak to rstw a . Dozostaie sztuka 
i nasz do n iej stosunek, en tu ­
zjazm i praca. Myślę, że nasze 
k an d y d a tk i na „gw iazdy” w ie­
dzą o tym  doskonale.

Spodziew ałam  sie rozw ażnych 
i rac jonalnych  odpow iedzi pe­
dagogów  szkoły, ale, przyznam , 
że reflek sje  tych  m łodych 
dziew czyn, przyszłych idoli 
te a tru , film u i telew izji, za­
skoczyły m nie mocno. Nic z 
sen tym en ta lnych  em ocji, egzal­
tacji k a rie rą  gw iazdy, a u rą  ar- 
stystow skiego zaw odu, życia, 
sukcesu, za to w iele trzeźwości, 
rozsądku i realistycznej oceny 
w łasnych  możliwości zaw odo­
w ych. żvciowvch. Oczywiście, 
n ie sposób tak  zupełnie uw ie­
rzyć, że w ich świadom ości zu­
pełnie i nigdy nie zagościła 
m yśl o b łyskotliw ej, św iatow ej 
k arie rze  w am erykańsk im  s ty ­
lu, popularności na m iarę  sp e ł­
n ionych m arzeń  licealistek , i 
sukcesu  „ jak  w k in ie”, ale 
dziew czyny zm ierzają  ku sw o­
jem u zaw odowi z dużą św ia­
dom ością kobiecych, rodzin­
nych i życiow ych kom plikacji 
teeo  s ta r tu  1 znaiom ościa reeu ł 
zaw odow ej gry.

ELEONORA KARPUK

JUTRO
T uta j, Jak na każdym  targow isku  ruch  panow ał od sam ego św itu . Za^ 

nim  p rzy jdą p ierw si kupcy  trzeba przecież posortow ać i poukładać to ­
w ar, przygotow ać wagę i c iężarki, poustaw iać skrzynki i koszyki. 
gan H ality znajdow ał się w cen tru m  ry n k u , w jednym  z najlepszym  
punktów , a w ypełniały  go przew ażnie ja b łk a , rzadsse tu od innych  owo­
ców i d latego bardziej cenione. .

Dziś łla lifa  o trzym ał nową dostaw ę. Było tego k ilka sk rzynek  a w każ­
dej z nich znajdow ała  się inna odm iana: jab łk a  złote i czerw one, 
o k rąg łe  ja k  pom arańcze i podłużne ja k  cy try n y . Ila lifa  w yjm ow ał Je po 
kolei ze w szystkich sk rzy n ek , a każdą odm ianę dzielił na  dw a ga tu n k i, 
na m niejsze i w iększe, k tó re  układał w różnych p iram idach . N ajgo r­
sze, sp rzedaw ane n a jtan ie j, zostaw ił w koszu, k tó ry  um ieścił pod stołem , 
zaś uszkodzone i podgniłe owoce trzym ał razem  na ty łach  straganu .

W Jednej ze skrzynek  Ila lifa  n a tra fił na w yjątkow o piękne jab łk o . By­
ło czerw one, okrąg łe  i lśniące. Rozm iarem  d w ukro tn ie  p rzerasta ło  ws*^* 
stk ie  inne, naw et te najw iększe. Zobaczyw szy Je B a lila  por.*yśiał, że ju» 
daw no nie w idział tak iego Jabłka, a k to  wie — może w ogóle nie w i­
dział tak iego nigdy przedtem ?

Pierw szą m yślą Iła lify  było zjeść Je, ale na to nie pozw oliła mu han- 
d larska  m entalność , z  n a tu ry  n ie był skąpy. Był szczodry, a c /asam i n a ­
wet rozrzu tny . Zdarzało  m u się pojśc uo re s tau rac ji i na jeden oó iaa  
w ydać całodzienny u targ . Nie był człow iekiem , k to iy  trzęsie się nad każ­
dym  groszem . Ale to przecież zupełnie co innego! Tow ar je s t tow arem ! 
Ws'zystko jedno , co zjeść, ale zupełn ie  nie w szystko Jedno, co sprzedać* 
Zgodnie z tą logiką w bogatym  dom u B alify zawsze zjadano  ty lko  pod­
gniłe owoce, chociaż trzeba  przyznać, że i w śród n ich  zdarzały  ®ie rów ­
nie p iękne okazy.

Drugą jego m yślą było zanieść jab łko  żonie. „H m ... czy to m oje j żo- 
nie jao łek  u ra^ ije !...* ’ — rozm yślił się po chw ili.

Poioźył więc jab łko  trochę  z boku tak , ze od razu  rzucało się w oczy 
i tym  sam ym  zdobiło cały s trag an . P atrzy ł na n i j  i jego serce w ypeł­
n iała radość, ta  sam a, jak ą  oaczuw am y na widok p ierw szej w iosennej 
z ieleni, m ałego koźlęcia skaczącego wesoło wokół sw ej m aik i lub na w i­
dok długich w arkoczy złocistej i fio le tow ej cebuli zeb ran e j z własnego 
po letka i podw ieszonej u su fitu  naszej k uchn i. Postanow ił włożyć je te ­
m u, k to  specja ln ie  o nie poprosi. M iasteczko jiie było zbyt duże i Balifa 
doorze znał w szystkich sw oich sta łych  kupców . Teraz p róbow ał z góry 
odgadnąć, k tó ry  z n ich  stan ie  się posiadaczem  tego jab łk a .

o to  przyszła żona nauczyciela . To cicha n ieśm iała  pani. Zauw ażyła 
jab łko , ale n ie  upom niała  się o n ie, to też pozostało na swoim m iej*cu. 
ro te m  przychodzili inn i kupcy . Czas m ija ł, a ono wciąż jeszcze leżało 
tam , gdzie położył je  B alifa. Kolo po łudnia na  rynku  pojaw iła  się Sua- 
da. Zbliżyła się niepew nie do w ielkiego strag an u . J e j  oczy rzucały  trw oż­
liwe spo jrzen ia  — raz na jab łko , raz na B anię , k tó ry  k rzą ta ł się wokół 
sk rzynek  i koszy. Ten Już daw no zauw ażył obecność dziew czynki i od 
razu w yczuł Jej zam iary . Wszyscy na tym  ry n k u  znali Suadę. P rzycho­
dziła co dzień i zb ierała  odpadki, w ypraszała , co się dało , łub po p ro ­
stu  p odkradała  tow ar w ykorzystu jąc  chw ilę n ieuw agi sprzedaw ców .
1  dzis przyszła ja k  zw ykle.

W ydawało się, że w ielkie, czerw one ja b łk a  h ipno tyzu ją  Suade. Nie, nie 
„jabłka**, ale w łaśnie to jedno! Oczy dziecka p rzyk le iły  się po p rostu  
do jego błyszczącej, g ładk ie j skórk i.

Od te j chw ili rozpoczęło się sw oiste polow anie; Suada polow ała n i  
jab łko , a sprzedaw ca polow ał na Suadę. O boje p rzy trzym yw ali się tych  
sam ych zasad g ry . Ona udaw ała, że wcale nie in te re su ją  je j czerw ona, 
u śm iechnię ta  buzia ow ocu, zaś B alifa udaw ał, że w ogolę n ie dostrzega 
dziew czynki.

W pew nej chw ili Suada szybko w yciągnęła rękę  i pochw yciła ow oc, 
B alifa Jednakże był szybszy i błyskaw icznie pochw ycił ręk ę  z jab łk iem .

— Mam cię, m ały złodzieju! — w ykrzyknął z trium fem . l’'ak t, że z ,»P0- 
low ania’* on w łaśnie wyszedł zw ycięzcą w yraźn ie  spraw iała  mu sa ty sfak ­
cję. P ociągnął Suadę za ucho i mocno odepchnął od strag an u . Nie chciał 
odepchnąć Jej aż tak  m ocno. Po p rostu  był silny  i uie zawsze po trafił 
tę siłę praw idłow o w ym ierzyć. D ziew czynka upad ła i rozp łakała  sie* 
Szybko się jednak  podniosła i pociera jąc  rozbite kolano uciekła w sobie 
ty lko  wiadom ym  k ie ru n k u . Należała do tych bezdom nych dzieci, k tó re  
z jaw iają  się nagle i zn ik a ją  nie w iadom o gdzie, gdzieś w sw oich w ła­
snych, sta łych  lub zm iennych k ry jów kach .

B alifa zaśm iał się rubasznie:
— To będzie dla n iej dob ra  nauczka! — pow iedział zw racając się do 

sprzedaw ców  z sąsiednich  straganów . — T ak się w łaśnie zaczyna złodziej­
stw o, najp ierw  jab łk a , a potem  co innego...

Sąsiedzi pokiw ali głow am i ze zrozum ieniem  i ap ro b a tą . Inn i ludzie 
rów nież spostrzegli ten  incyden t. N iektórzy  naw et porzucili na m om ent 
sw oje zajęcia , patrzy li na Balifę i uciekającą Suadę i rozm aw iali, ale 
co m ówili — B alifa nie słyszał. Z resztą nie zw racał na nich uwagi.

W dalszej części d n ia  nie zdarzyło się Już nic w ięcej. Bandę! szedł 
zw yczajn ie i u ta rg  okazał się zw yczajny. Ani dobry  ani zły. Ody po 
zam knięciu  baząru  B alila przyszedł do dom u, okazało się, że ktoś zd ą ­
żył już opow iedzieć żonie przygodę z Suadą i ta  patrząc potępiająco  
na męża, rzekła z w yrzu tem :

— Ty, k tóry  nie masz dzieci, a tak  bardzo pragniesz Je posiadać, po­
żałow ałeś cudzem u dziecku Jednego jab łka!...

— Ależ, m oja droga! — odrzekł B alifa ani trochę  nie zbity  z tropu  — 
przecież wiesz, że nie o to chodzi. P rzecież zawsze je j coś da ję , łeśli 
ty lko  poprosi... Zawsze m am  tak ie  ow oce, k tó re  nie mogą leżeć i wole 
je  kom uś oddać niż wyrzucić za parę dni na śm ietn ik ... Ale uw ażam , że 
n ie wolno dopuścić do tego, by tak i dzieciak przyzw yczaił sie do k ra ­
dzieży... T rzeba czasem  dać nauczkę, aby wyrósł na uczciwego człow ieka...

— Jak i tam  pożytek z te j tw o je j nauki! Uczyć lubią wszyscy bez w ni- ' 
kan ia  w sedno sp raw y . Pow iedz, czy ty sam  chociaż raz ”»aproponow a- 
łeś je j te  odpady zanim  zaczęła wypraAzać? Przyzw yczaić się do że­
bractw a je s t tak  sam o niedobrze. Jak przyzw yczaić się do kradzieży...

— Bm...
— Ale to wcale nie najw ażniejsze. K ażde dziecko ma kogoś, k to  J® 

pieści, podsuw a łakom e kąski, p róbu je zgadnąć. Jakiego prezen tu  ocze­
k u je  na u rodziny. A Suada? Je stem  pew na, że n ik t nigdy nie zechciał 
poznać Jej p ragn ien ia , a ty  odkry łeś Jedno * nich p rzypadkiem  i nie 
spełniłeś, choć było tak  n iew ielk ie!...

i nagle w szystkie rac je  upad ły . Dobry n as tró j, k tó rym  B alifa cieszył 
się dziś przez cały dzień prysł w jed n e j chw ili, a jego m iejsce zajęło 
palące uczucie w stydu.

T ak, każdy człow iek, naw et najspraw ied liw szy , oa trzy  na  rzeczy ty lko  
z jednego punk tu  w idzenia, i Jakże tru d n o  jest dostrzec rzeczy n a j­
prostsze, o ile ty lko  trzeba na nie spojrzeć rudzym i oczvm a! A te raz , 
gdy leżał już  w łóżku, w ciąż Jeszcze rozm yślał o tym  zdarzen iu . Coraz 
siln ie j w zbierała w nim chęć n ap raw ien ia  tego, co uczynił, zadośćuczynie­
n ia, tak , że gdy praw ie Już zasypiał, p rzew racając  się na d rugi bok, m a­
rzył jeszcze na wnół we śnie, na wpół na jaw ie:

— A może Suada przyjdzie Jutro?...
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